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z  narodu
Stowarzyszenie samoobrony bezrobotnych i 

bezdomnych w Darłowie (woj., koszalińskie) 
zwróciło się do prezydenta Rzeczypospolitej 
Lecha Wałęsy z oświadczeniem, w którym 
Pyta o przyszłość kraju, a także o to, gdzie 
Podziały się obiecane przez prezydenta papie­
ry wartościowe, z których miało korzystać spo­
łeczeństwo.

"Czy nasi politycy upadli moralnie i czynią z 
narodu kpiny" — pytają autorzy, a kończą 
zdaniem: “Panie prezydencie nadeszła ostat­
ka chwila, aby pan, jak ojciec naszego narodu 
ś p. J. Piłsudski, wziął to wszystko w garść i 
postąpił jak On”

Stowarzyszenie z Darłowa — informuje ko­
szaliński korespondent PAP — zostało zało­
żone w końcu ubr. Skupia blisko 50 osób, 
reprezentujących interesy ok 2.000 bezrobot­
nych i bezdomnych z tego nadmorskiego mia­
steczka. Rzecznik prasowy prezydenta RP, 
Andrzej Drzycimski, nie zajął stanowiska w 
tej sprawie (PAP)
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N agrody  
za  absurd

Działania, projekty i wypowiedzi “których ab­
surdalność powinna być uznana przez osoby 
o dowolnej orientacji politycznej” zostały na­
grodzone przez Radę Główną Partii Rozumu.

Partia Rozumu poinformowała, wczoraj, że 
za styczeń br. jednogwiazdkowy dyplom “uz­
nania” przyznała ministrowi Andrzajowi Stel­
machowskiemu “za propozycję leczenia pol­
skiej nauki eutanazją” oraz trzygwiazdkowy 
dyplom uznania posłom z ZChN, za postawę 
“praworęcznego homo sovieticus” przy ocenie 
działalności ustępującej rzecznik praw obywa­
telskich. Szczególne wyróżnienie przyznano 
prof. Wiesławowi Chrzanowskiemu za za­
rzucanie drugiemu prawnikowi — prof. Ewie 
Łętowskiej postępowania zgodnego z literą 
prawa”.

Partia Rozumu przyznała ponadto dyplom 
“uznania” klasy Drogi Mlecznej Leszkowi Bal­
cerowiczowi 'za całokształt działalności”.

(PAP)
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Dia Rosjan stacjonujących w wielu jedno­
stkach rozlokowanych na terenie wojewódz­
twa legnickiego, kończy się sen o Europie. 
Kiedyś po latach służby opuszczali Polskę 
wywożąc wagony dobytku, głównie na “pro- 
daż”. Dzisiaj wyjeżdżają tyiko z walizkami, 
sprzedając wszystko co można i zamieniają 
na dolary. Dla nich przede wszystkim powstały 
polskie gangi, które pośredniczą w tutejszym 
interesie między stroną polską a radziecką. 
Pozbycie się towaru, nielegalna sprzedaż mie­
szkania i wreszcie otwarcie szansy pozostania 
w Europie
Ta ostatnia nie jest prosta. Kilku pracowników 
cywilnych próbowało zwracać się o azyl, lecz 
bez skutku. Siła armii stacjonującej w Legnic- 
kiem jest niebywała i sięga wszędzie, lecz nie

w intymne życie Rosjan nie będących wojsko­
wymi.
Cena pozostania w Polsce jest dla wielu 

Rosjan tak wielka, że nie liczą się koszty, 
resztę oferuje pomysłowość polskich gangów, 
które wyspecjalizowały się w załatwianiu pol­
skiej żony. Najpierw trzeba nająć panienki, 
które chcą podjąć ryzyko zapaprania sobie 
papierów. Nie jest to takie trudne. Papier uzy­
skany bowiem w Urzędzie Stanu Cywilnego, 
daje większe uprawnienia osobiste kobiecie, 
niż mężczyźnie. Obcokrajowcowi jedynie 
szansę pobytu w naszym kraju, uzyskanie 
pracy, z czasem także mieszkania.
Osobnym zjawiskiem w Legnickiem jest pa­
kowanie obcokrajowców w sytuację pokrzyw­
dzonej kobiety w ciąży. Jeśli w ferajnie któraś

z dziewcząt zachodzi w ciążę, koledzy szukają 
dla niej wyjścia w ślubie z obcokrajowcem 
Znajdują się dowody, które potem skutkują w 
postaci marek zachodnich, lub świadczeń 
wschodnich. Rosjanie chętnie idą i na taki 
układ, byle mieć legalną szansę pozostania w 
naszym kraju. Tu przecież pieniądze leżą na 
ulicy, łatwy zarobek i mnóstwo dolarów w za­
sięgu ręki. Dlatego przysięgają wierność, cho­
ciaż w niektórych wypadkach już następnego 
dnia nie widzą “własnej" żony.
Handel przyszłymi żonami odbywa stę na 

razie na małą skalę, ale jest symptomem no­
wego zjawiska, które wkrótce przybrać może 
znaczne rozmiary.

(Mid)

Wczoraj we Frankfurcie n/Menem rozpoczęła się szeroko zakrojona akcja pomocy 
dla Wspplnot; Niepodległych Państw. Ministrowie spraw zagranicznych RFN Kans- 
Dietrich Genscher, USA James Baker i Portugalii Joao de Deus Pinheiro (ten ostatni 
jako przewodniczący Rady EWG), dali sygnał do startu pierwszych samolotów z 
żywnością, lekarstwami, środkami opatrunkowymi i innymi produktami przezna­
czonymi dia największych miast byłego Związku Radzieckiego.

l i s i  i i l i i s i
W akcji pod hasłem “Projekt nadzieja” ucze­

stniczą, obok Wspólnoty Europejskiej, inne 
państwa jak Kanada, Japonia i Norwegia oraz 
— po raz pierwszy w tego rodzaju przedsię­
wzięciu — Stany Zjednoczone, a także Katar 
i Zjednoczone Emiraty Arabskie Rosja udo­
stępniła jeden samolot transportowy do prze-, 
wozu produktów niemieckich, natomiast Sta­
ny Zjednoczone planują 54 loty maszyn woj­
skowych typu “Starlifter” i "Galaxy”. Baker 
określił przedsięwzięcie, jako “inwestycję w 
bezpieczeństwo”. Nie jest to jałmużna, lecz 
przesłanie nadziei i poparcia w ciężkich chwi­
lach — powiedział.

W Niemczech akcje pomocy humanitarnej, 
wcześniej dla ZSRR, a obecnie dla republik 
postradzieckich, spotykają się z reguły z ży­
wym odzewem. Stale przypominane są konta, 
na które można wpłacać pieniądze na zakup 
towarów. Minionej zimy Niemcy zebrali 450 
min marek. Z tych prywatnych darowizn zaku­
piono 55.000 ton żywności, lekarstw i ubrań, i 
przewieziono do 400 miejscowości w ówczes­
nym Związku Radzieckim Ponadto od roku 
1990 rząd federalny przeznaczył z środków 
budżetowych 2,4 mld marek na żywność i 
lekarstwa dla ZSRR. (PAP)
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Po dwudniowej przerwie wczoraj o 16.00 wzno­
wione zostały rozmowy przedstawicieli, rządu i 
NSZZ “Solidarność" w zespole roboczym, który 
miał rozstrzygnąć kwestię podwyżek cen nośni­
ków energii.

W piątek “Solidarność” zaproponowała zmniej­
szenie o połowę skali podwyżki cen centralnego 
ogrzewania i ciepłej wody dla użytkowników indy­
widualnych. Strona rządowa miała się ustosun­
kować do tej propozycji związkowców.

"Jeżeli rząd odpowie "nie" na naszą propozycję 
— odchodzimy od stołu" — powiedział przed 
rozpoczęciem rozmów członek prezydium KK 
"Solidarność" Andrzej Wieczorek.

Rozmowy trwały zastanawiająco krótko i rząd 
odpowiedział “nie", na czwartą i jak dotąd ostat­
nią propozycję NSZZ “Solidarność" zaledwie po 
20 minutach.

Decyzje w sprawie dalszych kroków Związku 
podejmie Komisja Krajowa NR7Z “S" na dzisiej­
szym posiedzeniu. (PAP)

LUCJAHA, ŁAZARZA, MAR!!

%  tm i& K
Lucjan -  od łac lucis światło, ten, który 
urodził się o świcie Maria — wywodzi się od 
hebrajskiego imienia Miriam Łszarz — od La- 
zaroś, greckiej formy hebrajskiego imienia 
Elsazar złożonego z Et Bóg i szar.- pomógł.

S ltfiu ti fa t t e m U e t f
Lucjan Rydel (1870 — 1918), poeta i dramato- 
pisarz. Łazarz Andrysowicz (? — 1577), jeden 
z pierwszych krakowskiph drukarzy i wydawców. 
Maria Konopnicka (1842— 1910), poetka, au­
torka pieśni ludowych i utworów d!q dzieci
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-jęf 7.00-16.41
Zachmurzenie umiarkc.va- 
ne, wzrastające do dużego. 
Postępujące ooady de­
szczu
Wiatr umiarkowany i dość 
silny, północno - zachodni 
Temp. min. od Odo2 C 
Temp. min od 5 do 9 C

-mmmm  «jpr-
GŁOGÓW -OR31S 
USD 11.300 11.500 DEM 7.150 7.300 
GORZÓW WLKP.-PKOl! O 
USD 11.280 11.380 DEM 7 170 7.240 
LUBIN — SAK
USD 11.260 11.360 DEM 7 100 7,200
ZIELONA GÓRA- PKO 10
USD 11.279 11.450 DEM 7 1 007 250

R y s  A B a n sik

Skazańca przyprowadzono pod szubienicę W pew­
nej chwili pyta on kata:
- Co to dziś za dzień?
-Nowy Rok.
No lo ładnie m się ten rok zaczyna ,

Na świecie czas kosztuje drogo. Nic więc 
dziwnego, że coraz więcej firm, które za­
mierzały robić interesy w Polsce rezygnuje 
już na... grąnicy. Dzień lub d wa czekania na 
wjazd lub wyjazd na przejściu w Świecku 
nie tyiko powiększa koszty, aie i grozi nie­
dotrzymaniem terminów dostaw. Z tych też 
względów — jak już wcześniej informowa­
liśmy — wycofała się z umowy wstępnej 
jedna z firm holenderskich, która zamierza­
ła uruchomić w niewykorzystanych halach 
gorzowskiego “Stilonu” hurtownię ogrod­
niczą. Ostatnio "zawisł w próżni” najwię­

kszy z dotychczasowych interesów, które 
udało się ubić gorzowskim władzom z za­
granicznymi inwestorami— budowa fabry­
ki domów w Kostrzynie nad Odrą.

Tamtejszy Zarząd Miasta — po kilkumiesię­
cznych rozmowach— podpisał w końcu sierp­
nia ub.r. umowę na użytkowanie wieczyste
34,5 ha działki, na której w ciągu 5 lat powstać 
powinna fabryka domów. Produkować ma ele­
menty dla budownictwa jedno i wielorodzinne­
go, na rynek niemiecki i polski, dając zatrud­
nienie około 1.000 mieszkańcom Kostrzyna. 
Dzierżawcą jest Stanisław Tpmas, mieszka­

niec RFN (posiadający nadal obywatelstwo 
polskie), będący współwłaścicielem niemiec­
kiej firmy "Schwórer Haus GmbH”

Choć ostateczny termin zakończenia inwes­
tycji był dość odległy, to działalność dzierżaw­
ca zamierzał uruchomić bardzo szybko — 
montując i sprzedając elementy budowlane 
dostarczane z macierzystych zakładów Wła­
dze Kostrzyna zapewniły go przy tym — pod­
czas spisywania umowy — że jeśli tylko doko­
na tu znaczących inwestycji,
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Jeżeli się przekonamy, że początkiem wszystkie­
go, także naszej fortuny jest pomysł, należy nabrać 
odwagi i zacząć go realizować. Bo jak powiedział 
Goethe “W śmiałości geniusz potęga i magia”

1531 — Król Henryk VIII, uznał się za zwierzch­
nika Kościoła w Anglii 1744 — Koio Tulonu 
doszło do nie rozstrzygniętej bitwy morskiej mię­
dzy flotą bp/tyjską a fiotą francusko-hiszpańską. 
1793 — Wojska francuskie zajęły Rzym

Urodzeni 11 lutego potrafią w znakomity sposób 
kierewać każdą pracą. Z uporem i zaciekłością 
zwalczają przeciwności losu w czym pomaga­
ją im zafascynowani nimi ludzie. Mają zamiło­
wanie do polityki, dbają o uznanie i zaszczyty.

Po kilku miesiącach względnego spokoju ulice Moskwy znowu stat}'się sceną masowych 
mityngów i demonstracji. Sytuacja przypomina okres z  początku ubiegłego roku, kiedy przez 
radziecką stolicę przetaczały się wielotysięczne pochody, a Plac Maneżowy stal się miej­
scem regularnych mityngów zarówno demokratycznej opozycji, jak i jej przeciwników Z tym, 
że dzisiaj demonstranci zamienili się rolami: wczoraisza opozycja sprawuje władzę a swoje 
niezadowolenie manifestują niedawni władcy i zwolennicy starych porządków 

Uwerturą do niedzielnej konfrontacji na ulicach Moskwy był Kongres Sil Narodowych / 
Patriotycznych, na którym podjęto próbę zjednoczenia sil nacjonalistycznych Na lidera 
ruchu narodowego upatrywano generała Aleksandra Ruckoja, który sam zarekomendował 
się na to stanowisko niedawnymi publikacjami prasowymi, utrzymanymi w u!tranarodovsym
i bogoojczyźnianym duchu. Występując na kongresie Ruckoj powtórzył tezy zawarte w 
swoich artykułach, nie zaryzykował jednak otwartego ataku na Jelcyna i jego gabinet. Wobec 
braku odpowiedniego kandydata na przywódcę, do utworzenia wspóinei platformy sił 
narodowych nie doszło 

Panikarskie nastroje, jakie wywołał zapowiedziany przez neobotszewikow marsz na 
rosyjski parlament, okazały się przesadne. Komuniści i tym razem nie zdobyli ‘'Białego 
Domu". Ich przemarsz ulicami Moskwy wykazał jednak, że koniunkturalny sojusz sil komu­
nistycznych i faszystowskich jest dzisiaj bardziej realnym zagrożeniem dla rządów demo­
kratów, niż wszystkie inne ruchy opozycyjne. Komunistom maszerującym pod czemonymi 
sztandarami Związku Radzieckiego towarzyszyły z  chodników okrzyki aktywistów “Pamiati’ 
"Precz z  demokracją!", "Bij Żydów!" itp. Na mityngu, który odbył sie na Placu Maneżowym, 
królowała retoryka minionej epoki, nacechowana agresywną demagogią. Zebrani zgodnie 
przyjęli rezolucję, w której m.in. wezwano do przeprowadzenia 18 marca zjazdu deputowa­
nych Rady Najwyższej nieistniejącego Związku Radzieckiego 

Czerwono-brunatna dżuma może w niedalekiej przyszłości poważnie zagrozić miodej 
rosyjskiej demokracji, chdciaż na mityng zorganizowany przez Komunistyczna Partię Ro­
botniczą Rosji nie udało się przyciągnąć robotników. Wśród zebranych przeważali starusz­
kowie, zorientowani raczej na to. aby walczyć o minimum środkóvj do eazvstencii niż o 
władzę.
Atmosfera mityngu sił demokratycznych przed "Biatym Domem" przypominała pamiętne 

dni sierpniowe. Bardzo wymowna jest jednak zmiana ówczesnego hasła “Boris maszrację"
na dzisiejsze "Wierzymy1'— wyrażające raczej nadzieję, niż dawną niezachwianą pewność

Mirosław Kuleba
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p o  m a p i e
L a n d s b e r g i s  w  B o n n

BONN. Wczoraj rozpoczął czterodniową 
wizytę oficjalną w Niemczech prezydent 
Litwy Vytautas Landsbergis.

Litewski gość, przybył do Bonn na zapro­
szenie przewodniczącej Bundestagu Rity 
Suessmuth. Przeprowadzi on rozmowy z 
czołowymi politykami RFN oraz weźmie 
udział w pierwszym posiedzeniu niemiec- 
ko-bałtyckiej grupy parlamentarnej.

G a l o p u j ą c a  i n f l a c j a
TIRANA. Wskaźnik inflacji w Albanii wy­

niósł w minionych sześciu miesiącach 300 
procent, a miejscowa waluta traci na war­
tości z dnia na dzień.

Na czarnym rynku płacono pół roku temu 
30 laków za jednego dolara, natomiast dziś 
kurs wynosi już 90 laków.

P o s i e d z e n i e  m i n i s t r ó w  
r o l n i c t w a  E W G

BRUKSELA. Reforma polityki rolnej 
Wspólnoty Europejskiej była wczoraj głów­
nym tematem posiedzenia ministrów rol­
nictwa EWG, które rozpoczęło się wczoraj 
w Brukseli.

Uczestnicy posiedzenia nie wykluczają, 
iż wobec istotnych różnic stanowisk bru­
kselskie obrady mogą się znacznie prze­
ciągnąć.

Wspólna polityka rolna, a szczególnie 
problem stale rosnącej nadprodukcji rolnic­
twa, budzi wiele kontrowersji wewnątrz 
"dwunastki".

W y s ł a n n i k  O N Z  
w  D ż a k a r c i e

DŻAKARTA. Od niedzieli w Dżakarcie
przebywa specjalny wysłannik sekretarza ge­
neralnego ONZ Amos Wako, który na miej­
scu ma zbadać okoliczności ubiegłorocznej 
masakry w stolicy Timoru Wschodniego.

Bezpośrednio po przybyciu do Dżakarty, 
Wako oświadczył dziennikarzom, iż misja 
jego polegać będzie na uzyskaniu "ostate­
cznych wyjaśnień” od władz indonezyj­
skich, co do przebiegu listopadowej strze­
laniny w stolicy Timoru Wschodniego — 
Diii, gdzie wg źródeł opozycyjnych armia 
indonezyjska 12 listopada ub.r. zastrzeliła 
prawie 200 działaczy opozycji.

„ M n i e j s z e  z ł o ”  
w  A l g i e r i i

ALGIER. Całkowity spokój panował 
wczoraj rano w stolicy Algierii po wprowa­
dzeniu stanu wyjątkowego na okres roku.

Administracja, transport, przedsiębior­
stwa państwowe i szkoły działają normal­
nie. W bastionach Islamskiego Frontu Oca­
lenia Narodowego w Algierze: Bab el Ued, 
Basz dżarah i Kuba panował całkowity spo­
kój W stolicy widuje się patrole policyjne, 
ale zachowują się bardzo dyskretnie. 
Wyraźnie zmniejszyła się liczba zapór na 
głównych trasach przelotowych miasta.

Zdaniem wielu Algierczyków, stan wyjąt­
kowy jest “mniejszym złem” i położy kres 
krwawym starciom między islamskimi de­
monstrantami a siłami porządkowymi.

N i e b e z p i e c z n i  
W i e t n a m c z y c y

HONGKONG. Szef służb więziennych w 
Hongkongu Erie McCosh ostrzegł przed 
możliwościąwybuchu kolejnych rozruchów
i zamieszek w obozach dla uchodźców 
wietnamskich na obszarze kolonii i zażądał 
jak najszybszej repatriacji tych uchodźców 
do Wietnamu.

Zagrożenie takie rysuje się przede wszy­
stkim w obozie Whitehead, gdzie przebywa 
prawie 25 tys. osób, tj. prawie połowa spo­
śród 58.750 wietnamskich uchodźców w 
Hongkongu

N a d a l  s t r z e l a n i n a
WŁADYKAUKAZ. Mimo względnie sta­

bilnej sytuacji społeczno-politycznej w 
Osetii Południowej każdego dnia dochodzi 
tam do lokalnych konfliktów zbrojnych. W 
nocy z niedzieli na poniedziałek na wschód 
od Cchinwali stolicy płd. Osetii i na granicy 
z rejonem Gori doszło do wymiany ognia. 
Po stronie osetyjskiej nie było ofiar.

Zdaniem miejscowych obserwatorów, 
utrzymująca się konfrontacja zbrojna zwią­
zana jest z reakcją bojowników gruzińskich 
na uchwalony przez parlament Osetii Połu­
dniowej dekret o wprowadzeniu stanu wy­
jątkowego na całym obszarze regionu.

P o d w y ż s z o n a  
g o t o w o ś ć  w  C z e c z e n i i

GROZNYJ. Prezydent Republiki Cze­
czeńskiej (północny Kaukaz) Dżochar Du- 
dajew wprowadził od dzisiaj godzinę mili­
cyjną w stolicy państwa — Groźnym. 

Wszystkie znajdujące się tu oddziały woj­
skowe. bez względu na to pod czyimi roz­
kazami się znajdują, na mocy dekretu pre­
zydenckiego wydanego wczoraj, zostały 
objęte stanem podwyższonej gotowości 
bojowej

Macierewicz przeciw 
czystkom w policji

Przeciwko “generalnej weryfikacji" kadr poli­
cyjnych opowiedział się minister spraw we­
wnętrznych Antoni Macierewicz w wywia­
dzie dla “Rzeczpospolitej".

“Nie mam zamiaru i nie widzę potrzeby, wie­
lokrotnie to zresztą powtarzałem, dokonywa­
nia jakiejś generalnej weryfikacji kadr policyj­
nych — raz jeszcze. Tu mogą zdarzać się 
sprawy indywidualne, ale jest tó normalne w 
każdej służbie” — powiedział min. Maciere­
wicz. Mówiąc o problemach pracy policji mini­
ster stwierdził, że najpilniejszą dziś sprawą 
jest mianowanie komendanta giównego poli­
cji. "Częste ostatnio zmiany na tym stanowisku 
wprowadziły wiele zamieszania. Więcej eks­
perymentować nie wolno" — dodał Maciere­
wicz. Stwierdził także, że “szukamy sposobów 
systematycznej i bardziej wnikliwej kontroli 
wewnętrznej funkcjonariuszy”. Wypowiedział 
się przeciwko łączeniu pracy w poiicji z dzia­
łalnością w prywatnych spółkach ochrony. 
“Takie układy rodzą sytuacje chorobliwe i niena­
turalne” — oświadczył. Powody do optymizmu 
minister dostrzega w “społecznej potrzebie i chęci 
współpracy z własną policją". (PAP)

Coraz mniej 
małżeństw
W Polsce zawiera się coraz mniej małżeństw; 

zmniejsza się również liczba rozwodów—stwier­
dza Rządowa Komisja Ludnościowa w raporcie 
nt. sytuacji demograficznej Polski.

W 1990 r. małżeństwa zawarło 255,4 tys. par, 
zaś w 1991 r. według danych GUS — zawarto o
14.5 tys. mniej. Zjawisko to występuje głównie w 
miastach.

Coraz częściej kandydaci do małżeństw, zwła­
szcza dziewczęta, są niepełnoletni. W ub.r. pra­
wie co 10 para musiała uzyskać zgodę sądu na 
ślub.

Od 1984 r. systematycznie spada liczba rozwo­
dów. W ub.r. orzeczono ich 35 tys., w 1990 —
42.5 tys., a w 1989 r. — 47,2 tys.

W 1990 r. małżeństwa rozwiedziona miały na 
utrzymaniu 45 tys. dzieci w wieku poniżej 18 lat.

(PAP)

I m p a s
w n e g o c j a c j a c h

Według generała-pułkownika Wiktora Du- 
bynina, dowódcy Połnocnej Grupy Wojsk 
(PGW) b. Armii Radzieckiej, negocjacje na 
tematwarunków wycofania z Polski tych wojsk 
znalazły się w impasie. Dubynin poinformował 
w wywiadzie dla moskiewskiej "Prawdy”, że po 
14 rundach negocjacji strony nie uzgodniły ani 
jednej pozycji protokołu w tej sprawie.

Generał tłumaczy to “bałaganem na górze", 
faktem, że rozmowy są prowadzone na niskim 
szczeblu i brakiem fachowców. “Szefowie de­
legacji — powiedział — nie mają żadnych 
pełnomocnictw. Byłe radzieckie MSZ nie bro­
niło naszych interesów w tych rozmowach.

(PAP)

Śnieg 
na Bliskim Wschodzie

Wczoraj w Jerozolimie i Ammanie znów sy­
pnęło obficie śniegiem. 50-centymetrowa war­
stwa białego puchu pokryła w niedzielę Wzgó­
rza Golan, Galileę, część pustynii Negew (po­
łudniowy Izrael). Odnotowano rekordowe tem­
peratury. Wczoraj o świcie na Wzgórzach Go­
lan było minus 6 stopni Celsjusza, w Jerozoli­
mie minus 5, a w Ammanie minus 4

W Damaszku, gdzie w niedzielę po raz pier­
wszy od 50 lat spadł śnieg, już drugi dzień z 
rzędu zamknięte było stołeczne lotnisko. Wła­
dze zamknęły także szkoły. W stolicy Syrii leży 
15-centymetrowa warstwa śniegu, a na połud­
niu kraju zaspy dochodzą nawet do kilku me­
trów. Mieszkańcom 15 odciętych od świata 
wiosek żywność zrzucano z helikopterów. W 
jordańskiej stolicy życie jest prawie całkowicie 
sparaliżowane.

Nie działają służby miejskie i zakłady pracy. 
W sobotę na terenie kraju zanotowano 7 przy­
padków zgonów z powodu anomalii klimatycz­
nych. W Libanie fala mrozów pociągnęła za 
sobą 23 zgony. (PAP)

Szlaban dla interesów
cdzestr. 1

to umożliwią mu nabycie terenu na włas­
ność. Działkę oddano w użytkowanie w wyniku 
przetargu za kwotę 1.728 min zł, z których 
pierwsza rata w wysokości 20% ceny płatna 
była natychmiast, a reszta płatności — co rok 
po 3% wartości liczonej od ceny rewaloryzo­
wanej.

Burmistrz Władysław Mysona liczył, że za 
tym pierwszym' zachodnim przedsiębiorcą 
przyciągniętym do Kostrzyna przyjdą nastę­
pni. Zamiast tego niedawno do urzędu nad­
szedł list, w którym wyjaśnił on, że z uwagi na 
długie czekanie na granicy samochodów cię­
żarowych rozwiązanie takie nie jest możliwe. 
W pierwszej turze firma "Schworer Haus 
GmbH” zamierzała zainwestować 5 min ma­
rek w budowę, równocześnie sprowadzając 
do Kostrzyna w ciągu roku około 20Ó samo­
chodów z elementami budowlanymi. Wystar­
czył pierwszy wyjazd do Polski trzech jej cię­
żarówek z elementami domów (dla odbiorcy z

Warszawy), by następnym sprzeciwili się — 
ponoć — nawet tamtejsi kierowcy; stwierdzić 
mieli że nie dadzą robić z siebie idiotów.
Taki w każdym razie powód podaje pan S. 

Tomas wyjaśniając, że nie może przystąpić 
już wiosną br. do inwestycji i zmuszony jest 
czekać, aż sytuacja na przejściach granicz­
nych stanie się normalna. W międzyczasie 
będzie natomiast rozwijał filię swej firmy w 
Berlinie. A zainwestował już sporo: około 350 
min zł pierwszej raty, koszty ekspertyz geolo­
gicznych i wykonania map terenu, prowadzi 
też rozmowy z biurem projektowym...

Na podniesienie granicznego szlabanu sto­
jącego na przeszkodzie interesom, zwłaszcza 
w strefie przygranicznej, czekają tak samo 
niecierpliwie władze Kostrzyna. Nie mogą zro­
zumieć, dlaczego stale odwleka się urucho­
mienie przynajmniej kolejowego przejścia gra­
nicznego między Kietz a Kostrzynem. Ostat­
nia gospodarcza porażka może zaciążyć nad 
wieloma innymi próbami przyciągnięcia tu ka­
pitału zagranicznego. (cud)

N o w a  s i e ć  k o l p o r t a ż u

Dotrzeć pod strzechy
Powstaje nowa sieć dystrybucji i sprzedaży 

książek i czasopism. Projekt powołania zajmu 
jącej się tym spółki ogłosił, przed 3 tygodniami 
na łamach prasy, prezes Spółdzielni Wydaw 
niczej “Czytelnik" — Stefan Bratkowski

“Nie chcemy wcale zwalczać lub dublować 
istniejącej sieci, o co się nas posądza. Chce 
my docierać z książką i czasopismami tam, 
gdzie ich nie ma. W 51 gminach nie ma ant 
jednego kiosku z prasą i wydawnictwami, a w 
ogóle powinno ich być dwa razy więcej" — 
mówi prezes.

Akces do powstającej spółki zgłosiło już kil 
kudziesięciu wydawców, a wśród nich“Ćzytel 
nik”, PIW, “Ossolineum", “Bellona", “Glob", a 
także wydawcy czasopism m.in. “Przyjaciółki" 
Wpłynęły też setki zgłoszeń od kandydatów do 
sprzedaży detalicznej — komitetów rodziciel­

skich, nauczycieli, bibliotekarzy. Na spotkaniu 
założycielskim wyłoniono grupę organizacyj­
ną złożoną z dyrektorów handlowych. 15 bm. 
odbędzie się podobne spotkanie przedstawi­
cieli wojewódzkich bibliotek publicznych, na 
których będzie opierała się dystrybucja w te­
renie Cała machina powinna ruszyć w drugiej 
połowie marca 

“Nasza sieć będzie wypełniała puste miejsca
I nie będzie konkurować z siecią kiosków i 
księgarń Chodzi nam o sprzedaż aktywną i 
adresowaną, tzn docierającą do potencjalne­
go nabywcy i me chcemy wcale wtryniać na­
uczycielowi książki przeznaczonej dla wetery­
narza czy odwrotnie Zależy nam, by i jeden ł 
drugi otrzymywał książki na które czeka" — 
dodał S.Bratkowski (PAP)

Strajk 
w Czecho-Słowacji

24-godzinny strajk kierowców autobusów, który 
rozpoczął się wczoraj w zachodniej Czecho-Sto- 
wacji, sparaliżował komunikację autobusową 
między 70 miastami. W strajku bierze udział 85 
proc. kierowców, także kierowcy komunikacji 
miejskiej.

Protest dotyczy decyzji czeskich władz lokal­
nych, zgodnie z którą subsydia rządowe na 
transport w tym toku zostały zmniejszone o po­
łowę w porównaniu z rokiem ubiegłym. - - - ■

Czeski minister ds. polityki gospodarczej i roz­
woju Kareł Dyba stwierdził w wypowiedzi dla 
CSTK, że “transport nie ma ani większych, ani 
mniejszych problemów niż cała gospodarka Cze­
cho-Słowacji" i dodał, że jest to strajk polityczny’.

(PAP)

Petardy pod kontrolą
Odpowiadając na pisemną interpelację pos. 

Bolesława Twaroga (PC) w sprawie zwiększe­
nia kontroli nad materiałami i zabawkami piro­
technicznymi, minister spraw wewnętrznych An­
toni Macierewicz uznał słuszność tych postula­
tów, a zarazem zapowiedział, że w marcu Rada 
Ministrów będzie debatować nad projektem usta­
wy o broni, amunicji i materiałach wybuchowych.

Minister zapowiedział, że ponadto — na pod­
stawie znowelizowanej w grudniu ub.r. ustawy o 
działalności gospodarczej—przygotowywane są 
dwa rozporządzenia ograniczające dotychczaso­
wą swobodę w produkcji i obrocie materiałami 
pirotechnicznymi. W pierwszym przewiduje się 
powiązanie produkcji materiałów pirotechnicz­

nych z odpowiedzialnością majątkową za 
ewentualnie wyrządzone szkody. Wysokość 
zabezpieczenia to minimum kilkadziesiąt mi­
lionów złotych. W drugim rozporządzeniu pro­
ponuje się, by wytwarzanie środków pirotech­
nicznych objęte było tym samym rygorem, co 
produkcja broni i amunicji. Konieczna byłaby 
więc aprobata i opinia specjalistów, a sprze­
daż dopuszczalna byłaby tylko w wyznaczo­
nych placówkach handlowych 

W ramach bieżącej kontroli Komendant Główny 
Policji zwróci m.in. uwagę na nielegalny przywóz 
tych materiałów (obecnie napływają one głównie 
z Mongolii i terytorium byłego Związku Radziec­
kiego) (PAP)

Amerykańsko -  rosyjski 
sojusz obronny?

Fred Ikle, znany amerykański ekspert w 
dziedzinie rozbrojenia i polityki bezpieczeń­
stwa, pracownik waszyngtońskiego ośrodka 
badań strategicznych i międzynarodowych, w 
artykule opublikowanym wczoraj na łamach 
austriackiego dziennika “Die Presse”, wyraził 
pogląd, że poprawa i umocnienie stosunków 
amerykańsko-rosyjskich wymaga ich “funda­
mentalnej przebudowy" w dziedzinie wojsko­
wej.

Jego zdaniem, Stany Zjednoczone i Rosja, 
starając się przeciwdziałać zagrożeniu nukle­
arnemu ze strony państw trzecich, mogą zo­
stać wciągnięte w kolejną spiralę wyścigu 
zbrojeń. Dlatego też potrzebne są posunięcia

idące dalej, niż zaproponowane niedawno 
przez prezydentów obu państw plany dalszej 
redukcji zbrojeń, a mianowicie — utworzenie 
sojuszu amerykańsko-rosyjskiego.

Koncepcja lkle’a przewiduje utworzenie 
wspólnoty obronnej, podobnej do istniejącej 
Wspólnoty Europejskiej. Podkreśla on, że w 
odróżnieniu od sfery gospodarczej, w dziedzi­
nie wojskowej Rosja może "odgrywać konstru- 
ktywnąglobalną rolę w nowym partnerstwie ze 
Stanami Zjednoczonymi". Głównym zada­
niem proponowanego sojuszu, byłoby zlikwi­
dowanie konfrontacji nuklearnej między USA
i Rosją. (PAP)

Trujące 
małże
Wspólnota Europejska zamierza ogłosić 

zakaz importu japońskich małży jadalnych 
W brukselskiej siedzibie EWG poinformo­
wano wczoraj, że przeprowadzone testy 
wykazały, iż małże są tak nasycone toksy­
nami, iż zjedzenie ich grozi paraliżem 

Rzecznik Komisji Europejskiej poinformo­
wał, że corocznie kraje EWG, a szczególnie 
Francja, sprowadzały kilka ton tych przy 
smaków.

Kraje Wspólnoty zamierzają, począwsży 
od marca, zablokować wszelki import mał 
ży, jak również odwołać wszystkie trans­
akcje w toku (PAP)

Rekordowy 
samorodek

750-gramowy złoty samorodek znalazł na 
polnej drodze mieszkaniec Weihai miasta 
w chińskiej prowincji Shandong

Jak poinformował dziennik “China Daily”, 
zdemobilizowany żołnierz Yu Siqian zgłosił 
się ze znaleziskiem wielkości “psiej głowy’ 
do powiatowego urzędu w Weihai, gdzie 
wypłacono mu nagrodę w wysokości 15 tys 
juanów (2 830 dolarów) (AP)

Nieprzejednany Babic
Przywódca autonomistów serbskich w 

Krajime, w zachodniej części Chorwacji, po 
raz kolejny przeciwstawił się wczoraj nasi­
lającym naciskom na mego, by zaakcepto­
wał plan pokojowy ONZ dotyczący zakoń­
czenia wojny w Jugosławii Babic zwołał 
posiedzenie parlamentu Krajiny w celu 
ustalenia terminu referendum w sprawie 
rozmieszczenia sił pokojowych ONZ na te­
rytorium Krajiny

Babic, jako jedyny sprzeciwia się planowi 
ONZ i wiadomo, że czym to przede wszy­
stkim dlatego, że wspomniany plan przewi­
duje demilitaryzację Krajmy i potraktowanie 
tego regionu iako części składowej Chor 
wacji Babic jest tym bardziej osamotnion; 
w swoim sprzeciwie, gdyż parlament Kraji 
ny opowiedział się za planem pokojowyn 
ONZ (Reutei

Ceglany m r  biurokracji
Węgry i Czecho-Słowacja prześcignęły Po lskę pod względem roz­
m iarów obcych inw estyc ji, m iędzy innym i dlatego, że inwestowanie 
w  Po lsce  “ okazuje s ię  przedsięwzięciem  irytu jąco powolnym , skom ­
plikowanym  i dla n iektórych potencjalnych inwestorów , nie wartym 
zachodu” — p isze w czorajsza “ W ashington Po st” w  korespondencji 
w łasnej B la ine ’a Hardena z Płocka.

Z towarzyszącego korespondencji,zestawie- 
nia obcych inwestycji w Europie Środkowo 
Wschodniej wynika, że łączna liczba współ 
nych przedsięwzięć (joint vontures) w Polsce 
wynosi około 6.000, a łączna wartość obcego 
kapitału sięga miliarda dolarów Na Węgrzech, 
które mają prawie 4 razy mniej mieszkańców 
niż Polska, jest już 11 tysięcy wspólnych 
przedsięwzięć i 2 miliardy dolarów obcych in­
westycji, a w Czecho-Słowacji.4 tysiące wspól­
nych przedsięwzięć i również około 2 miliardy 
dolarów obcego kapitału inwestycyjnego.

Harden opisuje płockie zakłady Levi Straus­
sa, jako przykład udanej inwestycji korzystnej 
dla obu stron, po czym stwierdza, że w Polscy 
nie często zdarzają się przedsięwzięcia tak 
wolne od biurokratycznej mitręgi, jak ta wy 
twórnia dżinsów.

“Premier Jan Olszewski, sprawujący swój

urząd od dwóch miesięcy, trzeci premiei rządu 
polskiego w ciągu niespełna trzech lat, złożył 
serię oświadczeń, które rodzą wątpliwości co 
do tego, czy Polska pragnie obcego kapitału"
— dodaje Harden 

Przytacza również opinie pewnego "dyplo 
maty zachodniego zajmującego się handlem”, 
że “szczerze mówiąc, inwestowanie w Polsce 
wcale nie staje się łatwiejsze — pod pewnymi 
względami staje się trudniejsze”

“Większość biznesmenów, z którymi rozma 
wiam, skłania się do umieszczenia Polski na 
końcu swej listy Niektórzy nawet pomijają ją 
^a niej

Harden podkreśla, że oczywiście nie wszy 
scy podzielają ten pesymistyczny pogląd 

David K Hunter, dyrektor szwedzko-szwaj 
carskiej firmy Asea Brown Boveri na Polskę, 
oświadczył korespondentowi "Washington

Post", że Kapitał zainwestowany w Polsce 
zwróci się szybciej niż w Czecho-Słowacji lub 
na Węgrzech 

"Jednak Hunter potwierdzi), ze obcym inwes 
torom w Polsce przybywa kłopotów" 

Najwięcej joint ventures powstaje w Polsce 
/  udziałem kapitału niemieckiego, ale “mimo 
oficjalnych oświadczeń witających (jego na 
pływ) rząd polski zajmuje wyraźnie ambiwa 
lentną postawę w kwestii wyprzedaży przemy 
słu Niemcom — pisze dziennikarz amerykań 
ski — Minister obrony Jan Parys wspomniał 
na niedawnym zebraniu w ministerstwie o 
"niepokojącej ekspansji gospodarczej zjedno 
czonych Niemiec"

“Bez względu na to, czy chodzi o Niemców, 
czy o innych, konsultanci do spraw inwestycji 
mówią, że wszyscy inwestorzy trafiają w War 
szawie na ten sam ceglany mur biurokracji -  
pisze Harden w zakończeniu — Jak Levi Stra 
uss nauczył się w Płocku, jedynym sposobem 
ominięcia tego muru jest znalezienie kogoś, 
kto, według słów dyrektora Leviego Claude 
Flaurauda, potrafi "popchnąć sprawę”

(PAP)
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"O peracja S
Dwie propozycje amerykańskie, Jedna rządowa, druga zgłoszona przez kierow­
ników programu “wojen gwiezdnych”, mogą dać zajęcie kilku tysiącom na­
ukowców dawnego ZSRR, zatrudnianym dotychczas przy doskonaleniu radziec­
kiej broni jądrowej i rakietowej.

Jak podał sobotni “New York Times", sekre­
tarz stanu James Baker przedstawi za tydzień 
Podczas swych rozmów w Moskwie plan utwo­
rzenia w Rosji finansowanej przez Zachód 
centrali — lub central — zamówień na prace 
badawcze, które zlecano by naukowcom sku­
pionym obecnie w miastach byłego radziec­
kiego kompleksu wojskowo-przemysłowego: 
Nowosybirsku, Niżnym Nowgorodzie (daw- 
Pym Gorkim), Akademgorodku na Syberii i 
innych.

Naukowcy ci mieliby pracować tam nad 
Przedsięwzięciami cywilnymi powierzonymi 
lfn przez zachodnie firmy prywatne lub nad 
Programami zleconymi przez rządy i dotyczą­
cymi zastosowania technologii wojskowych, 
takich jak np. fuzja magnetyczna, do celów 
Pokojowych.
, Doraźnym celem propozycji amerykańskiej 
jest zapobieżenie odpływowi radzieckich na­
ukowców wojskowych do krajów Trzeciego 
Świata, które mogłyby w przyszłości wypbsa- 
*yć się w broń rakietową i nuklearną, na dłuż-

Fałszywe
„miliony'

Prokuratura Wojewódzka w Warszawie, 
Prowadząca śledztwo w sprawie fałszy­
wych banknotów o nominale 1 min i 500 tys. 
Pochodzących prawdopodobnie z tego sa­
mego źródła, sprawdza pewne poszlaki, 
które być może pozwolą odnaleźć fałszerzy 
banknotów — poinformował wczoraj proku­
rator Artur Kassyk.

Śledztwo w tej sprawie trwa od grudnia 
ubr., kiedy to rozpoznano na tynku pier­
wsze podrobione banknoty. Najwięcej jest 
fałszywych "milionów” — prokurator Kas­
syk ocenia, że na dzień dzisiejszy ich war­
tość wynosi 1 mld zł. Wg ekspertów bardzo 
trudno je rozpoznać, ponieważ drukowane 
są, co już sprawdzono, na oryginalnym pa­
pierze z  Państwowej Wytwórni Papierów 
Wartościowych w Warszawie. Nie udało się 
Jeszcze sprawdzić, w jaki sposób papier 
wydostał się z wytwórni. Nadruk na bankno­
tach odbijany jest metodą kserograficzną, 
dlatego mimo bezbłędnego rysunku, braku­
je na nich wypukłości, które są na właści­
wych “milionach”. Ponadto fałszywe ban­
knoty są bardziej połyskliwe od oryginal- 
pych, a także, jeśli po zgięciu papieru “prze- 
jedzie” się po linii zgięcia paznokciem — z 
fałszywych w tym miejscu schodzi farba, co 
nie zdarzy się nigdy w przypadku praw­
dziwych.

Fałszerstwo na niespotykaną dotąd skalę 
Wywołało panikę wśród kasjerów. Niektóre 
Placówki wywiesiły informacje, że nie przyj­
mują banknotów o nominale 1 min zł. Za 
fałszerstwo pieniędzy wg kodeksu karnego, 
Srozi kara od 3 do 25 lat pozbawienia wol­
ności;

(PAP)

N a l o t
n a  d e m  u c i e c h

Pięć Polek znalazło się w grupie 21 prosty­
tutek zatrzymanych przez policję w końcu 
ubiegłego tygodnia w Antwerpii w czasie kon­
troli w jednym z tamtejszych domów publicz­
nych. Powód zatrzymania: nielegalny pobyt w 
Belgii.

Polki trafiły do aresztu w towarzystwie Wę­
gierek, Filipinek i Brazylijek. Czeka je wydale­
nie z Belgii. Tydzień wcześniej, podczas po­
dobnego nalotu zatrzymano 30 prostytutek 
przybyłych z Afryki. 15 z nich otrzymało nakaz 
opuszczenia Belgii. (PAP)

szą metę działające w Rosji “centralo zamó­
wień” ułatwiłyby przestawienie przemysłu 
zbrojeniowego na'potrzeby pokojowe. Sprzy­
jałyby również prywatyzacji, ponieważ część 
programów zleconych przez Zachód naukow­
com rosyjskim dawałaby początek spółkom 
mieszanym, które podejmowałyby produkcję 
na eksport lub dla rynku rosyjskiego.

Plan Bakera miałby zapewnić zatrudnienie 
2000-3000 specjalistów stanowiących elitę 
wśród 10.000-15.000 naukowców, którzy pra­
cowali w radzieckim nuklearnym przemyśle 
wojskowym. Reszta mogłaby znaleźć zajęcie 
przy demontażu i likwidacji nadwyżek radziec­
kiej broni jądrowej — na co Kongres USA przy­
znał pomoc w wysokości 400 min dolarów.

Podsekretarz stanu USA Reginałd Bartho- 
lomew, który niedawno prowadził rozmowy w 
tej sprawie w stolicach WNP, oświadczył w 
minionym tygodniu w Kongresie USA: “De­
montaż da zatrudnienie wielu naukowcom 
atomowym. Ci, którzy konstruowali tę 
broń, potrafią ją. rozebrać”.

Druga propozycja amerykańska, o której pi­
sze w najnowszym numerze “Aviation week 
and space technology”, wyszła od szefów 
amerykańskiego programu badań nad syste­
mem obrony przeciwrakietowej i przewiduje 
zakup pewnych urządzeń i pomysłów opraco­
wanych w dawnym ZSRR w ramach konku­
rencyjnego programu obronnego, a także za­
trudnienie około tysiąca poradzieckich na­
ukowców i inżynierów.

(Jak zauważa sobotni “New York Times", 
mógłby to być pozimnowojenny odpowiednik 
amerykańskiej “Operacji Spinacz” z roku 
1945, kiedy USA zatrudniły eiitę niemieckich 
konstruktorów rakiet V-2, z Wernherem von 
Braunem na czele. Von Braun, zmarły w 1977 
r., byl twórcą amerykańskich rakiet księżyco­
wych “Saturn” i autorem idei wahadłowców 
kosmicznych).

Kierownicy programu “wojen gwiezdnych" 
poprosili podobno rząd Busha o zgodę na 
zakup w Rosji małych generatorow atomo­
wych “Topaz-2", systemów napędu elektrycz­
nego, know-how dla rakiet na paliwo ciekłe 
itp., na łączną początkową sumę ok. 50 min 
dolarów. Argumentują oni, że tą drogą można 
oszczędzić przeszło 4 miliardy dolarów, które 
trzeba byłoby wydać na opracowanie podo­
bnych rozwiązań w USA. (PAP)

Bluźnierstwo?
Jak mi się wydaje, w sporze o obrazę uczuć religijnych posła Marka Jurka i profanacji 

obrazu przedstawiającego Madonnę z  Dzieciątkiem, dopuszczono się o wiele cięższej 
obrazy Boskiego majestatu. Bluźniersiwa dcpuścil się raczej poseł Marek Jurek (oby go za 
to nie spotkała kara) przez użycie określenia “MATKA BOGA" (patrz GN nr24/92).

Bardziej stosownym określeniem, w przypadku istotnie drażliwej i żenującej sprawy 
dowolnej interpretacji ikonograficznej obrazu o sakralnej tematyce, byłoby: MATKA ZBA­
WICIELA. Na pierwszy rzut oka określenie "Matka Boga" może być traktowane jako synonim 
powyższego. W istocie rzeczy stanowi to błąd doktrynalny. W "Wyznaniu wiary" bowiem 
wierni wyznają, iż wierzą w Syna Bożego, który z  Ojca jest zrodzony— Bóg prawdziwy z  
Boga prawdziwego. W “Pozdrowieniu anielskim" natomiast o Marii mówi się "błogosławiony 
owoc żywota Twojego, Jezus”. A więc Maria z  Nazaretu, małżonka Józefa z  rodu Dawida 
—za zgodą Jej samej i poślubionego Jej męża — urodziła z  woli Boga Ojca — Jego Syna 
—Jezusa Chrystusa.

W “Wyznaniu wiary” występuje również znamienne zdanie, iż Syn Boży *ża sprawą Ducha 
Świętego przyjął dato z  Maryi Dziewicy i stał się człowiekiem". Maria urodziła zatem SYNA 
CZŁOWIECZEGO (jak sam siebie nazywał Jezus) a "Matką Boga" jest tylko i wyłącznie 
BÓG OJCIEC. W tym kontekście określenia Matka Jezusa Chrystusa czy MA TKA ZBA WI­
CI ELA byłyby najbardziej właściwymi.

Ze swej strony pragnę dodać — jako chrześcijanin darzącyzaufaniem i głęboką sympatią 
Żydówkę Marię — Matkę Jezusa Chrystusa — od 50 lat NIEPRZERWANIE noszę przy 
sobie jej wizerunek w postaci małego obrazeczka. Wierzę w nadzwyczajne właściwości 
mojego osobistego talizmanu i mam na tę okoliczność liczne dowody.

Lucjan Fokszan

W i e k o w y
debiut
Dwie japońskie blizniaczkl, Kin Narita i Gin 

Kanie, które 1 sierpnia będą obchodziły 101 
urodziny, zadebiutują w tym miesiącu jako 
pieśniarki, wydając swą pierwszą płytę kom­
paktową. Najprawdopodobniej będą to naj­
starsze debiulantki w tej branży, aczkolwiek 
trudno ?o sprawdzić, gdyż Księga Rekordów 
Guinnessa nie uwzględnia tej kategorii.

Kin (co znaczy “Złota”) i Gin ("Srebrna") zdo­
były wielką popularność w Japonii w tym roku, 
występując w telewizyjnym filmie reklamo­
wym, który zdobył wiele nagród. Śpiewającym 
bliźniaczkom w ich nagraniu płytowym będą 
towarzyszyły głosy dziecięce.

Siostry Kin i Gin, urodzone w 1891 r. w 
Nagoyi, nadal mieszkają w tym mieście z włas­
nymi rodzinami. Łącznie mają 10 dzieci, 15 
wnucząt i 14 prawnucząt. (PAP)

Stos
d łu g ó w
Na koniec stycznia wartość faktur niezapła­

conych przez Ministerstwo Przekształceń 
Własnościowych wynosiła 27,4 mld zł.

Suma ta zwiększa się z dnia na dzień, gdyż 
zobowiązania finansowe resortu, wynikające 
z wcześnej zawartych umów, na I kwartał br. 
wynoszą ok. 100 mld zł zaś w prowizorium 
budżetowym na prywatyzację w tym okresie 
przeznaczono 30 mld zł—wyjaśnił dyr. Marek 
Ziemiecki z departamentu administracyjno- 
budżetowego MPW. Zapewnił też, że mini­
sterstwo nie podejmuje obecnie żadnych do­
datkowych zobowiązań finansowych.

Specjalnie.do tego powołana komisja anali­
zuje poszczególne faktury i podejmuje decyzje 
o kolejności zapłaty. “Pół biedy jeszcze, gdy 
chodzi o rachunki od firm krajowych. Wię- 
kszosć spóźnionych rozliczeń dotyczy jednak 
fifm zagranicznych, głównie za wykonywane 
przez nie kolejne etapy opracowań prywatyza­
cji sektorowej.

Na br. wpływy z prywatyzacji szacowane są 
na 10 bln zł, zaś koszty uzyskania tych docho­
dów ocenia się na 1,1 bln zł. Dyr. Ziemiecki nie 
uważa, aby były one zbyt duże. Dla porówna­
nia podaje, że w ub.r. koszty prywatyzacji ok 
20 proc. majątku b. NRD wyniosły 2 bln marek, 
gdy w Polsce na prywatyzację ok. 14 proc. 
przedsiębiorstw państwowych wydano 217 
mld zł. (PAP)

M i s t y c z n a  k a t e g o r ia
(k o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  z M o sk w y )
W jednym ze swoich niedawnych wystą­

pień Leonid Krawczuk uznał nacjonalizm, 
odradzający się w byłych republikach 
związkowych, za największe niebezpie­
czeństwo dla istnienia Wspólnoty Państw 
Niepodległych. Ponieważ stwierdzenie to 
padło w kontekście dyskusji na temat przy­
szłości Krymu, nietrudno się domyślić, że 
prezydenta Ukrainy niepokoił przede wszy­
stkim nacjonalizm rosyjski.

Dotychczas siły nacjonalistyczne funkcjono­
wały na peryferiach rosyjskiej sceny politycz­
nej. Nie poświęcano im wiele uwagi, nie mogły 
liczyć na reklamę, temat pomijano raczej mil­
czeniem. Szowinistyczny patriotyzm bojówka- 
rzy “Pamiati'' czy paranoiczne wizje Zirino- 
wskiego, nie pasowały do obrazu odnowionej 
i demokratycznej Rosji. Dzisiaj jednak z mani­
festem wielkorosyjskiego nacjonalizmu wystą­
pił wiceprezydent Rosji, jeden z najbliższych 
współpracowników Jelcyna, bohater sierpnio­
wej obrony “Białego Domu" i demokracji — 
generał Aleksander Ruckoj. Nacjonalizm zo­
stał usankcjonowany, chociaż może nie stał 
się jeszcze oficjalną ideologią państwową, ja­
kiej Rosja usilnie poszukuje.

W “Prawdzie”, która przestała być organem 
Komitetu Centralnego partii komunistycznej, 
ale pozostała wierna swojej linii, ukazał się

artykuł Ruckoja, przestrzegający przed 
groźbą rozpadu Federacji Rosyjskiej. Naiw­
ne byłoby przypuszczenie — pisze Ruckoj 
— że rozpad Związku Radzieckiego nie po­
ciągnie za sobą łańcuchowej reakcji iv ra­
mach samej Rosji, a także w innych repub­
likach, które stały się członkami Wspólno­
ty. Znajdujący się w krytycznej sytuacji ma­
terialnej ludzie przestaną wiązać nadzieje 
na poprawę swego losu z  centralnym rzą­
dem rosyjskim i będą poszukiwali wyjścia 
w tworzeniu małych państw na terytorium 
dzisiejszej Rosji, co doprowadzi do rozpa­
du kraju".

Tendencje takie znalazły już swój wyraz w 
rzeczywistości. Na obszarze Federacji Rosyj­
skiej pojawiła się niemała liczba “państw" z 
własnymi parlamentami i prezydentami. Nie­
zależne i suwerenne chcą być: Tatarstan, 
Czecznia, Mordwa, Baszkiria, Jakucja, Tuwa, 
Buriacja, Półwysep Jamał... Rosjanie nie mo­
gą tym dążeniom przeciwstawić niczego, 
oprócz siły.

W poglądach generała Ruckoja dźwięczy 
dobrze'znana nuta, dobiegająca z Kremla od 
setek lat. Potwierdza się opinia, że co innego 
zmiana ideologii—a co innego zmiana granic. 
Granica jest w Rosji kategorią mistyczną.

"Granice historycznej Rosji —  twierdzi 
Ruckoj — są znacznie szersze niż granice 
obecnej Federacji Rosyjskiej i Rosjanie 
nigdy nie zrezygnują z  tego, co było sławną 
stronicą rosyjskiej historii. Konieczne jest 
wniesienie do opracowywanej konstytucji, 
jako fundamentalnej zasady, pojęcia jed­
nej i niepodzielnej Rosji. Co zaś tyczy się 
mnie osobiście—pisze wiceprezydent — fo 
zrobię wszystko, aby nie dopuścić do roz­
bicia jedności Rosji. I takich jak ja są milio­
ny — oficerów, odradzającego się kozac- 
twa, obywateli wierzących w swoją ojczy­
znę — Ruś.

Przywódcy innych państw, zwłaszcza ci, któ­
rych wyniosły do władzy nacjonalistyczne has­
ła, powinni dobrze zakarbować sobie w pamię.- 
ci, że nikt im nie odda ani skrawka świętej 
ziemi rosyjskiej. Dekrety byłych komunistycz­
nych władców, pochopne decyzje Biura Poli­
tycznego nie są dla nas rozkazem — pisze 
wiceprezydent Rosji, nawiązując do decyzji 
byłego przywódcy KPZR Nikity Chruszczowa 
o przekazaniu Ukrainie Półwyspu Krymskie­
go. Rosja przestanie wreszcie być dojną 
krową w łonie Wspólnoty Państw Niepod­
ległych".

Mirosław Kuleba

D O n n ę C
■C

Lekarz pyta pielęgniarkę:
— Siostro, jak się czuje ten chory z  sali nr 10?
— Lepiej, rano już mówił...
~ Ą  cc mówił?
— Że Czuje się gorzej

fr Mały Jaś mówi do swojego łysego dziadka:
— Dziadku, nie mogę się z  tobą bawić w 

ndian.
— Dlaczego?
— Boty jesteś już oskalpowany.

fr Dwaj mężczyźni wchodzą do gabinetu dyre­
ktora cyrku. Wyższy niesie mały kuferek,. niższy 
ogromny kufer.
— Co panowie chcą mi zaproponować — ’ 

Pyta dyrektor.
— Tym młoteczkiem wbijam mego kolegę w 

ziemię — mówi wyższy.
— No, dobrze, a co jest w tym wielkim kufrze ?

— Proszki od bólu głowy.
Marian Michniewicz, Gorzów Wlkp.

♦  Do starszego mężczyzny podchodzi mały 
chłopiec z papierosem w ustach i pyta:

— Czy ma pan zapałki?
— Ty smarkaczu! Zaraz zawołam policjanta!
— Jaj już go pytałem. Jest niepalący.

Marek Tatera, Łaszewo
♦  W sądzie toczy się sprawa o ustalenie ojco­
stwa. Sędzia pyta:

— Więc kto jest ojcem dziecka? 
—ptaszek...
— A nazwisko?
— No... tak blisko tośmy się nie znali.

♦  — Zwiałem jej dosłownie sprzed Urzędu 
Stanu Cywilnego.

— Opuściła cię odwaga?

— Przeciwnie, wstąpiła we mnie.
❖ Żona do męża:
—Dlaczego day le mówisz do psa ? Przecież 

ci nie odpowiada.
— To właśnie w nim cenię.

❖ — Gdy późno wracam do domu, żona wy­
mownie spoglada na zegar. *

— To i tak masz dobrze, moja patrzy wtedy 
na kalendarz.

Dorota Grabarska, Zielona Góra
❖ S'cuzi żebrak po kościołem i prosi przecho­
dzącego obok mężczyznę:

— Panie łaskawy, daj kilka groszy dla bied­
nego.

— Nie mam niestety pieniędzy.
— To weź się do roboty, łachudro.

Janina B., Szprotawa

Przemytnicy
dzieci
Specjalny prokurator Peru Gladys Hernan- 

dez wydała w piątek nakaz aresztowania ame­
rykańskiego adwokata Jamesa Gagela 
oskarżając go o nielegalne przemycanie dzie­
ci z jej kraju.

Prokurator oskarżyła J. Gagela, który spe­
cjalizuje się w adopcji, oraz dwóch innych 
prawników Peruwiańczyków, o nielegalną 
sprzedaż zagranicznym małżeństwom ponad 
4 tysięcy peruwiańskich,dzieci.

W ostatnich latach tysiące małżeństw, w wię­
kszości ze Stanów Zjednoczonych, przyjeż­
dżało do Peru znęconych perspektywą szyb­
kiej i łatwej adopcji. Adwokaci przeprowadza­
jący sprawę adopcji pobierali opłaty w wyso­
kości od 6 do 9 tysięcy dolarów za jedno 
dziecko.

(PAP)

PRZEGLĄD PRAS! ŚWIATOWEJ 
Chcecie iść do szkoły?

Już słyszę te znudzone głosy ...ee tam 
szkoła... Wszyscy na nią narzekamy, że 
nudna, że nie przystaje do rzeczywisto­
ści. Tak się składa, że większość państw 
na świecie ma problemy związane z sy­
stemem edukacyjnym. By ciągle nie na­
rzekać, proponuję krótki przegląd najle­
pszych szkół na świecie.

Jako maluchy powinniście namówić ro­
dziców na przedszkole w Reggio we 
Włoszech. Przedszkole to da wam mo­
żliwość przyjrzenia się, na czym będzie 
polegać nauka w późniejszym wieku. Na 
ścianach powieszą wasze genialne pra­
ce malarskie. Będziecie tworzyć według 
własnej wyobraźni roślinki, morskie 
stwory, różne roboty czy samochody. 
Jeśli ktoś zakocha się w cztero czy pię­
cioletniej niewieście, może zaprojekto­
wać dla niej piękną suknię balową. Gdy 
pogniewacie się na swoją grupę, może­
cie ją zmienić lub w ogóle bawić się 
samemu.

Po przebojach w przedszkolu, gdy 
umiecie już w postaci szczątkowej wyra­
żać swoje myśli, czas nauczyć się pisać 
i czytać. W tym wypadku proponuję 
zmianę klimatu i wyjazd do Nowej Zelan­
dii. Jest tam taka różnorodność dzieci, 
że witający je nauczyciel wypowiada 
“Dzień dobry” w paru językach. Począt­
kowo wszystko jest fajnie. Nauka pisa­
nia polega na odtwarzaniu zasłyszanych 
dźwięków, a dopiero z upływem czasu 
zaczną wam wykładać zasady ortografii. 
Mniejsza o to. Pocieszający jest za to 
fakt, że do nauki czytania sami wybiera­
cie sobie książki i teksty. Po ich zaana- 
lizowaniu należy napisać list lub poemat. 
Jest to dobre, gdy ktoś zakocha się w 
uroczej Aborygence, której będzie moż­
na machnąć parę czułych słówek. By 
nauczyć się liczyć (pamiętaj licz zawsze 
na siebie), jedźcie do Japonii. Tam 
wszystko sobie zważycie, zmierzycie i 
policzycie, począwszy od drobiazgów z 
tornistra do wielkości mieszkania, 
ogródka itd. Na lekcjach potrzebne są 
tylko długopis i kartka do notowania wy­
ników. Nikt wam nie będzie urywać gło­
wy, za nie noszenie podręcznika. Po 
przeliczeniu, w szczególności ile zostało 
dolarów, po dalszą edukację jedziecio 
do Holandii. W tym małym kraju nauczą 
was języków obcych: angielskiego, fran­
cuskiego i niemieckiego. Zajęcia są tam 
relaksem, nauczyciele pytają czy masz 
problemy z dziewczyną, co jadłeś i piłeś, 
gdzie i za ile, czy nikomu nie ukradli 
roweru i czy za dużo nie płacicie za 
stancję. Dla ambitnych są dialogii o rasi­
zmie, dziurach ozonowych, wojnach 
oraz o ciekawych literackich i historycz­
nych postaciach. Jeśli jesteście już wyga­
dani, można wybrać ulubiony kierunek 
studiów: pedagogiczny, techniczny albo 
artystyczny. Przyszłych rasowych belfrów 
należy wysiać do Niemiec. Tam od razu 
kształcą w dwóch kierunkach np.: angiel­
ski i muzyka. Po dziesięciu semestrach 
należy mieć opracowane prace z tych 
przedmiotów na dowolnie wybrane tema­
ty. Następnie trzeba je obronić. Z muzyki 
są to trzy czterogodzinne egzaminy pi­
semne i godzinny egzamin ustny. Do cza­
su obrony z angielskiego, należy zaliczyć 
wymagane hospitacje w szkole oraz sa­
modzielne prowadzenie lekcji. Następnie 
złożyć raport na ten temat oraz go obronić. 
Jeżeli w Niemczech stopień trudności stu­
diów jest za wysoki, można wyjechać do 
Stanów. Tam odkryjecie w sobie duszę 
artysty, śpiewając w chórze, malując, lub 
rzeźbiąc. Gdy się okaże, że wasze śpie­
wanie to zwykłe wycie, przerzućcie się na 
robienie pięknych wazoników, popielni­
czek albo kubeczków. Koledzy z kursu 
doradzą wam, który z przedmiotów jest 
najładniejszy dla waszej dziewczyny. 
Przed sprezentowaniem go zastanówcie 
się najpierw, jakie będzie jego przeznacze­
nie, czy wyląduje on na waszej głowie czy 
za oknem?

Ameryka to raj na ziemi dla ścisłowców. 
Mniejsza o to, że nie widzą oni różnicy 
pomiędzy piosenkarką Cher a Chemoby- 
lem (pisownia angielska), ale za to ich 
umiejętności zadziwiają wszystkich, w 
końcu wśród nich jest największa liczba 
noblistów.

W USA można zdobyć tytuły naukowe 
z zakresu: sejsmologii; geochemii, biolo­
gii molekularnej i astrofizyki. Jeżeli oka­
że się, żfe wyżej wymienione propozycje 
wam nie odpowiadają, lub co gorsza, że 
po ukończeniu tych szkół "nauka poszła 
w las", polecam kształcenie dorosłych w 
Szwecji. W ciągu 28 tygodni można tam 
wyuczyć się na ekonomistę. Wtedy prze­
liczycie sobie koszty edukacji, czy warto 
było inwestować, czy też nie. Sądzę, że 
warto się ucryć, tylko trzeba wiedzieć jak 
i czego.

oprać. Arseniusz Woźny
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WI! lidze 
tenisa stołowego
♦  W spotkaniach II ligi temsistek stołowych 
(strefa dolnośląska) w grupie A, AZS Polite­
chnika i Wrocław pokonała Granit Strzelin 
10:2 a mecz Burzy Wrocław z Konfeksem 
Legnica przełożono na 15 bm. W grupie "B”: 
Zryw Zielona Góra pokonał Orlęta Kłodzko 
10:5 (punkty dla zielonogórzanek zdobyty Bi- 
mewska i Lupa po 3,5, Kościesza 3). Zawod­
niczki Budowlanych Lubsko pokonały Rokitę 
Brzeg Dolny 10:3 (Sagan i Malinowska po 
3,5, Biernacka 2, Rzepka 1), natomiast rezer­
wy AZS-u Politechniki Wrocław przegrały z 
Maratonem Ogorzelec 4:1 o

Tabela
AZS Politechnika I Wrocław 10 20 100:15
Burza Wrocław 9 16 85:35
Konfeks Legnica 9 14 76:57
Granit Strzelin 10 12 72:61

Zryw Z Góra 10 12 80:61
Budowlani Lubsko 10 9 69:71
Maraton Ogorzelec 10 8 60:79 
AZS Politechnika II Wrocław 10 5 46:81 
Orlęta Kłodzko 10 1 40:99
Rokita Brzeg Dolny 10 1 34:99 

W meczu drugiej rundy rewanżowej (15 
bm o godz 12 w sali SP przy ul. Tkackiej) 
Budowlani Lubsko podejmą Zryw Zielona 
Góra
♦ IW II lidze tenisistów w grupie "A”: Kryształ 
Stronie Śląskie zremisował z Uni — Comple- 
tem II Zielona Góra 9:9. Punkty dla zielono­
górzan zdobyli' Sagan 3, Kopecki 2, Lubin i 
Lubiński po 1 oraz deble Sagan — Lubiński i 
Kopecki — Lubin W drugim meczu AZS Poli­
technika Wrocław pokonał Burzę I Wrocław 
10'8 W grupie “B" Budowlani Lubsko.zremi- 
sowałz Kwisą Lubań 9:9. Punkty dla Budow­
lanych: Kawa 3,5, Z Musielak 2, Myśliwiec, 
Browczukowski t D Musielak po 1. Burza II 
Wrocław przegrała z Granitem Strzelin 4:10, 
a mecz Ślęzy Wrocław z Odrą Księgienice 
przełożono na 13 bm

Tabela
AZS Politechnika Wrocław 10 19 99:38 
Uni—CompletIIZ.Góra 10 17 92:41 
Kryształ Stronie 10 15 91:55
Burza I Wrocław 10 12 87:60
Ślęza Wrocław 9 10 64:62

Budowlani Lubsko 
Granit Strzelin 
Burza II Wrocław 
Kwisa Lubań 
Odra Księgienioe

10
10
10
10
9

70:83
59:75
46:95
39:89
35:84
M.S.
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BABIMOST "Piast” — nieczynne 
GUBIN “Iskra" — Szalona małolata (USA 
151.)
GOZDNICA "Ceramik" — Kaczor Howard 
(USA 15 I.), Elektroniczny morderca (USA 
151.)
IŁOWA "Śląsk" — Ucieczka w noc ( USA 
18 L), Niech żyje miłość ( pol 151.) 
KROSNO "Wzgórze" — Telma i Luiza 
(USA 151.)
LUBSKO “Patria” — Kocham Cię na zabój 
(USA 151.)
NOWA SOL “Odra" — Najlepsi z najle­
pszych (USA 15 I.), Willow (USA 12 I.), 
Labirynt (ang. b.o.), Kickboxer (USA 151.), 
Ognisty podmuch (USA 151.), 
NOWOGRÓD “Bóbr” — Szeherezada 
(fran. 151.)
SZPROTAWA “As" — The Fisher King 
(USA 15 I.)
ŚWIEBODZIN "Przyjaźń" — Czwarty pro­
tokół (ang. 151.)
WOLSZTYN “Tatry” — Samotny w obliczu 
prawa (USA 151.), Pluton (USA 15 I.) 
ZBĄSZYŃ “Obra” — nieczynne 
ŻAGAŃ “Meteor” — nieczynne 
ŻARY "Pionie/" — Superglina (USA 18 1.)

GALERIE
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Ar­
tystycznych (czynny wt„ pt., 11.00-16.00) 
—Pokonkursowa Wystawa Krajowego Sa­
lonu Fotograficznego Żary ’91

A P T E K I
Dyżur nocny pełnią:

Lubsko — ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól — ul. Piłsudskieg 
Świebodzin — ul. 1 Maja 
Wolsztyn — ul. 5 Stycznia 
Żagań ul. Pomorska 
Żary — ul. Buczka 12

Trudno zrozumieć Unię
Chcąc do kcńca wyjaśnić sprawę rozbieżności w stanowisku zajmowanym przez 
niektórych członków Rady Regionalnej Unii Demokratycznej w Zielonej Górze z 
oficjalnymi komunikatami, zarzucającymi nam pisanie nieprawdy, zwróciliśmy się  
do przewodniczącego Janusza Piechowiaka o wypowiedź. Mieliśmy zamiar wyjaś­
nić stanowisko Unii wobec wojewody zielonogórskiego. Niestety odmówił. W tej 
sytuacji poprosiliśmy o rozmowę wiceprzewodniczącego Andrzeja Kawalę.

— Dowiedzieliśmy się, że niektórzy 
członkowie Rady Unii nic nie wiedzą o 
upoważnieniu swoich przedstawicieli, 
uczestników spotkania z prezydium sej­
miku wojewódzkiego, do zajmowania 
stanowiska w sprawie wojewody Barań­
czaka. Po naszej publikacji w redakcji zło­
żono oświadczenie, że podaliśmy niepra­
wdę

— Jestem przekonany o tym, że na posie­
dzeniu Rady, która decydowała w tej spra­
wie takie upoważniające decyzje nie za­
padły. Trzeba to sprawdzić w protokole z 
tego zebrania, ale w chwili udzielania wy­
wiadu, nie mam do niego dostępu. Wszy­
stkie fakty, które doprowadziły przedstawi­
cieli Unii do zajęcia takiego a nie innego 
stanowiska wobec wojewody, były poza 
mną. Dopiero po zjeździe wojewódzkim UD 
zostałem członkiem Rady Regionalnej i 
sprawa znalazła się w moim zasięgu dopie­
ro tuż przed posiedzeniem prezydium sej­
miku. Miałem nawet wziąć w nim udział.

— I co  s ię  stało?
— Dowiedziałem się, że nie idę ja, a idzie 

przewodniczący Piechowiak i poseł Szcze- 
puła.

— Kto tak zadecydował?
— Przewodniczący Rady. Ma do tego pra­

wo. Stanowisko przewodniczącego wynika 
zapewne, z owych wcześniejszych narad i 
spotkań, o których nic nie wiem, Ł

— Czy nie uważa pan, że po zjeździe, 
po tym jak stał się  pan wiceprzewodni­
czącym, stanowisko Unii wobec woje­
wody powinno być jeszcze raz om ó­
wione?

— Z całą pewnością. Prywatnie “sprawę’’ 
wojewody uważam za — delikatnie mówiąc 
— nieudowodnioną. Nie znam żadnego do­
kumentu. który w sposób jednoznaczny 
wskazałyby, że wojewoda jest czemukol­
wiek winien. Jest to awantura o przyczynkar- 
skim charakterze.

— Krążą informacje o dokumentach ze­
branych przez Konfederację Polski Nie­
podległej.

— Na żadnym posiedzeniu Rady, w któ­
rym brałem udział, takie dokumenty nie były

przedstawiane. Muszę tu przypomnieć o 
swojej drodze, jaką ostatnio przebyłem w 
Unii. Otóż od jej początków aktywnie w niej 
uczestniczyłem. Niesmak wywołany poczy­
naniami sprzed wyborów parlamentarnych 
spowodował, że do czasu zjazdu postano­
wiłem wstrzymać się od jakichkolwiek dzia­
łań. Zjazd miał wyjaśnić te sprawy.

— Czy wyjaśnił?
— Nie.
— Jednak został pan wybrany wice­

przewodniczącym!
— Ten wybór pośrednio dowodzi, że pre­

zentowana przeze mnie opcja ma niemałe 
poparcie w szeregach Unii. Tego poparcia 
nie zabrakło mi też w Radzie, bo przecież 
stanowisko zajmowane teraz jest wyrazem 
woli wyborczej jej samej. Przynajmniej 
część 11 osobowego składu też uznała, że 
nie wszystko jest u nas jasne,

— Jaka jest pana pozycja w Radzie i 
Unii?

— Jako członek tej partii i przedstawiciel 
pewnego szczebla jej władz, jestem zobli­
gowany do zajmowania stanowiska zgod­
nego z podjętymi demokratycznie postano­
wieniami. Prywatnie, nie muszę się z tym 
zgadzać. To jest logiczne. Jeżeli się jest 
członkiem jakiejś partii to trzeba się podpo­
rządkować pewnym regułom.

— Jest to d ość schizofreniczne stawia­
nie sprawy.

— Dlaczego? Jeśli przestanę się general­
nie zgadzać z tym co robi Unia i na przykład 
jej Rada, zawsze mogę się rozstać z partią. 
Takie posunięcie byłoby możliwe dopiero 
wtedy, gdybym zdał sobie sprawę, że w 
swoich poglądach choćby na sprawę woje­
wody jestem osamotniony, że nikt w Unii nie 
myśli podobnie jak ja. Tak nie jest.

— Dlaczego przewodniczący Piecho­
wiak odmówił nam rozmowy?

— Jestem tym mocno zdziwiony. Temat 
wojewody nie jest prywatną sprawą dla kil­
ku osób. Dotyczy przecież regionu i zamie­
szkałego tu społeczeństwa. Wszelkie sta­
nowiska ugrupowań politycznych powinny 
być uzasadniane publicznie.

Rozmawiał: Maciej Szafrański
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Ocalili starą strukturę
“Największym osiągnięciem w ubiegłym ro­

ku było to, że przedsiębiorstwo ocalało w takiej 
formie, w jakiej było — mówi dyrektor PGKiM 
w Lubsku mgr Jerzy Zankowicz. — Popra­
wiliśmy wyniki gospodarcze. Nie jesteśmy za­
kładem budżetowym, lecz państwowym. Cały 
czas występowałem w obronie starego kształ­
tu przedsięborstwa. Chciałem udowodnić, że 
ta forma może przynieść lepsze efekty. Oczy­
wiście, musimy się przekształcić zgodnie z 
trendem, do końca bieżącego roku, ale trzeba 
to zrobić mądrze, z kalkulatorkiem w ręku. 
Nasza stara struktura jest jednak o tyle nowa, 
że oddaliśmy gospodarkę mieszkaniową sa­
morządom w Nowogrodzie Bobrzańskim, 
Jasieniu, Brodach i Tuplicach, natomiast 
nadal zajmujemy się wywozem nieczystości w 
tych miejscowościach, poza Brodami. W ubie­
głym roku z działaności komunalnej osiągnę­
liśmy dochód w wysokości 1 miliarda 526 mi­
lionów złotych. Z tego blisko 70 procent pocho­
dzi z usług świadczonych poza Lubskiem”.

Lubsko jest jednym z niewielu miast w 
województwie zielonogórskim, w którym, 
w ubiegłym roku przekazano do użytku 
dwie piękne kamienice po kapitalnym re­
moncie. Właściwie było to odtworzenie 
tych budowli, bowiem na starych funda­
mentach postawiono je od nowa. Ponadto 
gruntowne remonty przeszły następne 
dwa budynki mieszkalne. W ogóle na mie- 
szkaniówkę wydano 6,5 mld złotych, nato­
miast wpływy z czynszów, opłat za lokale 
sklepowe, garaże, wyniosły 5,5 mld. Tak 
więc miasto dopłaciło do gospodarki mie­
szkaniowej miliard złotych.
Dekapitalizacja budynków zawsze zaczyna

się od przeciekających dachów. Toteż tej 
sprawie poświęcono wiele wysiłku. Dla przy­
kładu — jeśli parę lat temu zużywano około 3 
ton blachy ocynkowanej rocznie, to w 1991 
roku zużyto 9,5 ton blachy ocynkowanej i 2,5 
ton blachy cynkowej. Dachy o skomplikowa­
nej, zabytkowej konstrukcji trzeba zabezpie­
czać blachą cynkową. Rzecz w tym, że tona 
blachy ocynkowanej kosztuje 5,5 min, a cyn­
kowej około 19 min. Ale ta druga wystarczy na 
50 lat. Na naprawę czeka jeszcze wiele da­
chów. PGKiM zaczęło zaspakr.jać potrzeby w 
80 procentach. Zrobiono mnóstwo usług na 
zlecenia lokatorów. Jest już zauważalna po­
prawa. A wszystko to dzięki wpływom gotówki 
za opłaty lokali użytkowych.

Dyrektor Jarzy Zankcwicz dba o rozwój 
przedsiębiorstwa. Kupił pogotowie technicz­
ne, bardzo pomocne przy usuwaniu wszelkich 
awarii, zwłaszcza poza miastem. Warsztat 
wzbogacił się o agregat prądotwórczy. Nie 
będzie już problemu ź pracą w nocy, gdy 
zajdzie na przykład potrzeba naprawienia pęk­
niętego rurociągu. Za 15 min złotych kupiono 
wibrator do gruntu. Dotychczas rozkopywano 
ulicę, zasypywano wykop, po czym ziemia się 
zapadała a jezdnia była pofalowana. Temu 
wszystkiemu zapobiegnie wibrator. Nie ma już 
problemu z łataniem dziurawych nawierzchni 
bitumicznych w czasie zimy. Kupiono bowiem 
tzw. zimną masę, która umożliwia natychmia­
stową interwencję służby drogowej. Nie trzeba 
więc czekać z łataniem dziur do wiosny.

Na koniec warto podkreślić, że Lubsko 
jest czyste. To pierwsza oznaka, że gospo­
darka komunalna działa sprawnie.

Zb. Ryndał

Zmiana terminu i miejsca
A u k c ja  „ A r ty ś c i d z ie c io m

Zainteresowanie aukcją darów na rzecz 
dzieci niepełnosprawnych okazało się wię­
ksze, niż się tego spodziewano. Toteż Zarząd 
Wojewódzki PCK który ją zainicjował postano­
wił, że odbędzie się ona w zielonogórskiej 
"Palmiarni” o godz.17 w piątek 28 lutego 
br. (a nie jak zapowiadano wcześnie} — w 
Teatrze Lubuskim, 29.02.). Dary będzie moż­
na obefrzeć w Małej Sali Biura Wystaw Arty­
stycznych od 20 do 26 bm.

Warunki wstępu na aukcję: wykupienie ce­
giełki wartości 50 tys. zł uprawnia do wejścia, 
natomiast tylko cegiełki ?a 100 tys. zł upraw­
niają do uczestnictwa w licytacji. Wejście oraz 
katalogi są bezpłatne dla ofiarodawców i ucze­
stników aukcji. Po jej zakończeniu odbędzie 
się zabawa karnawałowa, na którą bilety 
wstępu kosztować będą 70 tys. zł — ZW 
PCK prosi o rezerwowanie miejsc do 19 bm. 
(tel.38-12).

Oto kolejni ofiarodawcy: Galeria ARTZwiąz- 
ku Polskich Artystów Plastyków Sztuka Użyt­
kowa Marii Idzikowskiej i Grażyny Pastu- 
szak przekazała obraz olejny Ulrike Niemann 
oraz ceramikę Martis Radebold; Galeria Ja­
dwigi Bocho-Kokot -- obraz Zygmunta Pra- 
ngi. Ponadto w aukcji znajdą się prace arty­
stów: Grażyny i Zdzisława Bazylewiczów,

Konrada Kazimierza Czaplińskiego, Stani- 
sława Czarneckiego, Grażyny Graszki, 
Henryka Krakowiaka, Przemysława Kor­
nackiego, Aleksandra Kuzina (z Kijowa), 
Erica Mayena (z Kolonii), Stanisława Pary, 
Józefa Tomaszewskiego. Muzeum Etno­
graficzne w Ochli ofiarowało wycinanki I 
rzeźby w drewnie. Sekcji Tkactwa Artystycz­
nego przy Osiedlowym Domu Kuitury “Ńovita’ 
gobeliny Ireny Bajer, Barbary Czerkowskiej, 
Jadwigi Gibowskiej, Lucyny Grabowskiej, 
Alicji Koźlarek, Marii Mikuty, Czesławy Rut­
kowskiej i Anny Urbańskiej; Szkoła Pod­
stawowa w Nowym Miasteczku -- prace wy­
konane przez trzech tamtejszych uczniów. 
Antyki ofiarowali kolekcjonerzy Janusz Li­
twin, Sławomir Trzmiel i Ryszard Chocia­
nowski właściciel “Retro”; Regina Macieje­
wska, Bożena Kotaila (Lombard), Danuta 
Przbysz (Zakład Galanterii Papierniczej, Art. 
Pamiątkarskich i Użytkowych). Wyroby ze sre­
bra lub złota jubilerzy: Tomasz Cerbiński, 
Janusz Glazer, Jan Majdański, Andrzej Śte- 
bodziński oraz "IZZET” Jerzego Niedziel­
skiego i Malwiny Engelman. Ponadto dary 
przekazał też zegarmistrz Mirosław Książek 
oraz Zakład Tkanin Dekoracyjnych “Dekora”.

(Ewa)

Sesja Rady 
Miasta i Gminy 
Nowogród 
Bobrzański

W  p i ą t e k ,  1 4  b m .  o  g o d z i n i e  9  r o z ­

p o c z n i e  s i ę  X I X  s e s j a  R a d y  M i a s t a  i  

G m i n y  w  N o w o g r o d z i e  B o b r z a ń ­

s k i m ,  ( w  s a l i  u r z ę d u ) .  P o r z ą d e k  o b ­

r a d  p r z e w i d u j e  p o d j ę c i e  u c h w a ł  w  

s p r a w i e :  z m i a n  s t a w e k  p o d a t k ó w  i 

o p ł a t  l o k a l n y c h ;  p r z y j ę c i a  p l a n u  

z a g o s p o d a r o w a n i a  p r z e s t r z e n n e g o  

m i a s t a ;  z a o p a t r z e n i a  m i a s t a  i  g m i n y  

w  w o d ę  o r a z  u s u w a n i a  i  o c z y s z c z a ­

n i a  ś c i e k ó w  k o m u n a l n y c h ;  z b y c i a  

d z i a t e k  b u d o w l a n y c h  w  N o w o g r o ­
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Nowa Sól

O p a k o w a n i a  d i a  p ó ł  P o l s k i
Spółdzielnia Inwalidów “Zgoda” w No­

wej Soli ma ambitne zamierzenia produ­
kcyjne. Ostatnio rozpoczęto tu drukowa­
nie etykiet samoprzylepnych. W zeszłym  
roku kupiono włoską linię technologicz­
ną, która drukuje w czterech kolorach, 
prawie na wszystkich materiałach. Do­
datkowo można robić złocenia, srebrze­
nia. Słowem — etykiety klasy europej­
skiej. Już teraz wiele wyrobów “Polleny 
Urody” w Warszawie ma eleganckie ety­
kiety z Nowej Soli.

Zastępca prezesa mgr inż. Zbigniew Óry- 
lak powiada, że “Zgoda" produkuje opako­
wania dla pół Polski. Odbiorcami są fabryki 
proszków do prania, producenci mebli, 
przemysł dziewiarski i spożywczy. War­
tość  zeszłorocznej produkcji wyniosła 
20 mld złotych.
Spółdzielnia zatrudnia 280 osób. Jeszcze

w zeszłym roku ponad 80 proc. załogi sta­
nowili inwalidzi. Część w tej grupie miała 
status osób niepełnosprawnych, a więc je­
szcze nie inwalidów, ale korzystała z dotacji 
na zakup sprzętu ułatwiającego życie poza 
fabryką. Z dniem 1 stycznia br. obowiązują 
nowe przepisy, które przekreśliły wspo­
mniane przywijeje. Pan Zbigniew Bryłak po­
wiedział: “Po prostu zostali uzdrowieni”.

Prawdziwą zmorą są zatory płatnicze. 
Obecnie odbiorcy wyrobów winni są spół­
dzielni prawie 2 miliardy złotych. Część 
spłat ściąga się sądownie. Nie są to rzeczy 
przyjemne.

Rodzima poligrafia ma konkurencję za­
chodnią. Wielu krajowych producentów, np. 
artykułów spożywczych, jak c h o ć b y  lubska 
“Magnolia", czy taki potentat jak kaliskie 
“Winiary", sprowadza opakowania, z kolo­
rowymi nadrukami, z  W i o c h  i  N i e m i e c .  A

czynią tak dlatego, że są cne nie tylko le­
psze, ałe przede wszystkim tańsze od opa­
kowań polskich. Naturalnie, mogą być tań­
sze, skoro za importowane materiały zadru­
kowane do niedawna nie było cła, a teraz, 
zdaje się, jest ono minimalne. Natomiast 
jeśli sprowadza się z zagranicy czystą te­
kturę, lub papier — cło obowiązuje. ‘‘Mam 
nadzieję, że rząd wprowadzi cło na ma­
teriały zadrukowane — mówi Zbigniew 
Brylak. — Powinno ono wynosić co naj­
mniej 30 procent. Wtedy polskie zakłady 
będą miały zlecenia, a ludzie pracę”.

“Zgoda” planuje zakupienie nowoczesne­
go sprzętu poligraficznego, aby skutecznie 
konkurować z wyrobami zachodnimi. Wie­
rzymy, że jej się to uda. Warto leż przypo­
mnieć, że kto zaopatruje się w wyroby spół­
dzielczości inwalidzkiej, ten ma ulgi w po 
d a t k u  n a  f u n d u s z  rehabilitacyjny. ćzxl
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D o m  n a  s t a r o ś ć
Wspinając się stromąulicąLubuskąmoż- 

na dostać zadyszki. A tu właśnie znajduje 
się Dom Pomocy Społecznej dla Komba­
tantów. W trzech pawilonach z pokojami 
jedno-i dwuosobowymi mieszka 156 osób. 
Są cztery świetlice, dobrze wyposażona 
sala gimnastyczna, biblioteka i kaplica.

Na nudę chyba trudno tu narzekać. Wyj­
ścia do teatru, wyjazdy do operetki, spotkania 
ze znanymi ludźmi, tzw. terapia zajęciowa (go­
beliny, makramy, szydełkowanie), książki, fil­
my video uatrakcyjniają spokojne dni życiowej 
jesieni. Często przychodzą dzieci ze szkół 
podstawowych nr 4 i 19 oraz Społecznego 
Ogniska Artystycznego.

Wszyscy mają zapewnioną opiekę medy­
czną, a nawet... fryzjerską. Od stycznia, w 
każdy wtorek i piątek do miasta można 
pojechać mikrobusem, bezpłatnie udostę­
pnianym przez Urząd Miejski. A w Wigilię 
Bożego Narodzenia mieszkańcy domu do­
stali pod choinkę telewizję kablową.

Do dziś wspominają ten wieczór. Dlaczego? 
Spośród 156 osób tylko c z t e r y spędziły 
święta z rodzinami, chociaż tylko osiem, 
czy dziewięć nie ma nikogo bliskiego...

Na szczęście byl prawdziwie wigilijny, domo­
wy nastrój i ciepła atmosfera.

Edward Cichy mieszka tu od dnia otwarcia 
placówki. “Starość nie przybliża lecz odpycha,

ale ja mam tutaj swój własny świat. Żyjąc w 
tym miejscu od początku, założyłem prywatną 
kartotekę. Notowałem wszystkie śluby osób, 
które tu się poznały, nazwiska tych, którzy 
odeszli stąd, chcąc się usamodzielnić i, nieste­
ty, także tych, co odeszli na zawsze...”

Nie wszyscy jednak są tak pogodni i życzliwi 
jak pan Cichy. “Wiele osób zajmuje postawy 
roszczeniowe, oczekuje tego, czego nie moż­
na im zapewnić" — mówi Barbara Badach- 
Rogowska, kierownik Działu Medyczno- 
Opiekuńczo-Socjalnego.“Żyjąw izolacji, jak 
gdyby nie rozumiejąc, co wokół nich się dzieje. 
Dziś na przykład, po wizycie lekarza rozdałam 
pacjentom recepty. Każdemu musiałam wytłu­
maczyć, że leki są odpłatne, niestety, nie 
wszyscy chcą i potrafią to zrozumieć. Wydaje 
im się, że skoro są kombatantami, powinni je 
dostać za darmo.” B. Badach-Rogowska mówi 
jeszcze o innej swojej roli: głównego rozjemcy 
wszelkich konfliktów, sporów, ba, nawet ręko­
czynów, które tu się zdarzają.

A dochodzi dó nich między innymi dlatego, 
że dom nie jest już, jak dawniej Domem 
Zbowidowca. Mieszkają tu członkowie kil­
ku organizacji kombatanckich. Ci, którzy 
“walczyli o utrwalanie władzy ludowej", gorą­
co dyskutują, spierają i kłócą się z jej przeciw­
nikami. Inny powód to zachowanie niektórych 
pensjonariuszy. Są bowiem osoby agresyw-

| R ed akc ja
o trz y m a ła

„Szukanie wieszaków”
“Wieszakowa teoria dziejów” red. Jacka Pa­

talasa (GN 14.01) zbudowana została w opar­
ciu o fakty wyssane z palca. Służę świadkami 
w osobach: prezydenta Zielonej Góry, byłego 
p.o. dyrektora PGKiM i dyrektora ZGKiM oraz 
dowodami w postaci: protokołów z posiedzeń 
Rady I Zarządu Miejskiego i urzędowej kore­
spondencji.

To nie za moją sprawą PGKiM zgłosił proku­
raturze fakt zaginięcia tytułowych wieszaków. 
Od marca śniły mi się po nocach jedynie... 
(wstyd się przyznać). Włączyłem się w akcję 
poszukiwawczą dopiero późną jesienią, po 
notce Cz. Gierłacha w “Gazecie Lubuskiej". 
Interesowały mnie nie tyle same wieszaki, ile 
mechanizmy i konsekwencje pewnych dzia­
łań.

Przyznaję jednak bez bicia, iż sprawa wydała 
mi się na tyle ciekawa dziennikarsko (choćby 
w kontekście bierności Prokuratury Rejono­
wej, która na zlokalizowanie SdRP i odmowę 
wszczęcia postępowania potrzebowała aż 
dziewięciu miesięcy), że próbowałem "napro­
wadzić na ślad” reportera “Nowej". Zbłądzi­
łem, kandydat na lokalnego Kischa okazał się 
być baronem Munchhausenem. Więcej podo­
bnego błędu nie popełnię.

Nie wymieniony z nazwiska i imienia 
wysoki urzędnik Urzędu Miejskiego

PS. A swoją drcgą — wieszaków nie ma.

Od autora:
Ssać palec przestałem już w kołysce.
Swoich snów nie musi Pan się wstydzić, 

nawet z wieszakami w roli głównej. Niejaki 
Freud wiedział coś o tym.

Z wielu użytych przez Pana słów, przy­
znanie: “zbłądziłem” podoba mi się najbar­
dziej.

A teraz poważniej:
Ten list (z dopiskiem włącznie) jest kolej­

nym dowodem na to, jak bardzo przejął się 
Pan wieszakami. Na szczęście tylko Pan. 
Bo inni, dziękować Bogu, mają na głowie 
ważniejsze sprawy. A prokuratura przede 
wszystkim. Zarzucanie jej bierności brzmi 
w tym kontekście śmiesznie. Kisch też by 
się śmiał.

Temat rzeczywiście był ciekawy dzienni­
karsko i tak, z przymrużeniem oka, został 
przedstawiony. Jako jeden z absurdów po­
litycznej rzeczywistości. Tak, tak, politycz­
nej, bo to nie były takie zwykłe wieszaki. 
Dla Pana były to “i c h” wieszaki, kiedyś 
obciążone ciężarami płaszczy i kurtek to­
warzyszy, a teraz — piętnem poprzedniej 
epoki. I nie mógł Pan przeboleć, że wsiąkły 
ot tak, bezkarnie.

Wiosną ubiegłego roku jako pierwszy bił 
Pan na alarm z tego powodu, (sugerując 
nawet sprawców), wszczął “akcję poszuki­
wawczą”, a teraz, po przeczytaniu tekstu, 
zamiast zadumać się nad absurdalnością 
tej historyjki i swojego w niej udziału, zajął 
się Pan szukaniem świadków i dowodów, 
obwinianiem prokuratury o bierność, grze­
baniem w protokołach. Czy nie pora zawia­
domić Mrożka?

Jacek Patalas (też wysoki)

Upłynie na pewno jeszcze sporo czasu, za­
nim uda nam się w pełni uporządkować bała­
gan w zasobach komunalnych, administrowa­
nych przez ZGKiM. Zanim uda nam się wykryć 
wszystkie przypadki niezgodnego z prawem 
lub zasadami współżycia społecznego prefe­
rowania pracowników tej firmy przez poprze­
dnie kierownictwo (zakończona właśnie kon­
trola wskazała — po lokalach użytkowych — 
na garaże, które jakoś nikomu innemu nie byiy 
w mieście potrzebne). Niektóre decyzje wyda­
ne w minionych latach przez urząd bądź 
przedsiębiorstwo kojarzą się z powieściami 
Kafki, zaś całość — ze stajnią Augiasza.

Oto, śmiem twierdzić, wcale nie nietypowy 
przypadek, odkryty przez Referat Spraw Mie­
szkaniowych w ostatnich dniach.

W 1976 roku pan Józef F. otrzymał zezwo­
lenie na zajęcie mieszkania przy ul. Lisowskie­
go do czasu wykwaterowania lokatorów z jego 
prywatnej własności przy ul. Sienkiewicza. W 
1989 roku wystąpił z propozycją zamiany czę­
ści mieszkania (jednego pokoju) na sklep z 
odzieżą. Uzyskał pozytywną opinięWydziału 
Urbanistyki i Architektury Urzędu Miejskiego 
oraz przewodniczącego Komisji Gospodarki 
Komitetu Osiedlowego nr 3 Grzegorza Rudo- 
mino ("prowadzenie podobnej działalności 
jest w tym rejonie miasta wskazane"), popra- 
cie wicedyrektora PGKiM Edwarda Janko­
wskiego, wreszcie — zgodę kierownika Wy­

działu Spraw Lokalowych UM Henryka Sance- 
wicza. Po kilku miesiącach Józef F. postanowił 
przebranżowić sklep na mięsny. Znowu — 
opinia G. Rudomino była jak najbardziej pozy­
tywna ("w tym rejonie znajduje się znaczna 
ilość sklepów z odzeiżą” — dlaczego zatem 
kilka miesięcy wcześniej otwarcie kolejnego 
było "wskazane”?) decyzja H. Sancewicza — 
także.

I jakoś nikt z zajmujących się ową sprawą nie 
raczył zauważyć, że Józef F. dysponuje przy 
ul. Lisowskiego jednym pokojem i niewielką 
kuchnią. Przekwalifikowanie pokoju na sklep i 
zmiana kuchni w jego zaplecze musiało ozna­
czać, że jedynym miejscem do zamieszkania 
pozostawał... sufit. Ciekawe, jak zapatrywał 
się na to Sanepid.

Rzecz wydała się przypadkowa. W styczniu 
tego roku wykwaterowano lokatorów z ul. 
Sienkiewicza i Józef F. powinien się prze­
nieść do własnego M. Ani jednak myśli oddać 
przydzielonych tymczasowo pomieszczeń 
przy ul. Lisowskiego. Czyni gorączkowe sta­
rania w celu zameldowania w nich świeżo 
poślubionej żony i bratanka. Jak wynika z 
informacji kierownika ABM — lokal przy ul. 
Sienkiewicza natychmiast sprzedał, więc for­
malnie pozostaje bezdomny (nie licząc sufitu 
w sklepie mięsnym).

Wcale nie jest powiedziane, że nie uda mu 
się ostatecznie przechytrzyć władz miasta, al­
bo przynajmniej odwlec termin zdania lokalu o 
kiika miesięcy. Być może znowu komuś z listy 
mieszkaniekomunalne przejdzie koło nosa.

Zatępca prezydenta 
Edward Mincer

ne, alkoholicy, a także tacy, co nie dbają c 
swój pokój i nie pozwalają go posprzątać.

Jedna z mieszkanek zatrzymuje mnie na 
korytarzu. “Ja nie rozumiem dlaczego ludzie 
są tacy...—mówi—tyle w nich złości, zawzię­
tości, egoizmu. A przecież mamy tu bardzo 
dobre warunki... Czy to tylko kwestia charakte­
rów? Braku wychowania? A może to właśnie 
starość...”?

Dyrektor, Ireneusz Adamczak ma dziś 
ciężki dzień. Rano — sprawy związane z za­
trudnieniem pracownika socjalnego i księgo­
wej, szukanie pomieszczeń na biuro (dotąd 
administrację prowadził szpital), potem spot­
kanie z samorządem mieszkańców, awaria 
rury wodociągowej, załatwianie pogrzebu 
zmarłego dzień wcześniej pensjonariusza, 
wreszcie spotkanie z radcą prawnym. I już 
popołudnie.

“Najważniejsza była dziś rozmowa z samo­
rządem. Mówiliśmy o uroczystości, zaplano­
wanej na piątek, 14 bm. Tego dnia obcho­
dzić będziemy piętnastolecie naszego do­
mu. Chcemy spotkać się z ludźmi, którzy od 
1977 roku są z nim związani; jest wśród nich 
S7 mieszkańców i dwanaście osób personelu. 
Będą przedstawiciele organizacji kombatanc­
kich, występy dzieci, obiad i wieczorek tane­
czny. Myślę, że wspomnień nie zabraknie".

(el)

Lew widzi wszystko co dzieje się nę Staym Rynku.

W niedzielę ruch samochodowy 
jest mniejszy, sygnalizację świetlną 
ogranicza się więc na wielu ulicach 
do pulsującego '‘żółtego’’. Sąjednak 
takie ulice (i takie niedziele), gdy 
światła powinny działać jak w dzień 
powszedni. Ostatnia była właśnie 
taka. Ruch większy niż zazwyczaj, 
bo to przecież koniec ferii i urlopów 
na nartach, a na ruchliwych skrzy­
żowaniach obwodnicy "(m.in. ul. 
Wrocławskiej i Lwowskiej) tylko 
“żółte". I rozgardiasz.

(jp)

S m t t i ®  m i f  S t a s f s a

Na temat bardzo głębokiej oryginalności Sta- 
sysa Eidrigeviciusa napisano wiele, na róż­
ne sposoby próbując opisać to fascynujące 
zjawisko. Zaskakujące jest, że ta, jak się wy­
daje jednorodna i bardzo csobliwa, niepowta­
rzalna sztuka, na pierwszy rzut oka rozpozna­
walna — doczekała się tak wielu odmiennych 
interpretacji, a jednocześnie tak bardzo im się 
nadal wymyka i nie poddaje, ucieka od jedno­
znaczności. Sam też mam wrażenie, źe opi­
sywanie tej twórczości słowami jest zajęciem 
tyleż niebezpiecznym, co jałowym, a już na 
pewno metaforyczny sens plastycznego ko­
munikatu umyka przed jego słownym uogól­
nieniem. Tylko bezpośrednie obcowanie po­
zwala nasycić się tym malarstwem do woli, a 
jego siła jest tak przemożna, że momentalnie 
wciąga widza wswójfantastyczno-surrealisty- 
czny świat, porażając go niemalże, wywołując 
serię emocji, które trudno uporządkować, w 
tak różnych sposobach istnienia manifestuje 
się to coś, co jednak jest jednorodne i bardzo 
spójne wewnętrznie. Bezsilność języka dys- 
kursywnego jest w tym momencie tylko wyra­
zem uznania dla artystycznych zabiegów i 
świadczy o niepodległości i tryumfie powoły­
wanego przez artystę świata.

A świat ten jest tyleż obcy i odpychający, co 
samoswój i kuszący. Jego elementy, te na 
swój sposób przetworzone, by nie powiedzieć 
odrealnione obrazy i znaki o rodowodzie tyleż 
litewskim, co polskim, trafiają do tego plakato­
wego krajobrazu, który nie jest przecież zmy­
śleniem, by pokazać, że to co pozornie zwy­
czajne i oczywiste okazać się może obce i 
niezrozumiałe. I dopiero takie — oświetlić fał­
szywy trop, którym zdążamy w zaganianej 
codzienności. Dopiero sen, baśniowość czy 
metamorfoza—paradoksalnie—dają szansę 
na odkrycie najbardziej zamkniętych, wewnę­
trznych obszarów duszy człowieka niepodle­
głej racjonalnym odczytaniom, analizom czy­
nionym przy pomocy"szkiełka i oka".

A wizja świata, jaki z  tych, bez mała 60 
zgromadzonych w galerii plakatów krzyczy do 
nas, jest wizją przerażającą i porażającą. Te 
kalekie istoty, w nie na miarę skrojonych sza­

tach, odziane jak strachy na wróble, puste w 
środku, jakby pozbawione życia, ziejące nie­
wypełnionymi nogawkami i rękawami, ni to 
lalki, ni to kukły rozprute i postrzępione jakby 
czekające na wiatr, który uniesie w nieznane. 
Te twarze poranione, często przewiązane 
bandażami, krępowane wstążkami, w cuglach 
skórzanych rzemieni. Uśmiechające się przez 
łzy maski klownów, a może błaznów nie mo­
gące się wyzwolić z  okoliczności zewnętrz­
nych, kostiumów narzucanych sobie dobro­
wolnie zakrywających nicość i pustkę. Drwią­
ce i szydzące z  ziemskich głodów o życiu 
wolnym i lekkim. Te dziecinne buzie o wcale 
nie roześmianych ustach — zniszczone, sa­
motne i już udręczone. Albo ptaki i instrumenty 
bez piór i lotek dramatycznie sposobiące się 
do lotu, domagające się dźwięku, który uszedł. 
Martwe rekwizyty dawnej świetności czekają­
ce na ożywienie, nieposłuszne symbole wol­
ności bezradnie wypatrujące swojego demiur­
ga, który nie nadchodzi, uwięzione w gotyc­
kich, strzelistych konstrukcjach, pajacowych 
czapkach celujących w niebo — ostatnim 
wspomnieniu wzniosłej przeszłości. I wreszcie 
te niesamowicie przezroczyste oczy, szklane 
kule, spoglądające z  każdego plakatu. Świdru­
jące i przeszywające na wskroś, hieobecne, 
albo wpatrzone w jakąś bezkresną dal, w 
s wym zamyśleniu przestraszone i przeraźliwie 
smutne, i jednakowe u ptaków, zwierząt i ludzi, 
jakby uniemożliwiające przeniknięcie do świa­
ta, który chronią w sobie. Bronią do niego 
dostępu wierząc w ocalającą moc tego co w 
środku, w wewnętrzną prawdę pozbawioną 
pustych gestów, grymasów i min, które tak 
zdominowały nasze życie.

Gdy się na to wszystko patrzy, to chciałoby 
się krzyczeć o bezsilności artysty w świecie, 
albo jak najszybciej i jak najdalej uciekać. 
Jedna i druga reakcja wyklucza jednak obo­
jętność. W salonie BWA, na wystawie Stasy- 
sa, zmagamy się również z własnymi wyobra­
żeniami o sobie, obcując z  wydarzeniem arty­
stycznym najwyższej miary.

(zet)

Fot. L a s z e k  K ru tu lsk i-K rechow icz
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5 0  l a t
A r m i i  K r a j o w e j

“Rozkazem Naczelnego Wodza z dnia 14 
lutego 1942 roku, w ramach akcji scalenio­
wych SZP-ZWZ i innych organizacji Pod­
ziemnego Państwa, powołana została do 
życia Armia Krajowa" — czytamy w zapro­
szeniu na uroczystości jubileuszowe, które 
w Zielonej Górze trwać będą od 14 do 16 
lutego.

W piątek, 14 bm. o godz. 16.30 na płycie 
pomnika Bohaterów II Wojny Światowej i 
Ofiar Stalinizmu zapłoną znicze i złożone 
zostaną kwiaty. Następnego dnia o godz. 
12.00 w sali Filharmonii Zielonogórskiej 
rozpocznie się akademia jubileuszowa z 
udziałem aktorów Teatru Lubuskiego i Chóru 
Akademickiego "Cantores”. Natomiast w nie­
dzielę, 16 bm. w kościele pw. Nąjświętsze- 
go Zbawiciela odbędzie się uroczysta 
msza w intencji Ojczyzny i Armii Krajowej. 
Początek o godz. 12.00.

(P)

“ESTRADA" — Haia Ludowa — 17.00, Roc- 
keteer (USA 12 I.), 19.00 Dr “M" ( niem. fr. wł. 
15 I.)
“NEWA" — 17.15,19.30 Ćhora z miłości (fr. 
151.)
"NYSA” — 15.30, Szkoła biznesu ( USA 12 
I.), 17.30, 19.30 — Zarzewie ( fr.-pol.15) 
“WENUS" -  13.00, 16.00,18.30 Terminator 
II (USA 121.)

LubuskrTeatr w Zielonej Górze—Zbąszynek 
10.00, 11.30 O dwóch takich, że szkoda ga­
dać, Gorzów — 18.00 Żona pana ministra. 
Próby generalne “Czerwonego kapturka”. 
Premiera 15 lutego.
Biuro obsługi widzów tel. 720-56 w. 212

ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Mieczysław Kościel­
niak — malarstwo f grafika *
PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty Ko- 
mar-Zmyślony
Klub MPiK (czynny 9-18) — Wyslawa Tkac­
twa Artystycznego

Zielona Góra — ul. Pod Filarami

T T  TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne • 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
VITA —domowe wizyty lekarskie 59-52 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i video, ul. Ludowa 9 728-84
Zakład Organizacji Pogrz?l?ćw 
ul. Wrocławska 28-517
Telefony zaufania: 
dla kobiet ciężarnych i miodzieży,
Terenowy Komitet Ochrony Praw Dziecka 
— Biuro Pomocy Prawnej,
Wrocław 370-69
Zielona Góra — (czynny w czwartki 
17.00-19.00) 35-51 lub 31-56

Dt/a bobasy
Fot. K rzy s z to f M ę ży ń sk i

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25
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Nowoczesny, precyzyjny aparat dla każdego.
Niesie skuteczną pom oc w  usuwaniu w sze l­
kiego rodzaju bolu: m . in. m igrenowe bóle g ło­
wy, nerwoból nerwu trójdzielnego, bóle s taw o w e ' 
bole kręgosłupa, zębów  ilo. ,

Wyrób uzyskał pozytywne opinie 
Centrum Akupunktury w Warszawie, 

Akademii Medycznej w Poznaniu, 
Centralnego Ośrodka Techniki Medycznej 

w Warszawie i otrz}rma! dopuszczenie 
do użytku przez komisje oceny sprzętu 

m tycznego przy Ministrze Zdrcwia 
ZAKŁAD ELEKTRONICZNY, Zenon Pskosz,
Zielona Góra, PL Pocztowy 16 lip., 
tel. 610-83

SNY;. BEZ NAKŁUWANIA. PROSTY W WYKONANIU ; '

Do nabycia w  aptekach - cena detaliczna 240.000 zł
Dystrybucja: Hurtownia Farmaceutyczna TRESKA’, Wrocfaw, tel. 55-91-53 w. 83,55-34-40 

Hurtovjnia Farmaceutyczna "MAGMA", Zielona Gora, tel. 633-D7 
,  L 2g Hurtownia Farmaceutyczna ’NOMAX", Poznań, tel. 66-86-21 w. 252, 773450

AGENCJA HANDLOWA "<WCROMAX“
Zieiona Góra ui. Kożuchowska 15 A p. 214

POSZUKUJE
PRODUCENTÓW KLEPEK DREWNIANYCH DO PRODUKCJI 

SKRMK 0 WMIARACH SS0x 70x5 mm oraz 372x70x5 mm.
PROSIMY O OFERTY ZAWIERAJACE:

1. CENĘ ZA 1 ip32. MOŻLIWOŚCI PRODUKCYJNE W SKALI MIESIĄCA
3. RODZAJ SUROWCA UŻYTY DO PRODUKCJI

INTERESUJE NAS ILQŚĆ 600,m1 miesięcznie 
OFERTY PROSIMY SKŁADAĆ OSOBJSCIE W SIEDZIBIE FIRMY LUB NA TEL 712-63, TLX 432142

1-10

Z ielona Góra„ Z acisze 16  tel. 6 4 9 -5 9  w . 2 3 9  
o fe r u je  d o  sp r z e d a ż y

-  s a m o c h o d y  c i ę ż a r o w e  i  s p e c j a l i z o w a n e  j e l c z  i  s t a r ,  

c z ę ś c i  z a m i e n n e  i  a k c e s o r i a  d o  s a m o c h o d ó w

c i ę ż a r o w y c h  j e l c z ,  s t a r ,  k a i n a z ,  t a t r a ,  l i a z  

.  ł o ż y s k a  o s p r z ę t  e l e k t r y c z n y  i  p n e u m a t y c z n y

-  m e t k o w n i c e  i  t a ś m y  m e t k o w n i c

-  p r z y j m u j e  i  t e r m i n o w o  r e a l i z u j e  z a m ó w i e n i a

n a  p o s z u k i w a n e  c z ę ś c i  d o  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h

Sklep czynny codziennie 
• od godz. 7.50 do 15.30

1-28

Z ie lo n a  G ó r a  u l .  B o h .W e s t e r p l a t t e  9 ,  t e l .  6 5 3 - 8 5  
H u r t o w n ia  u l . D w o r c o w a  2 1 ,  t e l .  3 5 - 8 8

P R O J E K T O W A N IE  I W Y K O N A W S T W O  W  Z A K R E S IE :
*■ instalacji elektrycznych wnętrzowych w obiektach usługowych,. ■- ■ ■ •- - stacji

iNN i NS____ __________ . osiedli.
obiektów przemysłowych *  instalacji odgromowych pomlarć\ 
elektrycznych do wyżej wymienionych robót halogenowych system ów oświetleniowych do sklepów, biur, Innych miejsc pracy 

klimatyzacji sufitów podwieszanych *

P O S IA D A M Y  W  S P R Z E D A Ż Y  H U R T O W E J  
O R A Z  D E T A L IC Z N E J

sprzv‘ oświetleniowy': żarówki,.lampy sodowe, rtęciowe, świetlówki 
*  oprawy uliczno, parkowe, przemysłowe, dekoracyjne osprzęt 
elektryczny, hermetyczny, nadtynkowy, podtynkowy przewody 
nadtynkowe i podtynkowe do instalacji jednofazowych i trójfazowych 
w pełnym asortymencie *  kable ziemne NN i SN *  osprzęt elektryczny 
do rozdzielni i szaf sterowniczych *  styczniki, przekaźniki *  artykuły 
gospodarstwa domowego Zelmer i Team *  nowoczesny sprzęt 
oświetleniowy dla biur i sklepów ciqgi świetlne włoskiej firmy Taragetti, 
llesa. Osram 1 innych firm światowych *

SKODH - FSWORfT 1351  
m od el 9 2

. , -ia neW " ' w 

____ i

Z a p r a s z a m y  od  7.C0 do 1 S.00. 
PraedsiębiorsEyjo ”€!ior-Poi” 

Zielono Góro, RI. Zjednoczenia'106 
E  t e l . 6 2 1 - 7 9 , 6 2 0 - 5 6 .

S E R Y  H O C H  L A N D
o r c n u j E  b F z p o Ś R E d w i  

I m p o r t e r  

- J an w it
ZieIona Góra,ul. KościeIna 8 

itl. 718-i 4, f/vx 718-04, tlx 04? J461

NAJTANiEJ 
SIATKI OGRODZENIOWE

ocynkowane od 16 .900  zł/m 2  
(1 rolka 3 0 m 2 -  5 0 7 .0 0 0  z ł )  

SIATKI JEDNO IWIEL0KARB0WE 
przy zakupie powyżej 10 0 0  m2 

transport bezpłatny

Gwoździe 6 0 x 3 ;  2 5 x 1 , 5  

m i e s z a n e  c e n a  7 . ' 0 0 0  z ł / k g  

Spycharkę D T 7 5  -  6 8 , 0  m i n  z ł  

Ciągnik Ursus 1 2 2 2 - 5 8 , 0  m i n  z ł  

s t a n  t e c h n i c z n y  b a r d z o  d o b r y

PRODUCENT: ZZZiR St. Kisielin 
koło Z. Góry 2 9 -6 8 1 , tbc 0 4 3 3381

2417-Z

lU fE if  • 
SATELITARNE

HURT-DETAL-MONTAŻ 
GWARANCJA - RATY

Nowa Sól tel. 31-49, ul. Św.Barbary 14 
(Kopernika)

Siawa u l .  Waryńskiego 11 
r ó w n i e ż  o s o b n o :  t u n e r y , k o n w e r t e r y ,  

2567-z c z a s z e . ____________________________

Oraz cały zestaw artykułów spożywczych:: 
pochodzenia krajowego takich jak:

t o ! .  6 4 9 - 5 9  w .  2 S « 3  

Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  Z a c i s z e  ± ©  

G A B I N E T  

S T O M A T O L O G I C Z N Y  

9 . 0 0  -  1 9 . 0 0
L eczenie. Protezow anle, 
N ow o czesn a  K osm etyka  

D entystyczna  
korony I M osty S y stem  VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express
Materiały I Sprzęt Dentystyczny 

UNITY OMS KAVO AK KU
Lampy Polimeryzacyjne

N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z A  
W *

Z S :  & •  —  -4SR . SO& 5 5 *
Z l E L . O I M A  G Ó R A .  U L .  L E C H I T O W J I

1 75 ^  ? !  A
6 4 - 2 0 0  W O L S Z T Y N  

E f » -  1  - 7  
O F E R T Y  M A T R Y M O N I A L N E  

K R A J O W E ,  Z A G R A N I C Z N E

F O T O K A T A L O G I

PRZEDSIĘSIORSTOO

65-803 ZIELONA 80 RA. AL ZJE SNO&ZEfilA 1C3
CENTRALA HEL. 828-56,608-35 PREZES TEL 635-05, TLK G43 3152, Fai 635-05 

BANK GOSPODARKI ŻTWflOSSiaWEJ S97017-31332-130-3
i  w Zielonej Górze podejmie wspólną działalność gospodarczą lub wydzierżawi:
halę warsztatową, pomieszczenie magazynowe 

’ â terenie naszej bazy w Sulęcinie oraz 
pomieszczenia biurowe i magâ mowe 

w Zielonej Górze.
Oferty prosimy kierować na arires: 3ji2sze jn lo rm ac je  p o d  

A L Z ^ d ^ ó c r e n f a  1 ° 0 6  n r  t e t e f o n i 1  6 2 ° - 5 6 '  6 3 5 - ° 5 '' AK-1795

Pracownie Badawczo-Prejektowe 
EKOSYSTEM spółka z o. o. w  Zielonej Górze

j zapraszają do korzystania z usług 
L A B O R A T O R IU M

s p e c ja lizu ją c e g o  s ię  w  a n a liza c h  fiz y k o c h e m ic z n y c h  
w ó d , ś c ie k ó w , o d p a d ó w  i  g le b y .

Wykonujemy pełen zakres analiz oferując jednocześn ie  
krótkie term iny i konkurencyjne ceny.
Z lecenia prosimy kierować pod adresem : $
6 5 - 0 3 1  Z ie lo n a  G ó r a , u l. G ło w a c k ie g o  9 , te l. 2 2 4 - 3 1  |

Z i e l o  n a  G ó r a  
D o m  t o w a r o w y  " P o Io n "

o \  E  r u j E
W  c i Ą q ł E j  S p R Z E O A Ż y

In fo r m u je  S z a n o w n y c h  K lien tó w ,  jj 
ż e  w  d n iu  5  l u t e g o  9 2  r. 

u r u c h a m ia  e k le p  p r z y  h u r to w n i.  
C e n y  p ó ł  h u r t o w e .

Ponadto oferujemy:
* pomarańcze greckie w' cenie 7.5OO zł/kg 

powyżej 1 tony 7,300  zł. pj
* ananasy w puszkach w cenie &.000 zł.

Haia Targowa "Podgórna" box 4 0 ,  
o f e r u j e

przy zakupie powyżej 10OO szt-7.500 zł. ||

| TELEFONY TRADYCYJNE i BEZPRZEWODOWE, 
' AUTOMATYCZNE SEKRETARKI, TELEFAKSY, 

DYKT0F0WY, MASZYNY DO PISANIA L-27A

i majonez, chrzan, musztarda, ocet. 
przeciery I koncentraty.

,  H u W a W r t i a  e i y n n a  c c ć t f  e n n t e  e d  5 . 0 0  2 0 . C 0 1  

|  w  s o b o t y  o d  6 . G O  d o  1 5 . 0 0 .
S  2720-Z $
m n t n n t m « u » m m \M » t » m w n u u n m w » w n u n i« m iu » H » » > u M u in A

J U Ż  W K R Ó T C E  
P R O D U K T V  A M F R Y K A M S K I fź J  F I R M Y  

G E M O V A
Instalacje /  łworztjw s/łuc/rujtli do wod,, zimnej i qarqcej
- l îowp łpctinclogie połejczeń
-  f.ałwij monlaż instalacji
-  fTsłc?łijka wykonania ^
- wcjmacjajdce konserwacji
-  Miska cena / niższa a około 1 2 0 od instalacji ocijnUo-wanej/
Afesft, C O B - P T I  "Inslal" oraz Pcińsłwcw(?qo -Zapłacił* ł“liqienq

C^fcruje: Przedsiębiorstwo P^roduLcL|jno-LJ.sluqowe " U M IP O L "  
6 7 - 2 0 0  G»łoqów, ul. G>wor(.lji 1_ud owej 4 -8  

tel. 3 3 - 3 3 - 4 7 -

a u t o - k o m l s l  w  D0MU u  k u e m ta >

C t J U

i  i j  m  11 c
B Q  R Ó Ż N Y C H  S A M O C H O D Ó W  

Z I E L O N A  G Ó R A  

U L .  K O Ż U C H O W S K A  3 2 A

- naprawa telewizorów 
kolorowych i czarno-białych 

■ przestrajanie sprzętu R T V  
• konserwacja i naprawa 

SI magnetowidów
Krótkie tsrminy, solidnie i lania

as Zgłoszenia:
Zielona Góra tel. 38-16 

cd godz. 8.D0 do 11.001 od 18.G0 do 28.C9

^  m U n r n ą m m  w - w * , ..........
A le ja  W o ln o ś c i ,  G ł o g ó w

4

u n k t  s p r z e d a ż y  z ł o t a  p r. 0 , 5 3 3 .
' t r a k c y j n e  w y r o b y  z e  z ł o t a .

O u ż y  w y b ó r
ła ń c u s z k ó w , p ie r ś c io n k ó w , s y g n e t ó w , 
k o lc z y k ó w , w is io rk ó w , ( o b r ą c z k i  n a  z a m ó w ie n ie ) .

łv\\N\NV,VS\SV.\X'NXV .SSJ>V JC«S.mIw
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F a b r y k a  W y r o b ó w  P a p i e r o w y c h
w Drezdenku ogłasza 

II P R Z ET A R G

n a  s p r z e d a ż :

—  drukarki SCAN IA  —  rok prod. 1949, 
cena wywoławcza 9 min zł.

Przetarg odbędzie się 20 lutego o godz. 10.00 
w klubie Zakładu Fabryk przy ul. Niepodległości 

w Drezdenku.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić do 9.30  

w dniu przetargu wadium w wysokosci 
10% ceny wywoławczej.

AK-1802

P. P. ZASTAŁ W ZIELONEJ GÓRZE UL. SULECHOWSKA 4a teS. 42-41 w. 331 
o g ł a s z a  PRZETARG W FORMIE OFERT.PISEMNYCH 

NA DZIERŻAWĘ I NAJEM 
Ośrodka Wypoczynkowego w Dąbiu o powierzchni 

użytkowej 862 m zawartej w 20 domkach, oraz 
pawilonu gastronomiczno-handlowego.

Obiekt można oglądać codziennie w dni robocze 
od godziny 7.00 do 15.00.

Pisem ne oferty należy składać pod adresem:
PP Z A S T A Ł  Zielona Góra, ul. Sulechowska 4a 

z dopiskiem “przetarg” w ciągu 2 tygodni od ukazania 
się ogłoszenia w prasie. Zastrzegamy sobie prawo 

swobodnego wyboru ofert. O przyjęciu oferty, oferent 
* zostanie powiadomiony. Zastrzega się prawo 

unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kierowców LOK w Świebodzinie, 
ul. Piłsudskiego 47, tel. 231-39WYKONUJE TAKIE USŁUGI MOTORYZACYJNE

w zakresie: - drobnych napraw i obsługi samochodów fiat 126p i fiat 125p
- wymiany olejów
- blacharstwa samochodowego
- spawania elektrycznego i acetylenowego

We wtorki i czwartki (16 -17.30) udzielamy zmotoryzowanym bezpłatnych 
konsultacji z  przepisów ruchu drogowego. AK-1805

^SSSSSS<SS^S>^SSSSSS^SSSSSSSSSSSSSS<S>s<S>^SSSSSSS>SSSSSS^>^

F i r m a  " M I K O Ł A J C Z Y K "  x

I

HURTOWNIA, Zielona Góra, ul. Fabryczna 14, tel. 702-28 
Centrum Biznesu, tel. 635-41 _________________
informuje Szanownych Klientów, ze z dniem 13 lutego 1992 r.
R O Z P O C Z Y N A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć
Filia Hurtowni w Żaganiu w slsdzlbie "AGROMY” 
ul. Bema 17, tel. 34-01, 34-02

Filia prowadzi sprzedaż:
Sg artykułów spożywczych pochodzenia krajowego i zagranicznego 
® owoców cytrusowych
M napoi, koncentratów i słodyczy , N

Poleca tez: warzywa I przetwory s\ 
W ciągłej sprzedaży oferujemy: \
pomarańcze, mandarynki, winogrona, kiwi, granaty, v
mango, awokado i inne. F|L!A PRACUJE CODZIENNIE ^
Zapraszamy do nas właścicieli kiosków i sklepów W  GOD*.. 7.00-1 J .00 ^
warzywno-owocowych i spożywczych z terenu Żagania,

\ ^ n, Żar, Szprotawy, Iłowej, Małomic, Łęknicy i sąsiednich gmin 

W C< OSZCZĘDZAJ CZAS! U NAS ZAOPATRZYSZ SIĘ KOMPLEKSOWO!}
E X P R E S S

SPRZEDAM sklep. Kostrzyn n/Odrą, tel. 35-27.
50-G0

SPRZEDAM cebulę, kapustę kwaszoną, ogórki. 
Ceny hurjowe. Zbąszyń, Folwarczna 3.

13-SG

R O Ż N E

P R A C A
KSIĘGOWY z wieloletnim stażem — poszukuje 
pracy. Poprowadzę księgi handlowe. Oferty: Ga­
zeta Nowa dla 2769-Z.

2769-Z
PRZYJMUJĘ zamówienia na nagrobki z lastrico. 
Szybko, tanio i solidnie. Zamówienia składać 
osobiście Zielona Góra. Osadnicza 1/523.

2761-Z
SAMOCHÓD, TELEFON — szukam pracy. Gło­
gów, 33-47-77.

61-C
STOPI Zarobić możesz nawet 2 mld, biorąc 
udział w “biznesie stulecia”, szczegóły po prze­
słaniu kosztu druków i korespondencji (5.000) 
dla Firma A. B. O. PKO — Żary 97651-15873- 
136. Na środkowym odcinku przekazu wpisz czy-

RENAULT 5TL, 1982 r„ 9,9 I. Cena 16 min zł.
Sulechów, tsl. 38-49.

2722-Z
SPRZEDAM tanio samochód STAR 28 w całości 
lub na części. Wiadomość: Głogów, Hotel Miejski 
na Obrońców Pokoju, Maciejewski.

188-C
CZĘŚCI do samochodu mitsubichi-bus L 300, 
silnik diesel, przednie zawieszenie, tylne i inne. 
Łagów ul. Zielonogórska 21B/3 (kierunek Krosno 
Odrz.).

2760-Z
SPRZEDAM samochód volksw2gen — transpo­
rter diesel, 1982 r. Zielona Góra, Os. Pomorskie 
26A/1. j

2772-Z
STAR-200 (1983) do sprzedania w LOK Świebo­
dzin, tel. 231-39.

AK-1804
TANIO sprzedam JELCZA 315. Wiadomość: 
Modła 10, koło Gioaowa.

176-C
ffcV, • Y Sf •'■W#4'0, i f *

L O K A L E
PILNIE sprzedam dom jednorodzinny 240 m2, 
stan surowy, działka 0,99 ha, 1 km od Łagowa 
Lub. Łagówek 36, tel. 190 Łagów.

2766-Z
ZAOPIEKUJĘ się starszą osobą w zamian za 
mieszkanie. Ziel. Góra, tel. grzecznościowy 608- 
83.

2773-Z
DOM z dodatkową działką budowlaną w Cigaci­
cach — sprzedam. Kwiatowa 6, tel. 12-28.

2774-Z
“ALFA-BOM" nieruchomości. ZG al. Niepodle­
głości 36, tel. 707-64.

AK-1785
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty 
specjalne, wszelkie nieruchomości — kupno- 
sprzedaż. Agencja Krawczak — Centrum Bizne­
su —Zielona Góra Boh. Westerplatte 23, skrytka 
pocztowa 13, tel. 645-71, 673-71, fax 67’2-65.

266S-Z

KUCHNIĘ gazową “Warta", lodówkę “Predom-
Polar” (wymaga wymiany agrepatora). Zielona
Góra Ludowa 6.

2762-Z
GARAŻ blaszak przy ul. Zjednoczenia — sprze­
dam. Nowa Sól 77-220.

32-NS
WYRO WNI AR KO—grubościówkę fabryczną— 
sprzedam. Bełcze 15, tel. Bojadła 129.

2765-Z
SPRZEDAM kiosk handlowy. Głogów, tel. 33-88- 
76.

189-C
KURCZĘTA 5 tygodniowe ogólnoużytkowe, od­
biór 6 marca I 15 kwietnia, zamówienia. Wol­
sztyn, ul. Boh. Bielnika 51, tel. 27-80 i 385.

2623-Z
DIAGNOSKOP, analizator spalin — sprzedam. 
Głogów ul. Akacjowa 20.

170-C
PILNIE sprzedam lub wydzierżawię zakład sto­
larski oraz maszyny do produkcji parkietu. Gło­
gów Al. Kazimierza Wielkiego 73, po 19.00.

175-C
WAGI wszelkiego typu — sprzedaż serwis. No­
wa Sól Chrobrego 9, tel. 34-46.

2426-Z
ULGI celne — odstąpię. Zielona Góra, tel. 65- 
481.

278S-Z
ŚLUSARSTWO — usługi. Zielona Góra Dąbro­
wskiego 15.

2744-Z

USŁUGI
WYWÓZ nieczystości płynnych. Sulechów ul. 
Brzozowa 65, tel. 24-40 lub 41-89 Kozak. Niskie 
ceny.

12-SG
BUS 1,2 tony, Za 1 km 2 tysiące. Głogów, tel. 
33-88-76.

190-C
TANI TRANSPORT. 1,7 t, tel. 669-25 Zielona 
Góra, tel. czynny całą dobę.

2697-Z
ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów, tel. 33- 
51-35.

138-C
MALOWANIE, tapetowanie, remonty mieszkań. 
Głogów, tel. grzecznościowy 33-16-77.

teinie swój adres. Nie zastanawiaj się długo, to 
nie loteria — sprawdź!

UZ

POSZUKUJĘ stałych odbiorców WIANKÓW 
KOMUNIJNYCH I STROIKÓW ŚLUBNYCH.
Anna Klocek, Zielona Góra Agrestowa 6/5.

2646-Z
SUKNIE ślubne renomowanych firm zachodnich 
wypożyczysz cd 12.00 do 18.00 Gorzów Chwalę- 
cice, tel. 740-53. Dojazd autobusem 111 z ul. 
Kosynierów.

GGJ378
LOKATY — kredyty. Zielona Góra, tel. 42-31 w. 
201.

2767-Z
LOM3ARD pożyczki Zielona Góra, tel. 42-31 w. 
201.

2764-Z

A U T O  -  M O T O
ZAMIENIĘ samochód dostawczy FIAT S00T na 
samochód osobowy. Informacja: Zielona Góra 
tel. 64-242, ul. Ptasia 42/41 po 16.00

Baza Eltor-Pol al. Zjednoczenia 106 
tel. 620-56 w. 21 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
2701-p

BIURO REKLAM  
I OGŁOSZEŃ
GAZETY NOWEJ

Zielona Góra al. Niepodległości

TEL . 229-71

t e u

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne. 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 "Jak cudne są 
wspomnienia" — "Ich wielkie miłości" — 
serial prod. pol., 10.2lPZimowe Igrzyska Olim­
pijskie Albertville’92 — Slalom mężczyzn do 
kombinacji, sanki jedynki kobiet, skoki do 
kombinacji norweskiej, 12.50 — 16.00 Telewi­
zja Edukacyjna, 12.55 Kolorowe przemiany — 
film dok. prod. czech., 13.10 Fizyka — Fale,
13.40 Co, jak i dlaczego? — Skąd się bierze 
sól?, 13.50 Chemia — Azotowce, 14.25 
Świadkowie przeszłości — Ballada o podzie­
miach — serial popularnonaukowy prod. 
czech., 14.40 Przygody kapitana Remo, 
14.55 Sezam — magazyn popularnonauko­
wy, 15.15 Świat chemii (17) 15.45 Klub midi
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: “Tik—Tak” oraz film “ Przy­
gody kaczorka Kwaka"
17.15 Teleexpress
17.35 Narodziny firmy — Elemenlarz przed­
siębiorczości
17.50 Polska z oddali — Jan Nowak-Jeziorań­
ski
18.00 Family album — amerykański kurs ię- 
zykaangielskiego
18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 "Królik Bugs przedstawia" (22)
19.00 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc "Mały pingwin Pik Pok"
19.30 Wiadomości
20.05 "Kraina cieni" — film fab. prod. ang.
21.35 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le'92 — Hokej: USA — Niemcy, łyżwy figuro­
we pary sportowe, hokej: Szwecja — Włochy 
0.05 Poezja na dobranoc — Halina Poświato- 
wska
0.10 BBC — World Service
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 "Denver
— oątatni dinozaur” — “ Kulinarne znajo­
mości" — serial prod. fr.-amer., 9.00 Świat 
kobiet — magazyn, 9.25 “Pokolenia" , 9.45 
Rano, 10.00 CNN, 10.10 Język francuski (15),
10.40 Język angielski (18), 11.10 Doktor Ana- 
tolij Kaszpirowski, 12.55 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie Albertville'92 — Hokej: Finlandia
— Polska, slalom mężczyzn, biathlon 7,5 km 
kobiet

Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.02, 6.30, 8.00, 9.02, 10.00, 11.00, 12.00,
14.00, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00, 21.00,
22.00. 5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Syg­
nały dnia, 8.30 Radio Biznes, 9.00 Cztery pory 
roku, 10.30 “Meyerling” (odc.), 11.30 Szkoda 
gadać..., 12.27 Lekcja języka angielskiego, 
12.42 Radio kierowców, 13.05 Przy muzyce o 
Olimpiadzie, 15.30 Muzyczna Jedynka, 16.10 
Aktualności, 17.30 Radio Sat, 18.10 Echo — 
aud.słowno-muzyczna, 19.00 Z kraju i ze 
świata, 19.30 Radio dzieciom “Momo”, 20.05 
Special English, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 
Stanisław Brejdygant “Stypa", 21.08 Kolega 
kierownik żyje — aud. Jacka Fedorowicza, 
22.05 Studio Olimpijskie (hokej Szwecja-Wło- 
chy, łyżwiarstwo figurowe, pary, programy do­
wolne, 23.30 Twórcy polskiej piosenki: Macin 
Hemar.

Wiadomości: 8.00, 11.00, 14.00, 16.00, 
18.00. 21.20, 24.00. 8.40 i 22.45 “Mąż z Na­
zaretu" (odc ), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.30 
i 12.50 “Stan zawieszenia" (odc.), 9.40 Czas 
na jazz, 10.00 Polska muzyka baletowa,
11.05 Radio kontakt Tel. 44-72-75, 12.45 Al­
bum fiokowy, 13.20 Album operowy, 14.05 
Nowe nagrania radiowe, 15.30 Etniczne po­
dróże muzyczne, 16.10 Miniatury muzyczne, 
16.30 Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy (CD),
18.05 Słowiańska pieśń — z twórczości Anto­
nina Dworzaka, 19.00 Witryna sztuk wszel­
kich, 19.30 Wieczór w filharmonii, 21.25'Te­
atrem opętana” (2), 22.00 Czas na jazz, 23.05 
Współczesne partytury, 0.10 Musica notturna

16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “ Pokolenia" — serial prod. USA 
17.05 Przegląd Kronik Filmowych 
17.35 "Pod wspólnym dachem" — ‘Niepo­
cieszony" — serial prod. fr.
18.00 Program lokalny
18.30 Moja modlitwa
18.50 Sztuka świata zachodniego (18) —
19.30 Język angielski (18)
20.00 Non stop kolor— Free “Ali right now" — 
film prod. ang.
21.00 Panorama
21.25 Ekspres reporterów
21.55 "Chwały starczy dla wszystkich" (1)
22.50 Generał Abraham — film dok. Zbignie­
wa Wawera
23.15 Stan krytyczny — Samobójcy
24.00 Panorama

Serwis Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy 
do Trójki, 8.30 i 13.10 “Kontrakt" (odc.), 8.45 
Business news, 9.05 Słuchaj razem z nami,
10.05 Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym: Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
“Legenda Tatr'', 13.10 Powtórka z rozrywki, 
14.1,0 Odkurzone przeboje, 14,50 Folk. w pi­
gułce, 15.05 Brum, 16.00 Zapraszamy do 
Trójki, 16.31 Lokalny Informator radiowy, 
18.10 Informacje sportowe, 19.15 Muzyczna 
poczla UKF, 20.15 Trzy kwadranse jazzu,
21.05 Od Małej apokalipsy po “Wieczorne 
zorze", 22.08 Harmonia mundi: Muzyka z cza­
sów wypraw Krzyżowych, 22.54 Lekcja języka 
angielskiego, 23.00 To był dzień, 23.25 Roc- 
kowania, 23.50 “Softwar— cicha wojna”, 0.05 
Trójka pod księżycem.

ZTP osiedla: Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne 
19.50 Informacje I reklamy 
20.00 Blok kulturalny
— nowa premiera w teatrze — "Czerwony 
Kapturek” reż. Wojciech Pokora
— rozmowa z Eugeniuszem Kurzawą
— Dżem w Musie Clubie
— Dwie wystawy — Bronisław Bugiel
— Spray — fielieton Marka Zgaińskiego
— wizyta w księgami

6.00 Radioporanek
9.00 Studio-Reklama
11.00 Radio-Teraz — C.Galek
14.00 Studio-Reklama
15.00 “SALDO" — powt.— K.Rutkowski; 
R.Malitowski
16.00 BBC + wiad.lokalne + region “S* — 
Gorzów
16.20 OKO w OKO — magazyn 
17.15 Black end white — A.Winnik 
18.05 Studio Głogów 
18.35 Muzyczny relaks — muzyka “pop"

19.00 Nie tylko rock — E. Banachowicz
20.00 Radio Wieczór + l.jęz.niem. — K.Baług
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki

E  - 94
— \

CENA 1 LITR - 4.800 ZŁ 
Odbiór J.W. RADNICA

Przedsiębiorstwo Wielobranżowe

"T & Z"
nl. Krzywoustego 24 

Zielona Góra 
tbc 0433287, tel/fax 702-99

AK-m

" J A G Ó D K A "
D.H. ■POLON" - 1 piętro 

Zielona Góra ul. Fabryczna 14 
poleca ,  „ _

-  p o ś c i e l e
-  o b r u s y
-  s e r w e t k i .

Kompletacja dostaw dla hoteli, 
internatów, zakładów gastronomicznych 
Tel. 723-30 L-32

P R Z E R W A  W  D O P Ł Y W I E  P R Ą D U

W związku z prowadzonymi robotami montażowymi 
oświetlenia ulicznego w dniu 12 do 14 lutego br. 

w godz. 8.00-14.00 wystąpią przerwy w zasilaniu odbiorców 
energii elektrycznej w Gorzowie dla ulic: 
Kazimierza Wielkiego od nr 88 do ~\2A 
oraz ul. Owocowej i ulic przyległych

1806

\
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Wyniki • Wf niki
♦  Rywalizację o medale rozpoczęli łyżwiarze |  
figurowi. Tradycyjnie jako pierwsze na taflę g p /\imaSy /na njerwsZym planie) we wczorajszym meczu z Czecho —  Słowacją byl 
wyjechały pary sportowe. Na starcie stanęło g nap ar(jzjej bramkosłrzelnym napastnikiem drużyny francuskiej.
18 duetów. W pierwszej konkurencji - progra- §
mie oryginalnym - niepodzianek nie było. Pro- § .̂T— ♦Aw.wwAWAyaaBMaMftftiWMwcMMMflMtoMcóMwswoMfrMftwwwwMąwit
wadzenie objęli mistrzowie Europy i świata - 1
Natalia Miszkutionok i Artur Dmitriew. Bia-1 H „
torusko-rosyjska para zaprezentowała dobry, 1§ ! i 10 Ćfli CU EU f f l  i  1 S H U
składający się z wielu pięknych i trudnych p | ’| |  g SwE? I ,  $ I  IU» 1 i  © 1 i J U U i l r i i i i
elementów program do muzyki z baletu „Don |  I
Kichot,,. Ich najgroźniejszymi rywalami do złote-1 Bl0g narciarski na dystansie 30 km stylem klasycznym mężczyzn w les Saisies zakończy! się 
go medalu są Jelena Beczke i Denis Pietrow, |  niekwestionowanym triumfem Norwegów, którzy we trójkę stanęli na podium. Wygrał Wegaard UUang 
którzy zajmują drugą lokatę. Na trzeciej pozycji % przed Bjoernem Daehlie, a trzeci był Terje Langli.
uplasowali się wicemistrzowie świata - Kanadyj-1 Konkurencja rozegrana została na tej samej trasie, co bieg na 15 km kobiet, ale w trudniejszych 
czycy Isabella Brasseur i Lloyd Eisler. |  warunkach. Nocą spadło 30 cm śniegu, a temperatura powietrza podniosła się do minus 3 stopni
♦  Mistrzem olimpijskim w saneczkarstwie w |  Celsjusza. Temperatura śniegu różniła się w zależności od terenu.

i  NoTOBgnmwaninklatfflósfeiycineoraztechnicznezawiłościtrasy(osirepodbiegi,różnicawmle-
^ U ^ u ^ r a l d  a * * * , .  ' |
♦  Bieg narciarski na dystansie 30 km m ęż-| oo brązu zabrakło mu jednak 13,2 sek. Sukces Norwegów jest tym większy, że jeszcze nigdy nie udało 
czyzn stylem klasycznym wygrał Norweg Ve-1 im się wygrać te| konkurencji, a już ogromną rzadkością jest zdominowanie podium przez zawodników 
gard U ivang-1:22.27,8 przed swymi rodaka-1 jednego kraju. Boty medalista na igrzyskach przed czterema laty zajął trzecie miejsce na tym 
mi Bjornem Daehlie -1 :23.14,0 i Terje Langli f  dystansie, a ambitnie walczący o trzecią lokatę Langli to debiutant w tak poważnej imprezie. Broniący
- 1:23.42,5. Polacy zajęli odległe lokaty: 52. |  tytułu mistrza olimpijskiego Aleksie] Prokurorow (WNP) nie odegrał większej roli i sklasyfikowany 
Wiesław Cempa - 1:32.25,4 i 61. Andrzej został na dalszej pozycji. Na starcie, w grupie 89 zawodników, stanęło także dwóch Polaków - Wiesław 
Piotrowski -1 :34.32,9. 1 Cempa I Andrzej Piotrowski. Ich uczestnictwo w biegu było praktycznie symboliczne - stanowili
♦  Amerykanka Bonnie Blair powtórzyła su-§ l«<tynle tło konkurencji, 
kces sprzed czterech lat wygrywając bieg na §
500 m w łyżwiarstwie szybkim. Wyprzedziła f  
ona Chinkę Ye Oiaobo oraz Niemkę Christę |
Rothenburgsr.
♦  Wyniki biegu^azdowego mężczyzn do |  Georg Hac!(| n)e zmarnowaj nadarzającej się okazji I w la  Plagne został mistrzem olimpijskim 
kombinacją1 • , „  T (Norwegia)- g trzy spośród czterech ślizgów. Po trzecim ślizgu wyprzedzał depczących mu pb piętach
1.44,972. Ginfranco Martin (Włochy) - 1.45,481 Austriaków Markusa Procka o 0,184 oraz Markusa Schmidta o 0,346 sek. Czwarty ślizg nie zmienił
3. Franco Colturi (Włochy) - 1_45,59. ... 38. |  kolejności. Hackl pomknął do mety ze średnią prędkością 126,3 km na godzinę. Uzyskał ponownie 
Marcin Szafrański (Polska) -1.50,60. s najlepszy czas startując jako ostatni z czołowej 15-osobowej grupy - 45,795.
♦  W ostatnim niedzielnym spotkaniu turnieju |  Startując w ostatnim ślizgu jako piąty od końca mistrz olimpijski z Calgary Niemiec Jens Mueller 
hokeja na lodzie (grupa “A”), zespół USA po-1 uzyskał czas przejazdu 48,136 wychodząc na prowadzenie. Jadący po nim aktualny wicemistrz Europy 
konał Włochy 6:3 (2:1,0:2,4:0). We wczoraj-1 • Norbert Huber (Włochy) zszedł poniżej 46 sek (45,962) zmieniając na prowadzeniu Niemca, 
szych meczach grupy "B" WNP — Norwegia |  Kiedy kolejnemu zawodnikowi, a był nim Markus Schmidt (Austria), chronometry zmierzyły czas - 
81 (3 0 2 0 31) Czecho — Słowacja— Fran-13.02,942 - wszystko było już jasne. Rezultat Schmidta mogli poprawie jedynie jego rodak Markus

I  Prock i Goerg Hackl. Prock pojechał szybciej i zmienił na prowadzeniu Schmidta, a oba pogodził w
i  chwilę później Hackl.
ij Tak więc Hackl zdobył już drugi medal olimpijski. Oo srebrnego zdobytego w Calgary dorzucił złoty
I  w Albertville.

Drugi „krążek” Hackla

cja 6:4 (0:2, 4:1, 2:1).

„ Z ł o t y ”  Vegaard
Wokół olimpijskich aren

Bogdan Szewczyk prezesem PFS
W Warszawie, z udziałem blisko 100 delegatów odbyła się druga część (pierwsza 

miała miejsce w lipcu ub. roku w Katowicach) zjazdu założycielskiego Polskie] 
Federacji Sportu, która — w myśl przyjętego statutu — jest związkiem stowarzyszeń 
kultury fizycznej oraz innych organizacji zajmujących się działalnością sportową.

Zjazd dokonał wyboru władz PFS. Funkcję pre­
zesa delegaci powierzyli zdecydowaną większo­
ścią głosów (tyiko 3 przeciw) Sogdanowi Szewczy­
kowi. Wybrano 35-osobowy zarząd.

Bogdan Szewczyk ma 55 lat. Przez 16 lat był 
nauczycielem wf w Pruszkowie, potem dyrekto­
rem szkoiy sportowej w tym mieście, a następnie 
pracownikiem Stołecznej Federacji Sportu oraz 
Polskiej Federacji Sportu,do czasu jej rozwiąza­

nia w 1978 roku. Ostatnich dwanaście lat praco­
wał w resorcie kultury fizycznej. W KMIKF był 
wicedyrektorem departamentu sportu.

Najwięcej czasu uczestnicy zjazdu poświęcili na 
dyskusję nad sytuacją klubów, apelując do władz 
PFS o podjęcie działań zmierzających do ochrony 
podstawowych jednostek kultury fizycznej. Sza­
cuje się, żs ich zasięg zmniejszy się w br. o 50 
procent.

cji
UWanglubipi-,*—, ---------------  . _

głoroczne osiągnięcie. Wczesną wiosną w ciągu 
-15 dni pokonał na nartach w poprzek Grenlandię. 
Norweg lubi także górskie wspinaczki.

Co, gdzie, kiedy?

Norwegia, Szwajcaria — Francja, WPN — CSRF.
13.02. (czwartek): godz. 10 (les Saisies) — 10 

km. mężczyzn, st. klasyczny (f); godz. 13 — 5 km 
kobiet, st. klasyczny (f); godz. 14 (Meribel) — 
slalom kobiet do kombinacji, drugi zjazd (f); godz. 
14.45 (Albertville) — 5000m łyżwiarzy szybkich 
(f); godz. 13,16.30 i 20.15 (Meribel) — eliminacje 
gr. “ A” w hokeju, grają: Włochy — Polska, USA 
—  Finlandia, Szwecja — Hiemcy; godz. 19.30 
(Albertvllie) — łyżwiarstwo figurowe, program 
oryginalny solistów.

14.02. (piątek): godz. 10 (Les Saisies)— 3 x 7,5 
kom biathlonistek (f); godz. 10 (La Plagne) — 1 i 
2 zjazd saneczkarzy, dwójki (f); 13.30 (Courche- 
vel) — drużynowy konkurs skoków na obiekcie 
120—metrowym (f); godz. 16 (Albertville) — 
1000m łyżwiarek szybkich (f); godz. 13,16.30 I 
20.15 (Meribel) — eliminacje gr. “ B”  w hokeju, 
grają: WPN — Francja, Szwajcaria — Norwegia, 
Kanada— CSRF; godz. 17.30 (AlbertWIle)— łyżw. 
figurowe, tańce obowiązkowe.

Urodził się fa października 1963 r. w Kirkenes. f  
Obecnie jest mieszkańcem stolicy Norwegii - Os-1 
io. Ma wyższe wykształcenie, a z zawodu jest |
...narciarzem. Jego największe dotychczasowe |  
sukcesy to zwycięstwo w Pucharze Świata w 1990g
r., mistrzostwo świata w sztafecie w 1991 r., |  +  przed kilkoma miesiącami kuria biskupia Vald’lsere zaproponowała,, aby przed rozpoczę-
5ooo *y  mef  imP 3TC,‘hw7’’ na him * ciem konkurencji alpejskich na mecie biegu zjazdowego odbyła się msza na otwartym powie-
u m U ' dystarellTw ubiegłorocznych mistrzo-1 trzu- w  ostatniei chwili komitet organizacyjny igrzysk cofnął zezwolenie na zorganizowanie 
stwachświa(a.Jest aktualnym liderem klasyfika-1 nabożeństwa.
cji Pucharu Świata. I  ♦  Brytyjski saneczkarz Nick Ovett nie poszedł w ślady swego sławnego brata - Steva, który

Ulyang lubi przygody-świadczy o tym jego ubie-1 w latach osiemdziesiątych był jednym z najlepszych średniodystansowców świata. Wybrał
' ‘  ~ 1 sporty zimowe i nie próbował nigdy swych sił na dystansach 800 i 1500 m.

1 ♦  "Czerwoną latarnią" zawodów narciarskich jest reprezentant Senegalu Laminę Gueye. 
|  Startował w mistrzostwach świata w 1982 r. w Igrzyskach 1984 r. w Sarajewie, zajnykając 
|  tradycyjnie stawkę zawodników. W niedzielnym biegu zjazdowym znów był ostatni ze stratą 
|  ponad 22 sekund do zwycięzcy. Jednak ze swego występu był dumny, ponieważ zdołał 
|  przejechać trasę, z której wypadli tacy mistrzowie jak Austriak Stock, czy reprezentant 
|  Luksemburga Girardelli.

Zgodnie z zapowiedzią zamieszczamy drugą| 4  NadziejaBrytyjczykównaudanywystępwłyżwiarstwiefigurowymsolistkaJoanneConway 
część programu igrzysk, od jutra do piątka |  jeS( jUż w domowych pieleszach. Zawodniczka uczestniczyła w ceremonii otwarcia igrzysk, ale

12.02.(środa): godz. 9 (Les Saisies) 10^km |  vv̂ rótce po niej opuściła Albertville, co nikogo z brytyjskiej ekipy nie zdziwiło. „Wracam do
biathionistów (finaj; gooz. 10 (La ^ agnej _g w)asneg0 fóżka, własnego pożywienia i na własny lód - powiedziała Conway przed wyjazdem.
ziazdkobiet do kombinacii (fł* godz 14 30 (Cour-1 Początek rywalizacji w mojej konkurencji przypada na 19 bm„ więc spędzę ten czas w domu,,. 
chevel) — 15 km. do kombinacji norweskie| (f); I w  ślady Conway poszła amerykańska łyżwiarka Tonya Harding, która we Francji pojawi się 
gotfz. 16 (Albertvllle) — 1500m łyżwiarek szyb-1 dwa dni przed startem.
kich (i); godą. 13, 16.30 i 20.15 (Meribel) — |  ♦  Po raz pierwszy od 40 lat rosyjscy sportowcy stanęli na podium Igrzysk Olimpijskich bez 
eliminacje gr. “ B” w hokeju, grają^Kanada^—-"  towarzyszącej im flagi z sierpem i młotem oraz nie musieli wysłuchiwać dźwięcznego hymnu

" " " "  ZSRR. Flaga i hymn były nieodłącznie związane z triumfami reprezentantów ZSRR od igrzysk 
w 1952 r. W Albertville Ljubow Jegorowej i Elenie Vialbe odegrano hymn olimpijski, a na 
maszt wciągnięto flagę z pięcioma kółkami. Zapytana, co czuła podczas ceremonii dekoracji 
medalami Vialbe odpowiedziała: „Jestem i pozostanę Rosjanką, dorastałam razem z hymnem 
radzieckim - to sprawa tradycji. Me można zmienić się przez jedną noc. Myślę, że z czasem 
przywykniemy,,.
♦  W światku narciarskim p. Helmut Girardelli - ojciec sławnego zjazdowca luksemburskiego 
znany jest z krewkiego temperamentu. Niemal zawsze kłóci się z sędziami, przedstawicielami 
służb porządkowych, działaczami. W Albertville doszło do awantury podczas losowania numerów 
biegu zjazdowego. Otrzymał reprymendę od jury zawodów, ponieważ jeździł po trasie zjazdowej, 
już po jej zamknięciu. Przedstawiciel komitetu organizacyjnego Jean-Loup Costerg cierpko 
skomentował postawę Girardelliego-seniora: ‘We Francji wino im starsze, tym bardziej dojrzale. 
W wypadku p.Girardelliego jest odwrotnie..."
♦  23 kamery telewizyjne pokazywały przebieg niedzielnego biegu zjazdowego w Val d'lsere. 
Takiej transmisji nie było jeszcze w historii olimpiad. Dla porównania warto przypomnieć, że w 
Calgary było 17 kamer, a w Sarajewie -14.
♦  Sławny lekkoatleta amerykański, były rekordzista świata w biegu na 400 ppł. i bobsleista - 
Edwin Moses przyjechał do Albertville. Tym razem nie ma zamiaru startować; wystąpi 
natomiast w roli kibica. “Będę dopingował narciarzy, hokeistów i saneczkarzy” - mówi Moses.

SggJSSIS @Mifoiitcg
♦  Włoszka Corina Panzeri vvygrała turniej 
szpadzistek zaliczany do klasyfikacji Pucharu 
Świata w Saint - Maur. Pokonała ona w finale 
Brigitte Bpnon (Francja) 5:6, 5:2, 5:2.
♦  Bieg maratoński w Tokio wyprał Koichi 
Morishita wyprzedzając Takeyuki Nakaya- 
mę i Toshiyufei Hayatę (wszyscy Japonia).
♦  Bardzo dobrze spisał się w międzynarodo­
wym turnieju zapaśniczym w irańskim mieście 
Sari - Tomasz Kupis wygrywając rywalizację 
w stylu wolnym w kategorii 130 kg. Na podium 
stanął również Andrzej Radomski zajmując 
w wadze 100 kg trzecie miejsce. Równie uda­
nie zaprezentowali się nasi zapaśnicy startu­
jący w stylu klasycznym. Dwa trzecie miejsca 
przypadły: Janowi Kasprzakowi (68 kg) oraz 
Jerzemu Grycowi (130 kg).
♦  W finale turnieju tenisowego w Essen roz­
stawiona z nr 1 Monica Seles pokonała Mary 
Joe Fernandez 6:0, 6:3.
♦  W finale turnieju tenisowego w Mediolanie 
Włoch Omar Camporese pokonał Gorana 
lvanisevica (Chorwacja) 3:6,6:3,6:4.
4  W Bazylei odbyły się międzynarodowe mi­
strzostwa Szwajcarii w badmintonie, będące 
jedną z ostatnich eliminacji do turnieju olimpij­

skiego. 7-osobowa reprezentacja Polski zdo­
była dwa brązowe medale: Jerzy Dołhan i 
Bożena Haracz w mikście oraz Bożena Ha­
racz i Beata Syta w deblu.
❖ W Sindelfingen koło Stuttgartu rozegrany 
został tradycyjny drużynowy turniej Siedmiu 
Narodów florecistek. Nasze reprezentantki za­
jęły przedostatnie siódme miejsce, wygrywa­
jąc tyiko z młodzieżowym zespołem Niemiec. 
Triumfowała występująca-bez Anje Fichtel, 
Anette Dobmeier i Moniki Weber pierwsza 
drużyna Niemiec.
❖ Zakończył się kolarski wyścig dookoła An­
daluzji. Trzy czołowe-lokaty zajęli Hiszpanie. 
WygrałMiguel Angel Martinez wyprzedzając 
Jesusa Montoyę i Diaza Zabalę.
❖ W Saint-Maur zakończył się drużynowy tur­
niej o Puchar Europy w szpadzie kobiet. W 
finale MTK Budapeszt wygrał z Offenbach 8:5.
❖ Najciekawszym wydarzeniem halowego, 
lekkoatletycznego mityngu w Fairfax była ry­
walizacja w biegu na 60 m mężczyzn. Andre 
Cason prowadził od startu do metu uzyskując 
czas 6,54 sek i wyprzedził Leroya Surrella - 
6.6Tsek. Trzeci by!LeeMcRae6.63. Noured- 
dine Morceli (Algieria) nie dał rywalom żad­
nych szans w biegu na 1 milę. Wygrał w czasie 
3.54,41 przed Mohammedem Suleimanem 
(Katar)-3.59,71.
❖ Do niespodzianki doszło w finale turnieju 
tenisowego w San Francisco. Ogólny faworyt, 
rozstawiony z nr 1 Courier łatwo przegrał z 
Mlchaeiem Changiem 3:6, 3:6

ż u ż l o w e *
>  Reprezentacja Ws'pólnoty Niepodległych 
Państw obroniła na torze w Oulu tytuł druży­
nowego mistrza świata w wyścigach motocy­
klowych na lodzie. Team WNP zgromadził 82 
pkt. i wyprzedził drużyny Szwecji - 56 pkt. oraz 
Niemiec - 51 pkt. Tegoroczni triumfatorzy 
przed rokiem zwyciężyli w Inzell jako zespół 
ZSRR. W jednym z półfinałów DMŚ, który 
odbył się w szwedzkiej miejscowości Karlstaa, 
wygrali gospodarze 40 punktów (PerOlav Se- 
renius 18, Ola Westlund 13, Sven Erik Bjor- 
klund 9) przed Niemcami 35 (Michael Lang 16, 
Ulrich Wehrle 11, Thomas Diehr 8), Holandią
23 (Wiebe Vochteloo 11, Tjitte Bootsmaa TO, 
Robert Munnecom 2), Norwegią 16 (Geir Lii- 
Ietvedt8, Stig Bergensen 5, Per Jorgeńsen 3)
i Anglią 5 (Steve Smith 3, John Walmsley 2 i

Graham Halsall 0). Druga “połówka” odbyła 
się we włoskiej miejscowości Galio, ^w odn i­
cy WNP zdobyli tam 84 pkt. (Oleg Chomicz 32, 
Władimir Suchow 29 i Nikołaj Niszczenko 23) 
przed Czecho— Słowacją 70 (Antonin Klatov- 
sky 27, Jiri Franc 24, Stanislav Dyk 19). Kolej­
ne miejsca: Włochy 53, Austria 30, Francja 3.
♦  W Saransku (Rosja) w półfinale IMŚ na 
lodzie, awans do finału światowego uzyskali: 
Nikołaj Niszczenko (WNP), PerOlov Serenius 
(Szwecja), Aleksander Bałaszow, Władimir 
Suchow (obaj WNP), Stefan Svensson (Szwe­
cja), Stig Bergensen (Norwegia), Luca Ra- 
vagnani (Włochy), Ulrich Wenrle (Niemcy) i 
jako rezerwowy Robert Munnecom (Holan­
dia). Finał IMŚ odbędzie się we Frankfurcie.
♦  Jak podaje PAP Anglik Simon Cross pod­
pisał kontrakt z drugoligowym Startem Gnie­
zno. Zawodnik Cradley Heath wystąpi w 14 
ligowych meczach i będzie obok Czecho-Sło- 
waka Antonina Kaspera drugim zagranicz­
nym żużlowcem w tym klubie. Działacze 
gnieźnieńskiego Startu prowadzą też rozmo­
wy z Włochem Armando Castagną.

M.S.

Owacje Iia  „M agica”
“ Magie” Johnson po meczu All Stars cieszył się ogromnie. Zagrał po raz pierwszy od początku 

listopada ub.r. kiedy poznał wyniki swych testów krwi na obecność wirusa HIV, a jego drużyna wygrała 
różnicą 40 pkt. Wynik 153:113 dla teamu West to historyczne wydarzenie. Spotkanie będące powrotem 
i jednocześnie pożegnaniem z NBA było popisem Magica. Zdobył 25 pkt. I zaliczył 9 asyst. Przed 
rozpoczęciem gry ponad 14 tys. widzów w hali w Orlando na Florydzie zgotowało mu dwuminutową, 
owację na stojąco. Koledzy z boiska nie szczędzili mu gestów przyjaźni.

Mecz był pełen popisów Magica, pojedynków jeden na jednego, nutów z dystansu, drybiingów I 
sztuczek technicznych. Końcowe trzy minuty to seria rzutów za 3 pkt. • ostatni wpadł do kosza na 6 
sek. przed ostatnią syreną.

Johnson nadal planuje udział w Igrzyskach w Barcelonie. Po meczu był bardzo wruszony. „Może 
jeszcze mnia zobaczycie, a może już nie - powiedział zwracając się do kibiców. Dziękuję wszystkim, 
którzy głosowali na mnie i zawodnikom, którzy zdecydowali się zagrać ze mną. Zapamiętam te piękne 
chwile. Czuję się jakbym śnił I nie chcę się obudzić,,.

Zdobycie przez jedną z drużyn o 40 pkt. więcej od zespołu rywali to rekordowe osiągnięcie w 
42-tetnfej historii meczów All Stars. Wśród pokonanych najskuteczniejszym koszykarzem był Michael 
Jordan, który zdobył 18 pkt.

Z uznaniem mówiła o
genitaliach Tysona

Zanim ława przysięgłych (8 mężczyzn 14 
kobiety) rozpocznie obrady, małe podsu­
mowanie. Obrona powołała 24 świadków 
(w tym 11 uczestniczek konkursu Miss 
Black America), by obalić tezy oskarżenia. 
Prokuratura przeciwstawiła im liczne ze­
znania dyskredytujące świadectwa obrony, 
podtrzymujące zarzuty ciążące na Mike’u 
Tysonie. Wysiłki obrony skupiły się na 
„sportretowaniu,, jej klienta jako „zaintere­
sowanego seksem,, udowodnieniu, że oto­
czenie oraz „ofiara,, wiedziała wcześniej o 
skłonnościach boksera._ Powódka winna 
więc wiedzieć, co ją czeka na „randce,,. 
Jako jedna z ostatnich wystąpiła panna Ta- 
nya St.Clair-Gillis, mówiąc „ona chciała fa­
ceta z forsą,, ponadto podobno z wielkim 
uznaniem wyrażała się o genitaliach Tyso­
na. By osłabić wrażenie tego zeznania i 
udowodnić, że świadek miała motyw do 
wystąpienia przeciw „ofierze gwałtu,, , 
oskarżenie powołało dwoje świadków. Pier­
wszym z nici; był policjant Charles Briley,

który słyszał od ojca panny St. Clair, że 
zazdrościła ona swej koleżance tej znajo­
mości. Teresa Harris, pracownica miejskiej 
straży pożarnej zeznała, iż widziała Tanyę 
w czułym uścisku Tysona, szepczącego jej 
coś do ucha... . Obrona podważała te ze­
znania podnosząc zarzut, iż policjant nie 
ma zapisu rozmowy między świadkiem i jej 
ojcem, a pani Harris nie jest pewna, czy tą 
dziewczyną w uścisku mistrza boksu była 
St. Clair. Jednak większość czasu 12-ego 
dnia sesji sądowej poświęcono na przegląd 
wideokaset przedstawiających studentkę 
college’u przed domniemanym gwałtem i 
po. Kluczowym dla werdyktu jury może być 
jednoznaczne oświadczenie lekarza bada­
jącego powódkę, któremu obrona nie mog­
ła się skutecznie przeciwstawić. To, zda­
niem obserwatorów, najsłabszy punl^obro- 
ny. Tezą obrony jest stwierdzenie, że, 
„ofiara,, pożądała ciała i pieniędzy byłego 
mistrza świata.
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łwm t." °9łos,l,śmy>w miejscu, Wielki Konkurs Wolnego Kwadratu - czyli 2 razy WK. Przypomnimy teraz wszystkim 
NiP „ ,“rZyłpr.zeJ0Czyli. P°Przednie wydanie WK, o co w nim chodzi. Z założenia nasz konkurs jest konkursem publicystycznym
nanića ,e ’ze na łamach WK nie ma miejsca na inne ,ormy “aktywn°ści twórczej”. Jeśli ktoś z was czuje się na siłach •jpisac opowiadanie, wiersz - czy też już to zrobił, niech zaryzykuje i przyśle efekty swojej pracy do nas. Starając się zachęcić 
“am* ™ze“*m!ellc' obiecujemy przystać na warunek np. anonimowości. Pamiętajcie jednak, że WK, podobnie jak każda 
ntaw \  się pewnymi ' wymagamy od Was minimum sprawności warsztatowej, zastrzegamy sobie jednocześnie 
watnii -:,racania tekstów lub drobnych korekt. Jeżeli mówimy o tym wprost, to tylko po to, żeby wyjaśnić wszystkie 
"ąipiiwosci i uprzedzić zarzuty z jakimi możemy się spotkać. Już za tydzień opublikujemy pierwsze nadesłane prace.
— __________ Redakcja WK

Fjsmo Klubu „Wolny Kwadrat” 
Młodzieżowy Dodatek „Gazety Nowej”

Zielona Góra „GN”, al. Niepodległości 22, tel. 710-77 
Klub „WK” al. Niepodłegłości 36, tel. 59-84

P O E Z J A  Je s t propozycja...

R O C K A
THE SUGARCUBES

|pń=h! zawotaniem wielu D. J.’s zaczyna sza- 
n n n r ^ <arnawatowych nocy. Jednego z nich 

P osilismy o przygotowanie specjalnie dla 
sPecia*n’e dla Was, zestawu propo- 

ka .̂P?uzycznych,_ swego rodzaju przewodni- 
, wory umożliwi przygotowanie naprawdę 

oałi?fe,J?rywatki- Można przecież przekręcić 
gamę radia, albo “prztyknąć" telewizor na MTV 

naPrawc*ę proste. Ale dlaczego macie 
cnr^ c na gusta raczej niewyszukane? 
nr?!,,, -0!6 sk° rzVs,ać 2 propozycji naszego 
P y,aciela, a doprawdy dowiecie się co zna­
czy taniec
n̂ b m y  więc prywatkę jakiej nie widział nikt, 
iech sąsiedzi walą, walą, walą do drzwi,

tart^zne 090,9 niech si<? P3^. Palą, palą a ty... 
ancz i wino pij, niech caty wiruje świat!!!"
10 Jest czas na zabawę!"

Teraz propozycje:
MONDAYS. Praktycznie cafa płyta 

nijs & Thrills & Ballyaches” (Pigułki, dreszcze 
fzuc^a ' no ,e9° Wam nie życzę) 

oskonale nadaje się do tańca. Mimo, że uka-
a s,ę p0d koniec 1990 roku_ tQ popu|arność

ciągnęła właśnie w minionym. Kultowa gru- 
Ma manchesterskiego lata miłości, czerpiąc 
W n z muzyki HOUSE, potrafi swoich słucha- 
^yczę5Pr°WadZ'ć d0 ECSTASY! Czego i Wam

j w EKF̂ RM- Przeb°Jem “AN Toghether 
■ będącym pacyfistycznym protest son- 

a em młodzieży angielskiej przeciw wojnie w 
NN*- chłopcy z Liverpoolu wtargnęli na 
slau Chcą na nich pozostać, dorównując 

awą swoim słynnym poprzednikom. Płyta 
Spartakus" utrzymana jest w dobrym, “poła- 
anym ’ rytmie, co sprawia, ze doskonała na- 
*e S|ę na takie okazje jak karnawał.

3.Grupa JESUS JONES me debiutowała co 
prawda w 1991 roku, ale jej album “Doubt”, 
dzięki któremu stała się powszechnie znana, 
ukazał się właśnie w nim. Znajdziecie tam 
wiele przebojów minionego roku, ale i inne 
kawałki nie wiele im ustępują.
4.THE STONE ROSES uważani przez niektó­
rych za najlepszą brytyjską grupę rockową 
nagrali swego czasu maxi singiehpt. “Fools 
Gold". Od dwóch lat te 10 minut totalnej, ryt­
miczno - “odjazdowej"muzyki jest żelaznym 
punktem każdego MEGA PARTY. To znaczy, 
że naszego również!
5.Ogromny komercyjny sukces odniosła w mi­
nionym roku grupa EMF. Dynamizm ich utwo­
rów ma siłę...dynamitu. To wszystko.
6.U2 - proponuję Wam płytę, która ukazała się- 
pod koniec ubiegłego roku. “Achtung Baby” z 
jej najbardziej skocznym kawałkiem “The Fly” 
wibruje na odpowiednich falach, “fazujemy’’ 
razem z chłopcami.
7.ŚIMPLY RED. Singiel “Something Got Me 
Started” jest OK, tym bardziej, że w naszym 
party nie powinno zabraknąć muzyki soul.
8.Rok 1991 był niezwykle ważny dla R.E.M. Z 
grupy znanej tylko nielicznym stali się mega 
gwiazdami. Najpierw utwór “Loosing My Reli- 
gion”, potem “Shiny People” - wiem, że bardzo 
to lubiecie. Nie zapominajcie jednak o star­
szych numerach: “Pop Sono” i End Of The 
World".
9.THE SHAMEN wydali w 1991 moim zda­
niem najbardziej taneczny utwór wśród “nie­
zależnych" od czasów “Blue Monday” NEW 
ORDER (nie zapomnijcie i o tym utworze) - 
jego tytuł “Move any Mountain” - doprawdy 
ECSTASY!
10.Kiedy towarzystwo nieco przysypia nie za­
szkodzi potraktować ich RAP - em. Dobrze 
nadaje się do tego zeszłoroczna płyta DE LA

SOUL, ale i klasyka jest mile widziana (PUB­
LIC ENEMY, RUN DMC, ICE T)
11 .MARKY MARK - to może was zdziwi, ale 
“Good Vibrations" to naprawdę skoczny kawa­
łek. Nie bójcie się... Come on, come on, feel 
it, feel it, feel the vibrations.
12. Czujecie się już wolni? Tej nocy nic nie stoi 
na przeszkodzie, abyście to Wy śpiewali. Naj­
lepiej z “l'm Free” grupy SOUP DRAGONS. 
13.Od 'Tm Free” blisko już dą STONES - ów, 
przecież był to najpierw ich numer. Śladem 
naszych matek i ojców “zapodajmy” “Satisfac- 
tion” i “Paint it. Black”, z nowszych np. “You 
Start Me Up”.
14. Z doświadczenia wiem, że na imprezach 
dobrze robi utwór “You Gan Leave Me Head 
On” JOE COCKERA. Pamiętacie jak robiła 
strip tease przy nim Kim Basinger? Może przy­
pomni sobie o tym któraś z koleżanek?
15. Chłopcy czasem nagabują mnie o wolne 
utwory, tzw. przytulanki. Podsuwam pewnego 
wykonawcę, dla którego miniony rok również 
okazał się szczęśliwy - LENNY KRAVITZ i “lt’s 
Over”.

D.J.MCIuskey

PS. 1. No właśnie, wszystko się kiedyś koń­
czy, ale dam Wam jednak pewną radę. Przy­
stępujcie do zabawy ze świadomością, że bę­
dzie trwała wiecznie - to jedyny sposób by 
przeżyć ją na maksymalnych obrotach. Wsłu­
chajcie się w rytm własnego ciała, umysł po­
zwoli Wam wtedy “nieco” zapomnieć o sobie. 
W końcu - to czas Zabawy!!!

PS. 2. Tych i innych utworów możecie posłu­
chać w nowo otwartej dyskotece ECSTASY w 
każdą Sobotę w Klubie “Wolny Kwadrat" już 
od godziny dwudziestej.

Oto, co znani w świecie muzycy powiedzieli na łamach brytyjskiej prasy
1. Seksualnie

W jednej piosence mogłem śpiewać ‘'po­
trzebujemy modlitwy", a potem w innej "dy­
majcie się głośniej”, to pokazuje, że jestem 
prawdziwy.”

Hammer
, N,e pieprzyłem ostatnio żadnych kańgu- 
ow. Nie mam więc wiele do powiedzenia na 

ten temat." David Bowie
^ywiłem się piersiami od 17 roku życia. To 

oyt tam i pożywny sposób na to, żeby się 
wykarmić."

Mel Brooks

sa.
Miałam 17 lat i ciągle nie widziałam peni-

Madonna
rw i® JesI?śmy 9ruP3 ciągnącą nasze fanki
o tozka. Rozstałem się ze swoją dziewczyną 

= lat temu i większość tego czasu przespałem7 naszym gitarzystą.”
CarlhunterThe Farm

2. Zdrowotnie
Gdy oglądam MTV muszę odwrócić się 

oardzo szybko. To jest jak oglądanie wypad­
ku drogowego."

V ___________  Morrissey

“Gdy sprzedam w Anglii milion płyt, pójdę tam, 
gdzie mieszka Królowa, spuszczę spodnie i po­
proszę, żeby pocałowała moją dupę.”

Lukę Zline Crew
‘Zwykłem wychylać flaszkę lub dwie w ciągu 

nocy. Spokojnie, czasem nawet pół galona. To 
byb bardzo budujące doświadczenie."

Slash O Jack Daniels
“Przestałem pić alkohol przez jeden dzień i 

zaraz się przeziębiłem. Powinienem pić bro­
war zamiast kawy na śniadanie.”

Chris Novoselic Nirvana
“Nie wiem zbyt wiele o Happy Mondays, ale 

widzę, że mają naprawdę zniszczone włosy. 
Mogłabym zaproponować im kilka odżywek.” 

Tanita Tikaram

3. Filozoficznie
“Myślę, ze muzycy są podziwiani. Ale ja 

byłem zawsze kochany i czułem to. Erie Clap- 
ton jest podziwiany, ale kto mógłby go ko­
chać? Chyba tylko jego matka.”

Morrissey
“Sławny? Zawsze byłem sławny, w szkole, 

w moim mieście, wszędzie. Sława to pojęcie
względne.”

Sting

“Nie prosiłem się o przyjście na ten świat. 
W rzeczywistości mam zamiar wracać."

Mark Day Happy Mondys 
“Niektórzy trzymają psy lub koty — ja lubię 

żółwie. Nie wiem, po prostu je lubię. Może dlate­
go, że nie podlegały ewolucji od czasów dinozau­
rów. Wcale się nie zmienity.”

Kurt Cobain Nirvana
opracował, jnry

Mały, wielki zespół z Islandii. Chyba jedyny 
zespół, który w latach 80 - tych zastosował 
prostą receptę na sukces: z każdego gatunku 
wziąć to, co najlepsze i umiejętnie połączyć. 
Jak widać, właściwie — słychać, udało im się 
to w stu procentach. Wydany w 1988 roku 
album “Life’s Too Good” stanowi, jak dotąd, 
największe osiągnięcie grupy. Druga płyta nie 
była niestety lepsza, ale równie dobra. O gru­
pie zaczęto mówić jako o efemerydzie. Zespół 
tymczasem zajął się zdobywaniem rynku 
amerykańskiego, przy pomocy jednego z wiel­
kich koncernów płytowych (o takiej drodze 
kapel decyduje specyfika rynku). Na jakiś czas 
“rewelacja końca dekady” zniknęła z pola wi­
dzenia, by w roku 1990 roku wrócić na wielką 
scenę. Trasa koncertowa po Europie udowod­
niła, że grupa obecnie jest najorginalniejszą, 
najmniej anglosaską i najsilniejszą formacją 
na “rynku niezależnych”. Warto dodać, że 
właśnie w Europie zespół reprezentowany jest 
przez niezależną wytwórnię płytową, umożli­
wia to zachowanie autonomii na powszechnie 
skomercjalizowanym rynku.

Ciekawostką jest, bez wątpienia i to, że The 
Sugarcubes doczekało- się pomnika “Kostki 
Cukru” w Pradze.

„Traitor” —Zdrajca
Moja punktualność jest wielce znana.
Kiedy będzie miała miejsce rewolucja, 
spóźnię się i będę strzelał niczym zdrajca. 
Kiedy wzejdzie słońce — nie ujrzę go.
Nie żałuję niczego.
To było ceną tego,
że idę przez życie bez spłaconego zegarka. 
Moją nagrodą jest wolnym i samotnym, 
nawet teraz, na kolumnie z zawiązanymi 

oczyma
przeciw promieniom słonecznym.
Słysząc katalońskie bębny, 
wybijające to, że mój czas odszedł.
Moje bicie serca trzyma tępo z bębnami, 
lecz wkrótce moje tętno tylko zaniknie.
Śmieję się z tego, właśnie wiedząc, 
że kiedy słońce wzejdzie — nie ujrzę go.

M.TOXIC.

Młodzieżowy
Bank
Samotnych

Do przeczytania mojego krótkiego listu, a 
właściwie propozycji chciałbym zachęcić 
zwłaszcza te młode osoby, które wiedzą 
czym jest samotność i chcą wyrwać się z jej 
oddziaływania na swoje życie, będące 
przez to szarym i nieciekawym, a czasami 
nawet nieznośnym.

Chcę dzięki Waszemu udziałowi zorgani­
zować na łamach “Gazety Nowej” Młodzie­
żowy Bank Samotnych. W związku z tym 
proszę Was o nadsyłanie na adres redakcji 
("Gazeta Nowa", 66-400 Gorzów, ul. Cho- 
brego 31) kopert z Waszymi krótkimi ofer­
tami poznania przyjaciół — dziewczyny lub 
chłopaka.

W listach proszę o opis Waszych cech 
osobistych: wiek, zainteresowania itp., a 
także o podanie celu nawiązania kontaktu 

no i oczywiście dokładnego adresu, pod 
który można do Was pisać. Propozycje bę­
dą zamieszczane w rubryce klubowej.

Jeśli chcecie zapomnieć o nudnych, zimo­
wych wieczorach i nie tylko — piszcie! Cze­
kam (i Wy chyba również) na listy od ró­
wieśników.

Pozdrawiam serdecznie i życzę nawiąza­
nia licznych, wartościowych i tylko udanych 
kontaktów!

Tomasz Gałecki 66-400 Gorzów Wlkp., ul. 
Orla 4.

Oto moja “wizytówka”, którą na dobry po­
czątek składam w naszym Banku: 22-letni 
chłopak, wysoki, szczupły, bez nałogów, 
podobno b. przystojny, ale małomówny — 
oozna ładną i sympatyczną dziewczynę z 
Gorzowa lub okolic w celu towarzyskim. 
Odpiszę na każdy list.

Propozycję przyjmujemy. 
______________________ Czekamy na listy.

Pisząc o sobie

W  p u ł a p c e  s z a r o ś c i
Wielu młodych ludzi, zwłaszcza w mia­
stach, uskarża się na samotność. Narze­
kają, że nie są w stanie dbać o przyjaciół, 
jeśli ich w ogóle mają. Jako przyczyny 
samotności podają brak czasu, warunki 
życiowe czy odległość. Nie podtrzymują, 
nawet bardzo interesujących, nowych 
znajomości — dlaczego?

R o z m o w a  z  n i k i m
Powiedz czym się zajmujesz? To znaczy 

zy pracujesz, studiujesz, nie robisz nic...?
_Proszę o następne pytanie.

,  ■ A^a' Nie jesteś kobietą (przynajmniej 
t a ^ ^ ,rznie nie przypominasz) więc zapy- 
!am ile masz lat i kto cię spłodził?
Ma ^ Czyna się podobać ta rozmowa.

czyli jestem “prawnie" dojrzałym 
tatto^'6 dostałem spłodzony przez mego 
toh= J5 pocz(?ta mnie mamka. Jestem im za 

J^arazo wdzięczny! Nie śmiej się, naprawdę!
_ Lp bardzo miłe. Teraz tak poważnie.

czas jestem poważny. Słuchaj nie 
^  ̂ jechałem tutaj, aby robić wygłupy. Ty zda- 
wkrlu uważasz mnie za postać bardzo rozry- 
bow- 1 rozumiem ,0- Jest w tym i moja wina, 
Duhl'0m d0,ąd rePrezentowałem swoją osobą 
durn I1-'9 tylko t0,00 Poronione psychicznie i 
kaha ' Ukazywatem rzeczywistość w sposób 

oaretowo — zezowaty i zmiana we mnie nie

zaszła tak nagle, tylko zbierały się na nią 
ułamki, myśli, epizodów i przeróżne rozmowy. 
Na szczęście jestem na tyle niezależny, na ile 
w naszych warunkach to możliwe, więc wybra­
łem się w podróż. Teraz jestem tu.

— Tak, jesteś tu i co z tego!? Trochę cię 
znam (teraz ty się śmiejesz) i widzę, że nic ci 
nie wychodzi. Błądzisz po deptaku i zaspa­
nych osiedlach, odwiedzasz kawiarnie i...

—.. I wszystko co nie ma nic wspólnego z 
literaturą. Wprost nie mogę patrzeć na książki, 
na wszelkie słowo pisane w jakiejkolwiek for­
mie. Mdli mnie od tego! Na przykład te próby 
widzenia piękna w brudzie i zmęczeniu, roz­
mowy o cierpieniu ludzi, którzy nigdy nie do­
stali w twarz tylko dlatego, że ją mają. Zako 
chałem się w zwykłym mieście, przeciętnym 
człowieku. Normalny przechodzień stojący 
przed wystawą, marzący o czymś praktycz­
nym, gardzący kimś, lubiący kogoś...Czujący

czasami strach przed tym, co me nazwane i 
nieokreślone, uciekający przed samym sobą 
do ludzi, którzy tak naprawdę nie potrafią mu 
pomóc. A Zielona Góra? Miłe miasto, zmaga­
jące się z szarością, w której tak długo wzra­
stało. Chcę się tu zatrzymać na dłużej.

— Wiesz, właściwie chciałem aby nasza roz­
mowa inaczej się potoczyła, ale...

— Trudno. Gdybyśmy mogli zrealizować 
wszystkie swoje marzenia i pragnienia, -'ody 
ten świat byłby... no właśnie jaki?

rozmawiał J. R. Dachtera
(Nikt, to ktoś niezwykły. Lecz on obraziłby 

się, gciyby wiedział, że tak o nim piszę. Jest 
*oraz gdzieś między nami, może to właśnie 
ten, którego mijasz... I choćby tylko dlatego 
warto wyjść z własnej skorupy, warto być ży­
czliwszym i tolerancyjnym dla drugiej osoby, 
nawet jeśli jest to dla nas ktoś nieznajomy, 
obcy, nikt...)

18-letnia Anna z I LO w Zielonej Górze nie 
rezygnuje z przyjaciół ani ze znajomych. Jeśli 
nawet odczuwa czasem samotność, to świet­
nie sobie z tym problemem radzi. Jest aktyw­
na, sama szuka ludzi. W budynku gdzie Anna 
ma chłopaka, mieszka samotna, piękna 
dziewczyna. Rano wychodzi do pracy, potem 
wraca z zakupami i już nie wychodzi z miesz­
kania. Nie ma żadnych koleżanek, nie widać 
jej w towarzystwie rówieśników, nigdy nie po­
życza soli ani zapałek od sąsiadów. Jeśli ona 
zwariuje albo otworzy gaz — mówi Anna — 
nie zdziwię się! Najbardziej odpornego psychi­
cznie człowieka zniszczy taka izolacja.

Zuzanna Celmer, psycholog i psychotera- 
peutka, utrzymuje, że ludzie bywają od siebie 
tak bardzo psychicznie oddzieleni, że nie po­
trafią wziąć się po prostu za ręce. Więc czło­
wiek jest istotą społeczną czy...antyspołecz­
ną? Współczesna cywilizacja, narzucając lu­
dziom ruchliwość, wymuszając na nich konie­
czność przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
nieustannązmianę warunków życia, zniszczy­
ła dawne wspólnoty i więzy. Za większą wol­
ność płaci się jednak lękiem — wyjaśniają 
psychiatrzy i psychoanalitycy. Lęk rodzi zaś 
nieufność wobec innych, a dalej uczucie opu­
szczenia, i samotność.

“ Pisząc o Sobie”
Mam dopiero 17 lat, czyli jestem bardzo mło­

da, mieszkam w Zielonej Górze od urodzenia, 
gdzie również się uczę. Jestem niewypałem i 
ciężko mi z tym, właściwie posiadam także 
kilka cech “gąski”. Obecnie moje życie zawę­
ziło się do trzech podstawowych czynności: 
jedzenie, dom, szkoła. Celowo wymieniłam na 
pierwszym miejscu jedzenie, ponieważ jest to 
jedyna dziedzina, w której można wprowadzić 
akieś urozmaicenie, dziś — kluski, jutro — 
szaszłyk, pojutrze — kurczak itp. Przepra­
szam! trochę przesadziłam. Owszem były tak­
że dobre dni. Był On, którego cholernie kocha­
łam i który mnie równie mocno lekceważył. 
Został mi na zawsze w pamięci. Jednocześnie 
był ktoś inny, kogo należałoby mierzyć inną 
jednostką: — "przyjaźnią”. Pisaliśmy do siebie 
prawie rok. O wszystkim, a więc o kolejkach 
sklepowych i potyczkach życiowych, o pogo­
dzie i przygodach na wycieczce. Ja jednakże 
zataiłam przed nim tę moją miłosną odprawę. 
Później było chyba coś więcej niż przyjaźń.

Dzieliło nas ponad 100 km, ponieważ on był z 
Poznania, a jednak był mi bliski. Tak niecier­
pliwie czekałam na listy i tak bardzo z nich się 
cieszyłam. Zbliżał się termin jego przyjazdu. 
Nie przyjechał, nie odpisał, nie ma już nic. 
Dowiedziałam się, że stał się narkomanem. 
Bardzo boję się o niego, ale nie mam odwagi 
tam pojechać i chyba nie będę jej miała nigdy. 
To wszystko. Właściwie ieden rok mojego ży­
cia był naprawdę szczęśliwy. Teraz moja we­
getacja staje się nie do zniesienia. Nikomu nie 
można nic powiedzieć. Rodzice mają po 50- 
ce, często już nie rozumieją naszych proble­
mów. Jestem sama ze sobą w dzień i w nocy. 
Często medytuję i zadaję sobie pytanie — 
czego ja właśćiwie oczekuję? Ewa z Zielonei 
Góry. 1

Kobiety i nastolatki szczególnie mocno od- 
czuwająosamotnienie. Biologicznie zaprogra­
mowane na macierzyństwo, długoletnią opie­
kę nad dziećmi, dawanie innym wiele z siebie, 
?z,cze9 ° ^ e boleśnie odbierają sytuację, w 
której ludzie, choć przecież stłoczeni w mia­
stach znajdujący się tak blisko siebie, w grun­
cie rzeczy są sobie obojętni.

18 letnia Mariola przeżyła kryzys nerwowy 
po przeniesieniu się z Zielonej Góry do nowe­
go mieszkania w Nowej Soli. Przez wiele tygo­
dni płakała bez powodu, cierpiała na bezsen- 
nosc, nie umiała niczym innym wyjaśnić, swe­
go stanu, jak tylko tym, że nie chce w tej nowej 
miejscowości mieszkać. Przecież w swoim ro­
dzinnym mieście pozostawiła wszystkich swo­
ich przyjaciół, bez których nie potrafi teraz żyć 
szkołę, dzieciństwo i wszystko do czeao się 
przyzwyczaiła. “Czułam się jak wyrwane z ko­
rzeniami drzewo”. Dopiero po wielu miesią­
cach, kiedy się jakoś zaadoptowała, udało sie 
jej uporać z lękiem, który opanował ją w no­
wym mieszkaniu.

Czy twoja rodzina, ostatnie schronienie czło­
wieka, stała się polem bitwy, miejscem, do 
którego wnosi się lęki i urazy, chęć dominacji

ą ce^  agresję, której źródła są 
gdzieś poza nią? Czy samotność w rodzinnym 
domu ciąży równie mocno, jak samotność w 
ogolę bez ludzi?

Jeśli odczuwasz osamotnienie, przeżywasz 
kryzys nerwowy, zakompleksienie, twoje życie 
n wegetacją, czujesz się zagubiony, 
nfh io i / '  koleżanka zaproszona przez 
ciebie na jakieś przyjęcie odebrała ci chłopa-

i OS<5 Piesko ~  buroszarego życia, 
niin viIOSC-1, twoi rodzice potrafią tylko się 
menawidziec i me rozumieją twoich proble­
mów, me możesz odnaleźć się w tym współ­
czesnym, skomplikowanym świecie, a uczucie 
przygnębienia w puste wieczory zalewasz 
wspomnieniami z wakacji i zagłuszasz muzy-,
i 1  " aplsz nas' Czekamy na wasze listy i zapewniamy dyskrecję.

Opracowanie — Tomasz Pizior.
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Zielona Góra 9.02.1992

Protokół 
, z V losowania nagród 

/„Loterii” Gazety Nowej.V
Komisja w składzie:
— Maria Ignyś
— Leszek Kornosz
— Tomasz Pawłowski
Dnia 9 lutego 1992 roku w siedzibie kawiarni 
'Wolny Kwadrat” w Zielonej Górze odbyło się 
publiczne losowanie nagród “Loterii" Gazety 
Nowej. Nagrody wylosowali:

Nagroda główna 
— FIAT CINOUECENTO

i Pluskota Paweł, ul. Staszica 11B/3, Gorzów 
Wikp

iODKURZACZ
Nowakowski Dariusz, ul. Staszica 3D/8, No­
wa Sól

KAJAK, DWA WIOSŁA, 
POMPKA
Gołębiowski Andrzej, ul. Orbitalna 89/5, Gło­
gów
Jasińska Teresa, ul. Śląska 37/4, Gorzów 
Wlkp.
Florkowski Marian, ul. Jaskółcza 30/8, Zielo­
na Góra

SAMOCHODOWY 
TOR WYŚCIGOWY
Bednarz Sabinka, Namyślin 28, woj. gorzo­
wskie
Trepanowska Zofia, ul. T. Kościuszki 11C/4, 
Gorzów Wlkp.

ŁÓDŹ PONTONOWA, 
WIOSŁO, POMPKA
Barańczyk Justyna, ul Armii Radzieckiej 
6/10, Głogów

Jachimowski Andrzej, ul. Wróblewskiego 
17A/14, Gorzów Wlkp.
Prętka Irena, ul. Zamenhoffa 50/1, Zielona 
Góra
Mazowiecki Dariusz, Wawrów 86B/3, woj. 
gorzowskie
Kalitka Włodzimierz, ul. Podmiejska 5, Go- 

'  rzów Wlkp 
Rymarowicz Jan, Droszków 47, gmina Zabór 
Miśkiewicz Bogdan, ul. Arciszewskiego 3/26, 
Skwierzyna

l Adamczewska Justyna, Osiedle XXXV-lecia
■ 14E/41, Sulechów
, Pawlaczyk Marek, ul. Marii Konopnickiej 

17A/6, Żagań
Mądrzak Irena, ul. Okrzei 44, Gorzów Wlkp. 
Zawadzka Halina, ul. Gospodarcza 23, Serby 
k/Głogowa
Kuczerka Wacław, ul. Kościuszki 13C/9, Go- 
rzów Wlkp.
Wawrzyniak Agnieszka, ul. Staszica 6B/7, 
Gorzów Wlkp.
Cuper Marcin, ul. Rudnowska 74, Głogów 
Paprzycki Piotr, ul. Paderewskiego 5D/24, 
Łagów
Litwin Paweł, Słoćwina 14, woj. legnickie 
Frydrych Jadwiga, ul. Osiedlowa 22, Gorzów 
Wlkp.
Kocimski Krzysztof, ul. Wąska 5, Bojadła 
Wołowska Krystyna, ul. Krasickiego 31/13, 
Zielona Góra
Machmo Tadeusz, Zagaje 20, woj. gorzo­
wskie

KOLEJKA Z 07
GumiennyStanisław, ul. Podgórna 75/3, Zie­
lona Góra
Bubieńczyk Anna, ul. Władysława IV 20/55, 
Zielona Góra
Kurzak Kazimiera, ul. Andromedy 17/14, 
Głogów

KOLEJKA Z 05
Hinź Danuta, Radnica Szkl. 10/3 
Kranowska Kamila, al. Niepodległości 7/62, 
Zielona Góra
Stadnik Jolanta, Ul. Przemysłowa 1/4, Zielo­
na Góra

KOLEJKA Z 04
Ostrowski Tadeusz, ul. Zubrzyckiego 14/13.' 

.Gorzów Wlkp.
Drewa Jerzy, ul. Łokietka 20/3, Głogów. 
Wolny Bolesław, Śclecliów 4A, woj. gorzo- >, 
wskie |

RADIO SAMOCHODOWE * ? 
Z ODTWARZACZEM
llczyszyn Paweł, ul. Broni Pancernej 6/18, 
Żary

MIERNIK “LAWO 21"
Tadych Tadeusz, ul. Norwida 18, Dobiegniew 
Brzęk Bronisława, Pleśno 7, gmina Gubin 
Matkowska Henryka. Polne 25, poczta Le- 
mierzyce
Koza kowska Zofia, ul. Sulechowska 28, Bo­
jadła
Szumska Grażyna, ul. 22 Lipca 38B/19, Ko­
żuchów
Koza Henryk, Nowa Wieś Zbąska 10 
Muszyński Zdzisław, ul. Leśna 3B/12, Prze­
mków
Bajor Witold, ul. Młynarska ul. Młynarska 9/3, 
Kożuchów
Jagmin Bogusław, ul. Osiedle Łużyckie 11, 
Lubsko
Piwowarska Zofia, ul. Żurawia 23/7, Lubin

APARAT FOTOGRAFICZNY 
„EXCELLE”
Rybarczyk Jacek, ul. Nowosolska 23, Przy­
borów
Szymańska Gabriela, Podmokle Małe 74A 
Różycki Mariusz, ul. Pionierów 16/1, Zielona 
Góra
Popiel Iwona, ul. Miodowa 18, Gorzów Wlkp.

PATELNIA DIETETYCZNA
Bonifacy Lidia, ul. Budowlanych 20B/1, Gło­
gów “ •
Przebięda Jarosław, ul Wawelska 7/1, Gło-
ow
yssak Marek, Chobienice 5

^  " i "  , v
— Terry, kochanie, powiedziała Susan, wy­

chodząc z łazienki do pokoju, czy zamówiłeś 
coś do jedzenia?

— Nie, dziękuję, muszę zdążyć na samolot, 
obiecałem synowi, źe pójdziemy razem z całą 
rodziną na mecz koszykówki. Mój syn gra w 
stanowej drużynie uniwersyteckiej. Rzeczy­
wiście ma talent, nigdy bym nie przypuszczał, 
że wyrośnie z niego taki świetny koszykarz: 
Niedawno był jeszcze takim tyczkowatym 
młokosem z nieproporcjonalnie dużymi i dłu­
gimi rękami. Nie muszę chyba dodawać, że 
jestem z niego naprawdę dumny!

— No, kochanie, przy takim ojcu nie mogło 
z niego wyrosnąć nic zwykłego. A może kie­
dyś mnie z nim poznasz? Zaśmiałsię i powie­
dział:

— Nie mam zamiaru się tobą z nikim dzielić, 
nawet z synem!

Patrzył na nią z nieukrywaną przyjemno­
ścią. Ubierała się przy nim i choć niedawna 
fala pożądania odpłynęła znajdując jak zwy­
kle szalone ujście, znowu pocz jł sztywnienie 
całego ciała. Musiał przyznać, że jej jędrne 
piersi podskakujące i kołyszące się gdy wkła­
dała majteczki i sięgała po króciutką sukien­
kę, mogły zawsze i wszędzie wprowadzić w 
trans każdego mężczyznę. Założyła sukien­
kę i podeszła, by zapiął jej suwak. Objął ją na 
pożegnanie, czując jej jędrne i twarde piersi, 
czuł je wyraźnie bo oczywiście nie nosiła 
staniczka. Zostawił jej na stoliku pięć tysięcy 
dolarów, bo nie wiedział kiedy znów będzie 
mial czas na spotkanie. Była warta każdej 
ceny, a w dodatku chciał mieć coś swojego, 
absolutnie mu oddanego, nawet za pienią­
dze. Przyzwyczaił się już bowiem w swoim 
dotychczasowym życiu, że za wszystko trze­
ba płacić, a najuczciwszy układ jaki znał, 
oparty był na pieniądzach.. Poklepała go po 
twarzy na pożegnanie, słyszał jak zamknęła.. 
za nim drzwi na klucz. Schodził pośpiesznie 
po schodach, wsiadł do samochodu i poje­
chał na.lotnisko.

Na lotnisku La Cuardia oczekiwał już na 
niego samochód. Pojechał prosto do domu. 
Wszyscy byli na miejscu. Ted już wcześniej 
pojechał do hali sportowej, czekała go bo­
wiem rozgrzewka i narada taktyczna, którą 
robił im trener zawsze bezpośrednio przed 
meczem. Żona przywitała Terrego pytaniem:
— No, i jak tam było kochanie? Czy myślałeś
o nas, bo ja tęskniłam! Dzieci są już duże, 
jestem taka samotna, gdy ciebie nie ma! 
Znienawidziłam ten cały Senat i politykę! 
Spojrzał na riią uważniej: — Ależ kochanie, 
przecież rzadko wyjeżdżam na długo,'zaraz 
wracam do ciebie i dzieci. Przebrał się po­
śpiesznie w sportowe ubranie, bo przecież 
ojcisc Teda nie powinien uchodzić za sztyw- 
niaka. Po chwili wysiadali już z samochodu 
przed haią. Usiedli w pierwszym rzędzie, tuż 
cbok ławek dla rezerwowych zawodników. 
Przed meczem występował jakiś zespół mło­
dzieżowy, zostali niemal ogłuszeni kaofonią

dźwięków. Cieszyli się, gdy już to mieli za 
sobą. Wszyscy zerwali się z miejsc, na par­
kiet wbiegły drużyny. Publiczność skandowa­
ła nazwiska zawodników, śpiewano piosenki, 
rytmicznie klaskano. Atmosfera była wspa­
niała. Ted pomachał im ręką. Terry wstał i 
razem i  innymi wymachiwał ręką zaciśniętą 
w pięść, gwizdał i krzyczał, tak jak otaczający 
ich studenci. Przytulił do siebię żonę i razem 
wstawali w meksykańskiej falii która stała się 
modna po mistrzowstwach świata w piłce 
nożnej i prżyjęła się we wszystkich innych 
grach zespołowych.

Terry był szczęśliwy, .chciał wykrzyczeć 
wszystkim zgromadzonym — ten wysoki 
chłopak z numerem 13 to mój syn! Ted wal­
czył wspaniale, najlepiej wychodziła mu gra 
na tablicy, miał kilkanaście “zebrań", szcze­
gólny entuzjazm wzbudzały jego akcje, gdy 
wkładał z powietrza piłkę do kosza wisząc 
przez pewną chwilę na obręczy. Bez przesa­
dy, niedaleko już był dzień, gdy Ted zostanie 
kupiony do jednej z zawodowych drużyn. Ter- 
ry czuł się szczęśliwy, a gdyby jeszcze mógł 
ujawnić ludziom, że w swoim czasie, to on’ 
kształtował historię Ameryki, to on zmienił ją 
w taką właśnie jak dzisiaj. Zabicie Kennedy­
ego było, jak sądził, takim właśnie zaczynem 
nowych czasów, zwolniło miejsce dla ludzi 
myślących inaczej, mających inną wizję 
Ameryki. Senator Terry Delgado miał dzisiaj 
znowu swój dzień, jego chłopak utożsamiał w 
sobie wszystkie cechy silnego, zdecydowa­
nego człowieka, człowieka sukcesu, takiego 
jakim powinien być prawdziwy Amerykanin. 
Senator bawił się znakomicie i nie mógł na­
wet przypuszczać, źe jest obserwowany. Sie­
dzący z tyłu za koszem mężczyna, podnosił 
się i opadał jak inni, bil brawo i krzyczał, ale 
taktycznie jego zainteresowanie skupiało się. 
nie na boisku. Patrzył w kierunku pierwszego 
rzędu, przyglądał się uważnie senatorowi, 
zapamiętywał jego żonę i siedzącego obok 
syna. Tego jednak senator wiedzieć nie mógł, 
jak i tego, że ów mężczyzna jechał za nimi aż 
do domu. Postał tam przez chwilę, a potem 
odjechał w przeciwną stronę.

Senator Terry Delgado, po powrocie z me­
czu, spędził jeśzcze jakiś czas wspólnie z 
rodziną; a następnie przesiedl do swojego 
gabinatu. Przeglądał w zamyśleniu jakieś pa­
piery, a potem podszedł do telefonu, który 
stał na półce w biblioteczce. Włączył skramb- 
ler i nakręcił numer. — Dzień dobry, tu Delga­
do! Chcę rozmawiać z Markiem Clarkiem! Po 
chwili usłyszał: — Terry, cieszę się, że za­
dzwoniłeś, o co chodzi? — Włącz skrambler! 
Poczekał aż tamten przyciśnie guzik. — Te­
raz w porządku, słuchaj Mark. Mam kłopoty z 
dawną sprawą. Wyobraź sobie, że główny 
wykonawca zmartwychwstał. Mam z nim 
utrapienie, myślę, że sprawa szybko się wy­
jaśni, ale uprzedzam cię, bo diabli wiedzą, co 
się może zdarzyć! Oczywiście, że nikt o tobie 
nic nie wie tylko ja, zresztą po zlikwidowaniu

tego człowieka, ęhcę zlikwidować całą spra­
wę! Zostaniemy wtedy sami i już nikt nigdy 
niczego się nie dowie! Temten słuchał uważ­
nie, a potem powiedział dobitnie: — Jak mo­
głeś do tego dopuścić! Zapewniałeś mnie, że 
sprawa została zakończona! Czy zdajesz so­
bie sprawę z tego, co by się stało gdybyśmy 
zostali wmieszani choćby w podejrzenia o 
tamto zabójstwo? Widzę, że nie! To byłby 
koniec naszych wpływów... ja i tak straciłbym 
tylko wpływy, bo pieniędzy mam tyle, że siar­
czyłoby ich dla potowy Ameryki! Ty natomiast 
zostałbyś skończony absolutnie, twoja karie­
ra polityczna skończyłaby się tak szybko jak 
się zaczęła! Mówię to tylko po to, abyś zdał 
sobie sprawę z lego ile możemy stracić! Ja 
niejestem od strzelania, jestem od robienia 
pieniędzy... to ty załatwiasz resztę! Wiem, że 
to trudne, ale myślę, że milion dolarów na 
koszty polowania powinno przycźynić się do 
skutecznego odstrzału! Liczę na ciebie, uru­
chom wszystko i wszystkich żebyśmy byli 

: bezpieczni. Rozumiem, że jesteś wystawiony 
na większe niebezpieczeństwo bezpośred­
nie, ale taki jest już podział pracy. Zadzwoń 
do mnie za trzy dni, mam nadzieję, że wtedy 
będziesz miał mi do przekazania znacznie 
lepsze wiadomości! Mark odłożył słuchawkę. 
Terry siedział jeszcze przez chwilę nierucho­
mo. Sam rozumiał, że sytuacja jest poważna, 
że naprawdę główne niebezpieczeństwogro- 
zi jemu. Tamten nie tylko nigdy nie zostanie 
ujawniony, ale także nie ma możliwości na­
wet teoretycznej, by zawaliło się z dnia na 
dzień jego imperium finansowo-gospodar­
cze. Wyjątkowo paskudna sprawa, o Clarku 
wie tylko on, a on nie puści pary z gęby, 
natomiast o jego roli wie Dexter i można się 
tylko modlić, że nie wie Brent!'Wnioski są 
oczywiste, obaj muszą zginąć, choć Dexter 
trochę później... jest jeszcze potrzebny. Jest 
znakomitym fachowcem, a poza tym traktuje 
sprawę z Brentem ambicjonalnie!

Jutro ma się spotkać z Dexterem, być może 
będzie już po sprawie. Teraz gratulował so­
bie, że przez tyle lat utrzymywali stały kontakt 
tylko w samochodzie. Brent nie mógł się o 
nim dowiedzieć, nie było takiej fizycznej mo­
żliwości. Mógłby mu powiedzieć tylko sam 
Dexter, ale w jego interesie leży by on, De­
lgado, żył wiecznfe. Nikt nie pozbywa się 
kury, która znosi złote jajka! Dexter zawdzię­
cza mu wszystko, nie tylko to, że z małego 
nic nie znaczącego rzezimieszka stał się 
kimś, ale także pieniądze, bo przecież przez 
te lata wzbogacił się o prawie pół miliona 
dolarów. Delgado nie. był skąpy, w końcu 
wydawał nie swoje pieniądze... Reasumując, 
póki Dexter żył można było mleć pewność, że 
Brento nim, senatorze Terry Delgado, nic nie 

' wiedział. Była to .więc wojna między, może 
'nawet znakomitymi, ale'jednak tylko rzezi­
mieszkami, na swój. sposób prymitywnymi! 
Choć’ czy można ó Brencie powiedzieć, że 
jest prymitywny? Nie chciało tym więcej my­
śleć, ale wychodząc do salonu, gdzie właśnie 
jak słyszą! wrócił Ted, postanowił wzmocnić 
i powiększyć gromadę “goryli” , którzy' go 
ochraniali; do dwudziestu. Tylu nawet nieje­
den prezydent nie miał. Sprawiało mu to sa­
tysfakcję i pozwalało na uspokojenie nerwów, 

” które już zaczął drążyć niepokój.
cdn

Kamińska Urszula, ul. Zielonogórska 61/9, 
Czerwieńsk
Pruszyński Dariusz, ul. Kolejowa 37A/1, Mi­
rostowice Dolne

SUSZARKA DO WŁOSÓW
Lewko Wiesław, ul. Gorzowska 6/201, Ró­
żanki
Romejko Krzysztof, ul. Chrobrego 55/8, Zie­
lona Góra
Bobik Anna, Gódzisz 66, Boleszkowice 
Ostrowski Jerzy, Łężyca 42 
Nowakowska Jolanta, ul. Stawna 16A/12, 
Głogów
Stybelski Leszek, Białołęka 42

Myszczak Izabella, Os Kopernika 6E/2, Su­
lęcin
MusiałGrzegorz, Belęcin 97. woj. zielonogór­
skie
Koźliński Felkis, Os. Mieszka I 24/10 Ko- 
strzyn
Mic Andrzej, ul. Budziszyńska 24/9, Zielona 
Góra
Konieczna Danuta, ul. Okrzei 106/80, Żary i 
Gałek Cecylia, Strzyżewo 11, Zbąszyń 
Leszczyński Artur, ul. Leszczynowa 8/5, Lu* 
bin j
Kafka Beata, ul. Długa 44C/7, Zbąszynek 
Fornal Agnieszka, ul. Jaskółcza 30A/3, Zie­
lona Góra

U W A G A ! ! !
Wczoraj rozpoczęliśmy siódmą serię naszej loterii, (nr 31 — 35) 
Główną nagrodą jest

F I A T  1 2 6  P
A do piątku, 14 lutego czekamy na kupony szóstej serii (nr 26— 30) 
Nagroda główna

W Y C I E C Z K A  D O  P A R Y Ż A
Uczestników czterech serii loterii “ GN”  prosimy o cierpli­
wość,komputer jeszcze zapisuje nazwiska. 0 terminie dodatko­
wego losowania poinformujemy

P O L O N E Z  C A R O  C Z E K A ! ! !  ‘
Nagroda w loterii “ Gazety Nowej”  to prezent na całe życie!!!

Jeśli jeszcze nie grałeś, zagraj!

TELEFON WT-190
Jargosz Barbara, ul. Paderewskiego 36/8, 
Słubice
Różycka Alina, ul. Poniatowskiego 42, Wol­
sztyn

BLUZKI Z ANGORY 
DAMSKIE
Owczarek Andrzej, ul. Gwiaździsta 50/30, 
Głogów
Tyl Marzena, ul. Stolarska 6, Lipki Wielkie 
Wałach Piotr, ul. 9 Maja 11/19, Nowogród 
Bobrzański
Astachow Jadwiga, ul. Graniczna 15/19, 
Czerwieńsk
•Szuszczyńska Mirosława, ul. Spawaczy 
7/15, Zielona Góra
Kierpan Anna, ul. Legnicka 19/8, Lubin

SWETER ROZPINANY 
MĘSKI

Dończyk Zdzisław, Drzonów 61 
Hajek Jadwiga ul. Galileusza 4/32, Głogów 
Siułek Zdzisław, ulk. Zawadzkiego 43/8, Zie­
lona Góra
Zdebelak Danuta, ul Zleniawskiego 11,i 
Szprotawa i
Szudra Władysław, ul Głogowska 14, Sława

BLUZA DRES0WA
Święch Piotr, ul. Topolowa 72/6, Lubin 
Cieślarśka Edyta, ul. Gubińska 27, Krosno 
Odrzańskie
Niedośpiał Wojciech, ul. Neptuna 26/5, Gło-’ 
gów
Wodyński Wiesław, Gorzupia 17 
Jagodzińska Jolanta, Bielów 7

V edycja LOTERII — losowania CINOUECENTO

Wilczyński Paweł, ul. Rynek 31A/15, Szpro­
tawa
Wasiel Halina, ul. Kilińskiego 7, Lubsko 
Zalewska Elżbieta, Gostchprze 14 
Jasiak Adam, Chłopiny 2, Ściechów

REPRODUKCJE
MALARSKIE
Czarnecki Roman, ul. Budziszyńska 24/24, 
Zielona Góra
Warych Kazimierz, ul. Kosmonautów 73/13, 
Głogów
Wojciechowska Genowefa, Boczyna 55 
Opielą Janusz, Gościniec 8, woj. gorzowskie 
Knyś Marian, ul. Drzymały 4, Obra 
Alamkiewicz Ewa, ul. Głowackieg 
Głogów
Leżański Ryszard, Jordanowo 89 
Nowaczyk Leon, ul. Zbąszyńska 92, Kopai - 
ca
Polakowska Halina, Kanmierzewo 22 
Pawłowski Czesław, ul. Jagiełły 4E/9, Cho­
szczno
Wróblewska Maria, ul. Wyszyńskiego 89/8, 
Zielona Góra

Słowackiego 4B/26,

Fot. Krzysztof Mężyński

SWETER PASTELOWY 
DAMSKI
Machalica Krzysztof, ul. Wesoła 7/1, Zielona
Góra
Nowacka Grażyna, ul. Ratuszowa 1/1, Żary 
Matysiak Mirosław, ul. Niedziałkowskiego 
13A/14, Głogów
Kowal Teresa, ul. M. Konopnickiej 5A/1, 
Drezdenko
Stępniak Krystyna, ul. Orbitalna 43/1, Gło­
gów
Niewiadomski Andrzej, ul. Sucharskiego 
4/4, Lubsko
Łętek Elżbieta, ul. Matejki 27/5, Barlinek 
Swistun Bronisław, ul. Węgierska 17/92, 
Zieiona Góra
Berestowski Marcin, ul Sienkiewicza 
14A/41, Głogów
Iżykowicz Grażyna, ul. Dzi” pr? 
gów

Nagrody prosimy odbierać od .,oc^£i^,•
12.00 do 16.00 w redakcji Gazety Nowej, al. 
Niepodległości 22.
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P o c z y t a j  m i

Dzisiaj mamy dla Was dwie bajki: "Czarny kotek”, którą nadesłała Marysia Igódko 
oraz “Kotek Szarutek” z książki Pranasa Masiotasa.

Mama ptaszka, tata ptak 
wiją gnaizdko tak i siak.
Znoszą piórka, włosie, mchy.
— Ja zdobyłem to, a ty?
— Ja to niosę, a ty co?
— Trawka! Nitka! Puch! Ho! Ho!C za rn y  kotek

P rze d 'p a ru  laty żył kotek. Był cały czar̂  Dziewczynka nazwała go Maciusiem, 
ny i przez to nikt go nie lubił. Cały dzień Od tej pory Maciuś był szczęśliwym kot- 
chodził smutny. Często chodził głodny i kiem. Nie martwił się tym, że iest cały 
nie miał gdzie mieszkać. ‘ czarny.
Pewnego słonecznego dnia, gdy cho­

dził po parku szukać jedzenia, zobaczyła 
go dziewczynka, która* nazywała się 
Ania. Uśmiechnęła się do niego i wzięła 
go  na  rączki. Pogłaskała i przytuliła. Spo- 
dobał jej się kotek i zaniosła'do domu.
Dała mu miseczkę ciepłego mleczka. » ■
Mama Ani pozwoliła jej zatrzymać kotka.

Zwijali się, pracowali, 
skarb do skarby przydawali 
i, śpiewając niby z nut, 
zbudowali domek-cuc’- 
gniazdko ptasie — 
takie oto.
Wtuliłabym się z ochotą 
między tych pisklątek rój, 
gdyby to był domek mój.

Ewa Szelburg-Zarembina

K o tek  
S za ru te k

W  : /  . T N , Prosi prosiaczek 
/  mamę-świnkę:

n  f ś f  —Poświęć mi czasu
■{ ,: od ro b i n kę!

x • . 1 powiedz, czemu
V  , Jędrki, Zosie

! [* ' y j /  I ' Wołają na mnie
t ' " m a łe p r o s ię ” ?

— Rozlewasz zupkę 
dookoła,
jakżeż inaczej 
będą wołać?
Plami cię jeszcze 
wada brzydka
— wchodzisz nóżkami 
do korytka.
Ludwik Wiszniewski

i t r i  Mi fet *  ś*v tt « i  4 - r . - r t - __
Ptaszka rysowała Agatka Stochaj, a prosiaczka — Ania 
Kopaczewska

zostawić. Lecz dno dzbanka było wąskie. 
Gdy się mocniej oparł, dzbanuszek prze­
chylił się, przewrócił i mleko się rozlało.
Kotek piłby jeszcze, afe gdy mleko się 

wylało, wyskoczył przez okno i znikł.
Kilka dni nie zaglądał do izby. Pewnie 

się wstydził, gdyż obiecywał zostawić 
mleka, a nie zostawił.
A może bał się kary. Kto to może wie­

dzieć...

Na stole stał dzbanuszek z mlekiem.
Przez otwarte okno wskoczył do izby 

kotek Szarutek.
Zapachniało mu mleczko. Z ławy wspiął 

się na stół, wyciągnął, oparł łapkami o 
brzeg dzbanuszka i zaczął chłeptać mle­
ko. Chłepcze i mówi:
— Zostanie, zostanie, zostanie...
1 rzeczywiście, kotek nie zamierzał wy­

pić całego mleka, innym też obiecywał

że czekamy cały czas na Wasze: bajki, wierszyki, 
zagadki, rysunki, wywiady... i co tylko zdołacie 
wymyślić! Co dwa tygodnie będziemy losować 
atrakcyjne nagrody wśród autorów najcieka­
wszych prac, które zostaną wydrukowane w “Ml- 
NI-NOWEJ”.

Spróbujcie swoich sił jako dziennikarze 
“MINI-NOWEJ”!

B a w  s i ę  1

: e m  z  n a m i

?m z nami red ag li 
■MINI-NOWĄ"! I

■ Dzisiaj dalszy ciąg naszej zabawy, którą rozpoczęliśmy wczoraj.
Przypominamy, że zabawa polega na tym, aby rozwiązać cztery zadania, 
które będą się pokazywały na tej stronie w ciągu czterech dni: w poniedziałek, 
wtorek, środę i czwartek. Do zagadek zawsze będzie dołączony kupon, na 
którym trzeba będzie napisać rozwiązanie. Wszystkie cztery kupony należy 
nakleić na kartkę pocztową i przesłać do nas. Wśród wszystkich kartek z 
prawidłowymi rozwiązaniami rozlosujemy ciekawe nagrody.
Pamiętajcie, że w losowaniu wezmą udział tylko kartki z wszystkimi 
czterema kuponami!

Swoje “domalowywanki" możecie przesyłać na nasz adres. Najciekawsze wydrukujemy!

Dzisiaj zagadka, którą nadesłały 
Magda Kardasz i Wioletta Banas. 
Rozwiązaniem jest jeden wyraz, któ­
ry należy wpisać do kuponu.

Co to jest: 
Rozbijesz i stoi, 
Jeśli nie wierzysz, 
Zapytaj harcerzy

"MINI-NOWA" 
al.N iepodległości 22 
65-048 Zieiona Oóra
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W rubryce tej lekarze odpowiadają na pytania Czytelników. Listy z dopiskiem na kopercie 
"Następny proszę" prosimy kierować na adres “Gazety Nowej”.

— Bardzo proszę o informację, co oznaczają torbiele nerki? Chciałabym wiedzieć, 
jak i gdzie leczyć tę chorobę — pisze czytelniczka z Zielonej Góry.

— Torbiele nerki są jedną z dolegliwości układu moczowego. Rozróżnić możemy tzw. 
torbiel pojedynczą nerki i torbielowate zwyrodnienie nerek.

Pojedynczą torbiel nerki spotyka się dość często, może ona być różnej wielkości, o 
średnicy od kilku do kilkunastu centymetrów. Zlokalizowana jest zwykle przy zewnętrznej 
powierzchni nerki. Małe torbiele nie wywołująz reguły żadnych dolegliwości, natomiast duże 
mogą być przyczyną bólów w okolicy lędźwiowej i okresowego krwiomoczu, W przypadku 
torbieli o większych rozmiarach można wyczuć guz w okolicy lędźwiowej. Rozpoznanie 
ustala się na podstawie urografii, pielografii, bądź badania uitrasOnograficznego nerek.

W przypadku dużych torbieli, dających silne dolegliwości bólowe i upośledzających funkcje 
nerki, którym towarzyszy krwiomocz i przewlekłe infekcje dróg moczowych, wskazane jest 
chirurgiczne usunięcie torbieli z pozostawieniem nerki. Natomiast torbiele małe, nie dające 
tak silnych dolegliwości, nie wymagają leczenia chirurgicznego, a tylko okresowej kontroli 
lekarskiej.

Drugą, rzadziej na 
choroba dziedziczna
nają się z reguły w I' , . . .
różnej wielkości. Mogą one ulegać powiększeniu, niszczą wówczas właściwy miąższ nerki 
i mogą doprowadzić do upośledzenia jej funkcji. Przebieg tej choroby jest długi, są okresy 
bezobjawowe i takie, w których dolegliwości się nasilają. Wówczas występują bóle o 
charakterze kolki nerkowej, pojawiający się nagle krwiomocz, badanie moczu wykazuje 
obecność białka i bakterii. Z biegiem czasu pojawia się nadciśnienie tętnicze, qo uznawane 
jest za objaw bardzo niepokojący. Często występują powikłania w postaci odmiedniczkowe- 
go zapalenia nerek, kamicy nerkowej, ucisku moczowodu lub wodonercza.

Rozpoznanie torbielowatego zwyrodnienia nerek ustala się na podstawie urografii i 
ultrasonografii.

Leczenie zarówno torbieli pojedynczych, jak i torbielowatego zwyrodnienia nerek, odbywa 
się, po uprzednim skierowaniu przez lekarza ogólnego, w poradni neurologicznej lub 
urologicznej.

Mapka przedstawia fragment nieba widoczny w dniu 11 luteqo 1992 roku
o godz. 21.00

1 1 — l e t n i  g e n i u s z
11 -letnia dziewczynka stała się najmłodszym wschodnioeuropejskim członkiem MENSA 

— stowarzyszenia dla osób z wysokim wskaźnikiem inteligencji określanym jako IQ. Nora 
Vezspremi z Budapesztu idała'spećjalny test ze wskaźńikieft'IQ wytiośzącym 177, 
lokującym dziewczynkę na pierwszym miejscu w Europie wśród najinteligentniejszych 
ostfa"--' «no«*łWY3ttq « O*ót <W« w # * * * *  •• -

Nora zaakceptowała swój nowy status z łatwością. Jednakże jej sukces stworzył kontro­
wersyjny problem: czy testowanie IQ pomaga czy też przeszkadza w rozwoju dziecka? 
Niektórzy eksperci twierdzą, że określanie dzieckamianem geniusza we wczesnym etapie 
jego rozwoju może mieć fatalne skutki dla dalszego życia. Inni dla odmiany uważają, że 
przeprowadzenie testów ułatwia nauczycielom i rodzicom określanie możliwości dziecka 
i wpływa na właściwe pokierowanie rozwojem młodocianych geniuszy.

Ponieważ MENSA nie posiada swoich oddziałów w Budapeszcie, Nora przeszła testy w 
swoim domu pod ścisłym nadzorem przedstawicieli stowarzyszenia. Po “klasówce” powie­
działa “Nie było to tak trudne jak myślałam”. Kiedy natomiast jej tata spróbowął rozwiązać 
te same testy z “ciekawości" jak stwierdził, po pewnym czasie musiał się przyznać do 
porażki.

Nora, która jest zakochana w prehistorycznych gadach i marzy o zostaniu paleontolo­
giem, uczy się na razie w państwowej szkole w Budapeszcie. Już teraz dziewczynka mówi 
płynnie po angielsku a uczy się równolegle niemieckiego, francuskiego i hibru. Spytana 
czy członkostwo w MENSA wpłynęło na jej życie odpowiedziała skromnie: “Powiedziałam 
o tym tylko najbliższym przyjaciołom ponieważ nie uważałam, że jestto coś specjalnego”.

(Al)

Piszmy pamiętniki

A rch iw u m  W schodnie

Na wieczornym i nocnym niebie dominuje 
Jowisz, w dalszym ciągu znajduje się on w 
gwiazdozbiorze Lwa. O tej planecie i jej 
księżycach pisałem dość dużo dwa tygod­
nie temu. Dzisiaj przypatrzmy się nieco do­
kładniej niektórym gwiazdozbiorom. Za­
cznijmy od Lwa. Lew, jak wiemy, jest jed­
nym z gwiazdozbiorów Zodiaku. Gwiazdoz­
biory Zodiaku, to te przez które przebiega 
pozorna droga Słońca wśród gwiazd w cią­
gu roku. Na co warto zwrócić uwagę w Lwie. 
Przede wszystkim na najjaśniejszą gwiaz­
dę tego gwiazdozbioru — Regulusa. Regu- 
lus posiada towarzysza niewidocznego go­
łym okiem — oddalonego od niego o 3 
minuty łuku. Regulusa z towarzyszem dzieli 
od nas o ok. 54 lata świetlne.

Gdy skończymy podziwiać Regulusa, 
spróbujemy odnaleźć na niebie dwie najjaś­
niejsze gwiazdy gwiazdozbioru Bliźniąt: 
Kastora i Polluksa. Kastor faktycznie jest 
układem aż sześciu gwiazd. Od układu Ka­
stora dzieli nas 46 lat świetlnych. Warto 
również zwrócić uwagę na gromadę otwar­
tą gwiazd M-35. Aby ją  dostrzec musimy 
użyć lornetki. Wyjaśnijmy przy okazji, że 
astronomowie nazywają gromadami otwar­
tymi ugrupowania od kilkudziesięciu do kil­
kuset gwiazd. Gromada M - 3 5  liczy ok. 1 2 0  

^ ła d n i^ w .  Jest. ona od, nas S ca lo n a  p
9.000 lat świetlnych.

Oczywiście na zimowym niebie widnieje 
gwiazdozbiór Wielkiego Psa, z najjaśniej­
szą gwiazdą ziemskiego nieba — Syriu-

szem. Syriuszowi A i jego towarzyszowi 
Syriuszowi B, jak również mitologii Dogo- 
nów związanej ściśle z tym układem 
gwiazd, poświęciłem już jeden z odcinków. 
W zasadzie nie ma gwiazdozbioru, w któ­
rym nie można byłoby znaleźć jakiegoś cie­
kawego obiektu.

W obrębie mapki warto odnotować jesz­
cze Jednorożca i Małego Psa. W Jednoroż­
cu znajdujesię niewidoczny nieuzbrojonym 
okiem obszar zjonizowanego wodoru. Po­
łożony jest on w pobliżu niewielkiej groma­
dy otwartej. W Małym Psie uwagę zwraca 
najjaśniejsza gwiazda — Procyon, który 
znajduje się stosunkowo blisko Słońca — 
11 lat świetlnych

Zauważamy, że Słonce wznosi się coraz 
wyżej nad horyzontem w swojej dziennej 
wędrówce. W tym miesiącu każdy dzień 
jest dłuższy od poprzedniego o ok. 4 min. 
Na niebie widoczny jest, "rosnący” Księżyc 
— jego tarcza do 18 lutego będzie się po­
większać. Dla dokładniejszego zapoznania 
się z momentami wschodów i zachodów 
Słońca oraz Księżyca, proponuję jednak 
zajrzeć do tabeli. Wyliczenia zostały wyko­
nane dla Zielonej Góry, ale z niewielkimi, co 
najwyżej kilkuminutowymi, odchyleniami pra­
wdziwe są dla całego Regionu.

Stanisław Wrona

1992 rok, luty Słońce Księżyc

dzień wschód 
(godzina, minuta) zachód wschód zachód faza

11 7.22 17.03 9.36 1.04 I kwadra
12 7.20 17.05 10.13 2.18
13 7.18 17.07 11.03 3.29
14 7.16 17.09 12.09 4.30

15 7.15 17.11 13.29 5.18
16 7.13 17.13 14.56 5.54

17 7.11 17.14 16.27 6.23

18 7.09 17.16 17.57 6.45 pełnia

19 7.07 17.18 19.24 7.05

20 7.05 17.20 20.48 7.24

21 7.03 17.22 22.11 7.43
22 7.01 17.24 23.31 8.04

23 6.58 17.25 wschód 
24 II 8.28

' 24 6.56 17.27 0.49 8.58

Wschody i zachody Słońca i Księżyca dla Zielonej Góry. 
Położenie geograficzne: dł: 15°30m E, szer: 51°56m N.’

Do szkoły
z pistoletem gazowym

Chłopcy z nowobogackich rodzin przyno­
szą do szkoły pistolety gazowe - alarmują 
nauczyciele wrocławscy. Nauczyciele za­
bierają broń i zwracają rodzicom, a ci tłuma­
czą dobrotliwie , że „dzieci mają ułańską 
fantazję,,. Coraz częściej szkoły proszą po­
licję o uświadomienie pobłażliwym tatusiom 
i mamusiom, czym może śię skończyć taka 
zabawa.

80 min wpisowego 
dla amatorów golfa

Korzystanie z pól golfowych, należących 
do ekskluzywnego hotelu „Ambęr Baltic,, a

prowadzonych przez firmę austriacką, nie 
jest rozrywką dla ubogich. Samo wpisowe 
kosztuje 80 min zł. Mimo to, jak się okazuje, 
chętnych jest tylu, że na polach zawsze jest 
pełno graczy.

Przemytnicy liczą 
na zmęczenie celników

Na przejściu w Barwinku celnicy raz po 
raz zawracają na teren Słowacji polskie 
autokary turystyczne, w zakamarkach któ­
rych stwierdzili duże ilości przemycanego 
alkoholu. Autokary, owszem, zawracają, 
aby po krótkim czasie pojawić się z tym 
samym alkoholem, ale w innych scho­
wkach. Taka „zabawa „powtarza się kilka­
krotnie i zabiera służbom celnym wiele cza­
su i nerwów, a jedyną karą jest zarekwiro­

wanie „trefnej,, wódki. Magazyn posterun-i 
ku celnego wyładowany jest po brzegi sło­
wacką wódką.

Polubił więzienie
Bardzo sobie chwali pobyt w polskim wię­

zieniu pewien Litwin , odsiadujący wyrok 7 
lat za spowodowanie wypadku drogowego 
po pijanemu i zabicie przechodnia. 32-letni 
więzień na własną prośbę odbywa karę w 
Białymstoku, gdyż — jak ujawnia prasie — 
w ojczyźnie byłby zesłany do obozu pracy, 
gdzie trzeba harować bez wynagrodzenia. 
W Polsce odkłada miesięcznie 250 tys. zł., j 
co przy obecnym kursie rubla czyni go bo­
gaczem.

(PAP)

♦  Archiwum Wschodnie i Samodzielna 
Pracownia Dziejów Ziem Wschodnich II RP 
Instytutu Studiów Politycznych PAN ogła­
szają konkurs na pamiętnik “Kresy 
Wschodnie pod okupacjami 1939— 1945". 
Chodzi zwłaszcza o opis dnia codziennego 
pod okupacją (sowiecką, niemiecką, a tak­
że litewską), form biernego i czynnego opo­
ru, zmian w stosunkach własnościowych, 
niszczenia polskich instytucji gospodar­
czych, kulturalnych, oświatowych czy ko­
ścielnych, osadnictwa z głębi ZSRR na Kre­
sach, a także innych istotnych problemów 
według uznania Autorów i widzianych przez 
pryzmat ich własnych' doświadczeń. Nie­
publikowane prące (pożądane kserokopie 
ewentualnych dokumentów i reprodukcje 
zdjęć), opatrzone własnoręcznym podpi­
sem należy nadsyłać do 30 kwietnia 1992 
roku pod adresem: Centrum Dokumentacji 
Aichiwum Wschodniego, Krakowskie 
Przedmieście 25, 00—071 Warszawa (tel. 
26—24—41 w .259) z dopiskiem "Kresy". 
Wy.iki konkursu zostaną podane w miesię­
czniku historycznym “Karta” w czerwcu 
1992 r. Po ich ogłoszeniu wszystkie pamięt- 
niki „stają się własnością Archiwum 
Wschodniego (z zachowaniem praw auto­
rskich uczestników), gdzie zostaną zabez­
pieczone i skatalogowane. Autorom najcie­
kawszych pamiętników zostaną złożone ofer­
ty druku w całości lub fragmentów. Nagroda I 
wynosi 5 min zl, II— 3,5 min zł, III — 2 min zł. 
Organizatorzy zastrzegają sobie prawo inne­
go rozdziału nagród.
♦ ŁPod auspicjami Instytutu Historii PAN i 
Archiwum Wschodniego powstaje “Lista

strat ziemiaństwa polskiego 1939—1956". 
Obejmuje ona poległych, zaginionych, za- • 
mordowanych, zmarłych w obozach, na ze­
słaniu itp. Na "Liście" winny znaleźć: się 
osoby (wraz z najbliższą rodziną) z teryto­
rium całej II Rzeczypospolitej, a także spo- 
za kraju, które po 1918 roku były właścicie­
lami (współwłaśwcicielami) majątków ziem­
skich bądź dzierżawcami (administratora­
mi), o ile pochodzili z rodzin ziemiańskich.

Prosimy o następujące dane: imiona, 
nazwisko (dla kobiet panieńskie), pseudo­
nimy, herb i tytuły, imiona rodziców, nazwi­
sko rodowe matki, data i miejsce urodzenia, 
nazwa majątku i powiat (przedwojenny), 
stosiinek do tytułu własności (właściciel, 
syn właściciela itp.), wykształcenie (podać 
szkoły), zawód wyuczony, stopnie nauko­
we, wojskowe i odznaczenia, ostatnie miej­
sce zamieśzkania, przynależność do orga­
nizacji społecznych, gospodarczych i pofej 
tycznych (również wojskowych konspira' 
cyjnych) w całym okresie życia i pełnione w 
nich funkcje, data, miejsce i okolicznpści 
śmierci (zaginięcia, aresztowania), miejsce 
spoczynku, wzmianki o ofierze w literatu­
rze, nazwisko, adres, telefon osoby zgła­
szającej i stopień pokrewieństwa.

Żyjących członków rodzin ziemiańskich 
z Kresów Wschodnich prosimy dodatkowo 
o informacje o własnych losach po 1939 
roku z uwzględnieniem działalności społe- 
Gznej, zawodowej, charytatywnej, wojsko­
wej itd.

Materiały należy przesyłać: Krzysztof 
Jasiewicz, ul.Stawki 21 m. 32, 01—040 
Warszawa. Prosimy o czytelne pismo.
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R ys. Mirosław Hajnos
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Prawo celne

W a rto ść  c e ln a  tow aru

{Dl  U, ar 75 p o l445; 91 r. nr 60 poz.253, 
nr 73 poz.320, nr 10U poz.442).
Stan prawny na dzień 11 lutego ©

to . 20.I 1. Powrotny wywóz towaru za granicę jest wolny od pozwolenia 
wymaganego zgodnie z art. 7, a powrotny przywóz towaru do kraju jest wolny 
od takiego pozwolenia i od cła, jeżeli tożsamość towaru została ustalona w 
sposób nie budzący wątpliwości na podstawie przedstawionych dokumentów 
pierwotnej odprawy celne].
2. W przypadkach określonych w ust. 1 podmiotowi, który uprzednio dokonał 
przywozu z zagranicy towaru będącego przedmiotem powrotnego wywozu 
zwraca się:

1) pobrane clo, jeżeli powrotny wywóz następuje w okresie do 6 miesięcy 
licząc od daty dokonania odprawy celnej pierwotnej,

50% pobranego cła, jeżeli powrotny wywóz następuje w okresie od 6 do 
12 miesięcy od daty dokonania odprawy celnej pierwotnej.
Od zwracanego cła nie płaci się odsetek.
W. 21

dąży dokonanej między nie powiązanymi ze sobą osobami, w tym samym lub 
zbliżonym czasie nie przekraczającym 90 dni od dnia przywozu towaru, dla

1 - Obrót towarowy z zagranicą może być dokonywany tylko przez 
firaetsęia graniczne przeznaczone i otwarte dla ruchu granicznego. 
z. Obrót towarowy przez inne przejścia może się odbywać za zgodą dyrektora 
urzędu celnego.
grt- 22.j 1 Obrót towarowy z zagranicą podlega dozorowi celnemu i kontroli 
celnej.
2. Kontroli celnej podlega również towar przeznaczony do wywozu za granicę, 
jeżeli na wniosek podmiotu dokonującego obrotu kontrola celna ma być 
przeprowadzona poza stałym miejscem odprawy celnej.
3. Kontrola celna może być wykonywana również.poza miejscem odprawy 
celnej, jeżeli zachodzi uzasadnione podejrzenie, że towar został wprowadzony 
na polski obszar celny z naruszeniem przepisów prawa lub umów międzyna­
rodowych; kontrola ta może być wykonywana w ciągu 2 lat od dnia wprowa­
dzenia towaru na polski obszar celny.
"to. 23J____ 1. Cło wymierza się według stanu towaru i jego wartości celnej w dniu
^Konania zgłoszenia celnego i według stawek w tym dniu obowiązujących.
2. W razie niedostarczenia towaru celnego do kontroli celnej lub usunięcia go spod 
kontroli, cło wymierza się według stawek obowiązujących w dniu, w którym towar 
należało dostarczyć łub w którym go usunięto, albo — jeżeli dni tych me można 
ustalić — w dniu, w którym ujawniono niedostarczenie lub usunięcie towaru, 

rt- 24J Towar rr może być podjęty do obrotu na polskim obszarze ceinym lub 
ao wywozu za granicę tylko po dokonaniu odprawy celnej.

Rozdział 3

którego jest ustalana wartość celna, pomniejszona o:
1) prowizję, zysk i koszty sprzedaży podmiotu dokonującego obrotu towaro­

wego z zagranicą, zawarte w cenie odprzedaży,
2) koszty transportu i ubezpieczenia poniesione przy dostarczaniu towaru,
3) cło, podatki 1 inne obciążenia publiczne związane z przywozem lub sprze­

dażą towaru.
3. Jeżeli towary, o którycn mowa w ust. 2, nie są przedmiotem sprzedaży na 
polskim obszarze celnym w nie zmienionym stahie, na wniosek podmiotu 
dokonującego obrotu towarowego z zagranicą, ceną sprzedaży, o której mowa 
w ust. 2, jest cena sprzedaży przetworzonego towaru, pomniejszona o koszty 
przetworzenia.
4. Przepis art. 27 ust. 3 stosuje się odpowiednio.
Art- 30-1 1. Jeżeli w przypadkach, o których mowa w art. 26 ust. 1. nie można 
ustaiić wartości celnej w sposób określony w art. 27-29, za wartość tę przyjmuje 
się sumę:

1) kosztów produkcji,
2) zysku i kosztów ogólnych, w wysokości zwyczajowo wliczanej w cenę 

sprzedaży towarów tego samego rodzaju lub gatunku przez producentów w 
państwie, z którego towar jest przywożony,
3) korzyści związanych z dostarczeniem rzeczy lub usług, o których mowa w 

art. 25 ust. 1 pkt 6,
4) kosztów opakowania towaru.

2. W przypadku niemożności obliczenia wartości celnej towaru w sposób 
określony w ust. 1, ustalenia wartości celnej nastąpi przy wykorzystaniu 
wyników uzyskanych przy stosowaniu art. 27-30.

Rozdział 4

W oln e o b szary  c e ln e  i sk ła d y  c e ln e
|Art. 31.1 1. Na polskim obszarze celnym mogą być ustanawiane wolne ob­
szary celne i składy celne.
2. Wolnym obszarem celnym jest wyodrębniona i niezamieszkała część pol­
skiego obszaru celnego, traktowana jako zagranica, na której terenie może

ności do rozpakowania, okazania i po kontroli zapakowania towaru do dalsze- 
goprzewozu.
2. Podmiot inny niż określony w ust. 1, posiadający towar celny poddany dozorowi 
celnemu, jest obowiązany do wykonywania czynności przygotowawczych do 
kontroli celnej, a zwłaszcza do otwarcia przesyłki, rozpakowania i okazania 
towaru oraz zapakowania go po zakończeniu czynności przez organ celny.
lArt. 42.| Osoba przewożąca towar celny przekazany w związku z przekaza­
niem sprawy, o którym mowa w art. 45 ust. 5, jest obowiązana dostarczyć go 
do urzędu celnego wskazanego w dokumencie przekazowym
lArt. 43. Przewoźnik i spedytor są obowiązani do zawiadomienia granicznego 
urzędu celnego o przeładunku towaru między granicą państwową a granicz­
nym miejscem odprawy celnej dokonanym bez udziału funkcjonariusza celne­
go. Zawiadomienia należy dokonać jednocześnie z dostarczeniem towaru 
przywiezionego z zagranicy albo przed wywozem towaru wywożonego.
[Art. 44.[ Prowadzący magazyn celny lub skład oelny jest obowiązany prowadzić 
ewidencję przechowywanych towarów w sposób uzgodniony z urzędem celnym.

Rozdział 6

P o s tę p o w a n ie  c e ln e
k rt. 45.J 1. Postępowanie w sprawach z zakresu pozwoleń na przywóz i 
wywóz towarów prowadzi Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą.
2. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, w drodze rozporządzenia, 
może określić sprawy, w których pozwoienia na przywóz i wywóz będą 
wydawały organy celne.
3. Postępowanie w sprawach z zakresu zezwoleń na zakładanie i prowadzenie 
składów celnych prowadzi Prezes Głównego Urzędu Ceł.
4. Postępowanie celne w sprawach innych niż określone w ust. 1 i 3 prowadzi 
dyrektor urzędu celnego, do którego towar dostarczono lub ma być dostarczony.
5. Dyrektor urzędu celnego może na wniosek strony lub z urzędu przekazać 
sprawę do rozpatrzenia dyrektorowi innego urzędu celnego, jeżeli wymaga 
tego interes strony lub ważne względy służbowe; przekazanie sprawy jest 
wiążące.

być prowadzona działalność gospodarcza przez polskie, zagraniczne i mię- Urt. 461 1 Dozór celnv i kontrola mina wuWnnnia „ „ .„ j
w S S  i^Tunkcjońariusze cel^i przy w y t o n y S  cWyłączenie nie do1 
lotniczego,
3. Składem

na terenie nio1 i celne)

eto- 25 J 1. Wartością celną towaru jest cena zapłacona lub należna za towar 
celny (wartość transakcyjna) wraz z kosztami w niej nie ujętymi, a faktycznie 
poniesionymi przez kupującego:

1) transportu i ubezpieczenia, poniesionymi do granicy państwa lub portu 
polskiego,

2) prowizji zapłaconej w związku ze sprzedażą,
3) opakowań towaru, jeżeli występują łącznie z towarem,
4) należności i opłat licencyjnych, które kupujący musiał zapłacić jako waru­

nek sprzedaży towaru,
5) przychodów lub innych korzyści z odsprzedaży, wykorzystania lub innej 

dyspozyq'i w stosunku do towaru, które bezpośrednio lub pośrednio przypadły 
sprzedawcy,

6) związanymi z dostarczeniem przez kupującego, bezpłatnie lub po cenie 
niższej od rynkowej, rzeczy lub usług wykorzystanych w związku z wytworze­
niem lub sprzedażą towaru.
2. Rzeczami lub usługami, o których mowa w ust. 1 pkt 6, są:

1) materiały, komponenty, części i podobne rzeczy,-które stanowią część 
składową lub przynależność towaru,

2) narzędzia, odlewy, formy i podobne rzeczy wykorzystane przy wytworzeniu towam,
3) materiały, surowce, barwniki i inne rzeczy zużyte w procesie produkcji,
4) prace inżynieryjne, badawczo-rozwojowe, projektowe, artystyczne oraz 

szkice i plany niezbędne do wytworzenia towaru.
3. W przypadku jeżeli nie można ustalić wartości transakcyjnej, wartość celną 
towaru ustala się w sposób określony w art. 27-30.
t to .  26 j  1. Wartość transakcyjna nie może być przyjęta za wartość celną 
towaru, w przypadkach gdy:

1) na kupującego zostały nałożone ograniczenia w dysponowaniu lub używa­
niu towaru, chyba że ograniczenia te są wymagane przez prawo, dotyczą 
Określenia obszaru, na którym towar może być odprzedawany, albo nie powo­
dują istotnego zmniejszenia jego wartości,
.2) sprzedaż lub cena towaru zostały uzależnione od warunku lub spełnienia 
świadczenia, których wartości nie można ustalić,
3) nie można wyodrębnić i odliczyć przychodów lub innych korzyści, o których 

mowa w art. 25 ust. 1 pkt 5,
4) kupujący i sprzedawca są ze sobą powiązani, chyba że po zbadaniu 

okoliczności sprzedaży okaże się, że związek między kupującym a sprzedaw­
cą nie miał wpływu na ustalenie ceny lub wartość transakcyjna jest bardzo 
zbliżona do wartości ustalonej zgodnie z art. 25,
5) dokumenty, o których mowa w art. 50 ust. 3 i 4, służące do określenia 

wartości celne], nie zostały dołączone do wniosku, a w przypadku ich dołącze­
nia — jeżeli organ celny zakwestionował ich wiarygodność.
2. Osoby uważa się za powiązane ze sobą, jeżeli:

1) jedna z osób jest dyrektorom albo członkiem organu zarządzającego lub 
kontrolnego drugiej,
. 2) dyrektoralbo członek organu zarządzającego lub kontrolnego jednej osoby 
jest jednocześnie dyrektorem albo członkiem organu zarządzającego lub 
kontrolnego drugiej osoby,
3) są wspólnikami,
4) jedna z osób jest pracodawcą drugiej,
5) jedna z osób posiada lub dysponuje, bezpośrednio lub pośrednio, prawami 

głosu lub udziałem w kapitale zakładowym, wynoszącymi co najmniej 5% 
wszystkich praw głosu lub 5% kapitału zakładowego drugiej osoby,

6) dwie osoby znajdują się pod bezpośrednią lub pośrednią kontrolą trzeciej osoby,
7) dwie osoby wspólnie kontrolują, bezpośrednio lub pośrednio, trzecią osobę,
8) są spokrewnione lub spowinowacone do drugiego stopnia.

[Art. 27.] 1. W przypadkach, o których mowa w art. 26 ust. 1, za wartość celną 
przyjmuje się wartość transakcyjną identycznego towaru wprowadzanego na 
polski obszar celny, sprzedanego w tym samym lub zbliżonym czasie co towar, 
dla którego jest ustalana wartość celną.
2. Niewielkie różnice w wyglądzie zewnętrznym nie są przeszkodą dla uznania 
za identyczne towarów, które poza tym są identyczne pod każdym względem, 
wtaczając cechy fizyczne, jakość i ogólny wygląd.
3. Ustalając wartość transakcyjną identycznego towaru należy uwzględnić 
różnice w wartości wynikające z okoliczności sprzedaży, w tym szczebla obrotu 
i ilości sprzedawanych towarów.
4. W przypadku gdy na podstawie niniejszego artykułu zostanie ustalona więcej 
niż jedna wartość transakcyjna identycznego towaru, za wartość celną przyj­
muje się najniższą.wartość transakcyjną.
|Art. 28j 1. Jeżeli w przypadkach, o których mowa w art. 26 ust. 1, nie można 
ustane wartości transakcyjnej identycznego towaru, za wartość celną przyjrruje 
się wartość transakcyjną podobnego towaru wprowadzanego na polski obszar 
celny, sprzedanego w tym samym lub zbliżonym czasie co towar, dla którego 
jest ustalana wartość celna.
2. Podobnymi, w rozumieniu ust. 1, są towary, które nie będąc podobnymi pod 
każdym względem, posiadają podobne cechy i skład materiałowy, co pozwala 
im pełnić te same funkcje i traktować je jako towary handlowo zamienne.
3- Przepisy art. 27 ust. 3 i 4 stosuje się odpowiednio.
[Art. 29j 1. Jeżeli w przypadkach, o których mowa w art. 26 ust. 1, nie można 
ustalić wartości transakcyjnej identycznego lub podobnego towaru, wartość 
celna jest ustalana w sposób określony w ust. 2-4, a gdyby okazało się to 
niemożliwe — zgodnie z art. 30. Podmiot dokonujący obrotu towarowego z 
zagranicąma prawo żądać, aby ustalenie wartości celnej, jeżeli jest to możliwe, 
nastąpiło ńa podstawie art. 30.
2. W przypadku gdy towar, dla którego jest ustalana wartość celna bądź 
identyczny l ub podobny towar są przedmiotem sprzedaży na polskim obszarze 
celnym w nie zmienionym stanie, za wartość celną przyjmuje sie cenę sprze-

. . . . . . _ Obszaru celnego,
traktowana jako zagranica, na której terenie podmioty gospodarcze mające 
siedzibę r.a terytorium Polski mogą składać i przechowywać towary oraz 
dokonywać ich konsygnacji i konfekcjonowania.
lArt. 32.| 1. Wolne obszary celne, w drodze rozporządzenia, ustanawia Rada 
Ministrów.
2. Rada Ministrów ustanawiając wolne obszary celne określa ich granice oraz 
osobę zarządzającego.
3. Do wykonania odgraniczenia wolnego obszaru celnego od pozostałego 
polskiego obszaru celnego zobowiązany jest zarządzający.
4. Minister Współpracy Gospodarczej z Zagranicą określi sposób odgraniczę-’ 
nia, o którym mowa w ust. 3.
Art. 33.[ 1. Obrót towarowy między wolnym obszarem celnym a pozostałym 
polskim obszarem celnym odbywa się zgodnie z przepisami niniejszej ustawy. 
2. Rada Ministrów może, w drodze rozporządzenia, wprowadzić dodatkowe 
zwolnienia celne i inne ułatwienia celne dla obrotu, o którym mowa w ust. 1.
|Art. 33aJ 1. Prezes Głównego Urzędu Ceł określi warunki funkcjonowania
wolnych obszarów celnych. - '■  * ............. ........ >
2. Zarządzający sporządza szczegółowy regulamin funkcjonowania wolnego ob- 
szaru pełnego, który wymaga zatwierdzenia przez Prezesa Głównego Urzędu Ceł.
lArt. 34.| 1. Do obrotu towarowego między wolnym obszarem celnym a za­
granicą stosuje się odpowiednio przepisy art. 5 i 6.
2. Obrót towarowy między wolnym obszarem celnym a zagranica jest wolny 
cd kontyngentów ilościowych i wartościowych, pozwoleń I należności celnych.
3. Obrót towarowy między wolnym obszarem celnym a zagranicą podlega 
dozorowi celnemu i kontroli celnej.
4. Towary wprowadzane do wolnego obszaru celnego podlegają zgłoszeniu 
do statystyki państwowej.
5. Na terenie wolnego obszaru celnego ustanowionego na terenie lotniczego, 
morskiego lub rzecznego przejścia granicznego mogą dokonywać zakupu 
towarów wyłącznie podróżni.
6. Wstęp na teren wolnego obszaru celnego, z wyłączeniem obszarów, o 
których mowa w ust. 5, jest dozwolony wyłącznie w miejscach i czasie 
określonym przez urząd celny, na podstawie walnych przepustek; przepustki 
zarówno stałe, jak i jednorazowe wydaje zarządzający wolnym obszarem 
celnym w uzgodnieniu z właściwym miejscowo urzędem celnym.
7. Wzory przepustek ustala Prezes Głównego Urzędu Ceł.

1 ̂ legitymować osoby przekraczające granicę celną,
2) legitymować, w przypadku, o którym mowa w art. 22 ust. 3, osoby 

posiadające towary przywiezione lub nadesłane z zagranicy, których rodzaj lub 
ilość wskazują na przeznaczenie do działalności gospodarczej,
3) dokonywać powtórnych czynności z zakresu kontroli celnej, badać pocho­

dzenie towarów, o których mowa w pkt 2, również w przypadku gdy zostały 
one dopuszczone do obrotu na polskim obszarze celnym cez zastrzeżeń,
4) wchodzić na podstawie legitymacji służbowej oraz imiennego upoważnie­

nia wydanego przez dyrektora urzędu celnego na tereny, do pomieszczeń lub 
środków przewozowych, z zastrzeżeniem ust. 3.
3. Funkcjonariusze celni mogą wchodzić do lokalu mieszkalnego w przypadku 
uzasadnionego podejrzenia, o którym mowa w art. 22 ust. 3, po uzyskaniu 
zgody prokuratora; przepisy Kodeksu postępowania karnego o przeszukaniu 
stosuje się odpowiednio.

Art. 35.| Zakładanie i prowadzenie składów celnych wymaga uzyskania 
zezwolenia Prezesa Głównego Urzędu Ceł. Do zezwoleń stosuje się odpowie­
dnio przepisy rozdziału 3 ustawy z dnia 23 grudnia 1988 r. o działalności 
gospodarczej (Dz.U. nr 41 poz.324), z tym że odmowa wydania zezwolenia, 
jego cofnięcie lub ograniczenie zakresu działalności w stosunku do wniosku 
może nastąpić także w przypadkach, gdy lokalizacja składu, stan pomieszcze­
nia, w którym ma być lub jest prowadzony skład albo stan wyposażenia tego 
pomieszczenia uniemożliwiają lub znacznie utrudniają organom celnym spra­
wowanie dozoru celnego lub kontroli celnej.
|Art. 36.1 Do obrotu towarowego między składem celnym a pozostałym pol- 
skim obszarem celnym i zagranicą stosuje się odpowiednio przepisy art. 5 i 6.
Art. 37,| Złożenie towaru w składzie celnym wymaga zezwolenia dyrektora 
urzędu celnego oraz złożenia zabezpieczenia majątkowego.
[Art. 38.1 1. Towary złożone w składzie celnym mogą być tam składowane lub 
przechowywane przez okres 12 miesięcy; przekazanie towaru do innego 
składu celnego nie powoduje przedłużenia tego terminu.
2. Dyrektor właściwego miejscowo urzędu celnego może przedłużyć okres, o 
którym mowa w ust. 1, jednak nie więcej niż o 6 miesięcy.
3. Towary nie podjęte ze składu lub nie wywiezione za granicę celną w 
ustalonym okresie składowania lub przechowywania podlegają sprzedaży 
celem pokrycia ciążących na nich należności celnych.

lArt- 46a-| 1. W razie stwierdzenia, w wyniku czynności określonych w art. 46 
ust. 2 pkt. 2-4, że towary nie były poddane kontroli celnej, organ celny dokonuje 
wymiaru i poboru cla, chyba że wszczęto postępowanie w trybie określonym 
w odrębnych przepisach.
2. W wypadku gdy osoba posiadająca towary przywiezione lub nadesłana z 
zagranicy w toku czynności kontrolnych nie przedstawi dowodów odprawy 
celnej lub dowodów zakupu towarów, uważa sie, że towary te nie były poddane 
kontroli celnej.
[Art. 47.1 Organ celny wszczyna postępowanie z urzędu, jeżeli:

1)nie można ustalić podmiotu dokonującego obrotu towarowego z zagranicą,
2) podmiot dokonujący obrotu towarowego z zagranicą nie wykonuje obo­

wiązków określonych w ustawie,
3) zachodzi uzasadnione podejrzenia naruszenia zastrzeżenia, pod któiym zasto­

sowano zwolnienia celne, o których mowa w art. 12 ust. 2 i art. 14 pkt 12 i art 122 
ust. 1,
4) towar celny jest przywożony, wywożony lub przewożony w obrocie pocztowym.

Art- 48- Osobę fizyczną uważa się za dokonującą obrotu z zagranicą towa­
rami, którymi bezpośrednio włada podczas kontroli celnej, chyba że odpowied­
nimi dokumentami wykaże, że obrotu tymi towarami dokonuje inny podmiot.
I Aft- 49.) Organ celny prowadzący postępowanie może:

1) zażądać urzędowego tłumaczenia na język polski dokumentu sporządzo­
nego w języku obcym,
2) odmówić przyjęcia dokumentu zagranicznego nie zalegalizowanego przez 

właściwe polskie przedstawicielstwo dyplomatyczne lub polski urząd konsular­
ny, jeżeli wiarygodność dokumentu budzi wątpliwości albo wymóo legalizacji 
wynika z odrębnych przepisów prawa lub umowy.
|Art
ra"

50... ,  ̂■ Podmiot dokonujący obrotu z zagranicą towarem, którego rodzaj 
tłośc wskazują na przeznaczenie do działalności gospodarczej, składa 

wnioski o wszczęcie postępowania colnego w formie pisemnej
2. Wnioski, o których mowa w ust. 1, składane przez podmiot mający miejsce 
zaw srać ,Ub sie<lzib^ na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej powinny

1) numer rachunku bieżącego w banku podmiotu dokonującego obrotu,
2) numer przewidzianego w przepisach odrębnych identyfikatora statysty­

cznego podmiotu dokonującego obrotu.
3. Do wniosku należy dołączyć deklarację wartości celnej, fakturę w oryginale 
lub inny dokument służący do ustalenia wartości celnej, określony przez 
Prezesa Głownego Urzędu Ceł, oraz przedstawić do wglądu dokument prze­
wozowy, jeżeli w danym rodzaju transportu występuje.
4. W przypadkach innych niż określone w ust. 1 wnioski o wszczęcie postępo­
wania mogą byc złozons w formie ustnej.

Głównego Urzędu Ceł, w drodze zarządzenia, określi inne niż 
określone w ust. 2 1 3 wymogi, jakie powinny spełniać wnioski o wszczęcie
donfch0d^ąćzyćPOS wype,niania wniosków ora; dokumenty, które należy

Art. 39. 1. Działalność gospodarcza prowadzona w składzie celnym podlega 
dozorowi celnemu i kontroli celnej.
2. Prowadzone w składzie celnym rejestry, księgi i inne dokumenty podlegają 
kontroli organów celnych.
3. Dla celów kontrolnych organy celne mogą w Szczególności:
1) zobowiązać prowadzącego skład celny, aby skład miał podwójne zamknię­
cie (zamknięcie przez prowadzącego skład i zamknięcie celne) oraz do Pro­
wadzenia rejestru składowanych towarów,
2) ustanowić stały lub okresowy dozór celny,
3) dokonywać okresowo inwentaryzacji składowanych towarów.

Art. 39a.| Przepisy art. 39 stosuje się odpowiednio do wolnych obszarów 
celnych.

Rozdział 5

O bow iązki c e ln e
[Art. 40.| 1. Podmiot dokonujący Obrotu towarowego z zagranicą jest obowią­
zany dostarczyć do granicznego miejsca odpraw celnych r zgłosić do odprawy 
celnej towary będące przedmiotem tego obrotu.
2. Przewoźnik lub spedytor przewożący przez granicę państwową towary jest 
obowiązany dostarczyć je do granicznego miejsca odpraw Celnych oraz przed­
stawić afganowi celnemu dokumenty dotyczące tych towarów.
3. Podmiot wprowadzający towar na polski obszar celny w przypadkach innych niż 
określone w ust. 1 i 2 jest obowiązany zawiadomić 0 tym najbliższy urząd celny.

[Art. 51
być zło:
do

1. Podmiot zgłaszający towar do odprawy celnej jest obowiązany do 
mia czynności przygotowawczych do kontroli celnej, a w szczegól-

Art.41.|
wykonywania czynności

RrtJ>2j  1 Zgłoszenie celne dotyczące towaru będącego przedmiotem obro-
tuTÓwarowego z zagranicą me stanowiącego działalności gospodarczej, doko­
nywanego przez podróżnych i osoby przesiedlające się. powinno być złożone 
z chwilą przystąpienia funkcjonariusza do kontroli celnei zrażone
2. W przypadkach innych niż określono w ust. 1:

1) zgłoszenie oelne dotyczące towaru przywożonego z zagranicy powinno być 
ztozone w terminie 14 dni od dnia, w którym tow?./ dostarczono do miejsca odprawy

2) zgłoszenie celne dotyczące towaru wywożonego za qranicę powinno być 
złożone w dniu dostarczenia towaru do miejsca odprawy celna* albo z chwHa
przystąpienia funkcjonariusza do kontroli celnei ,
3. Zgłoszenie celne żywych zwierząt, owoców'i roślin w stanie świeżym oraz 
materiałów niebezpiecznych powinno być złożone w dniu ich dostarczenia do 
miejsca odprawy celnei, bez względu na inne okolicz.iości.
[Art. 53.[ 1. Organ celny, w drodze decyzji pozostawia bez rozpoznania wnio­
sek o wszczęcie postępowania, do którego nie dołączono niezbędnych załą­
czników lub me odpowiadający wymaganiom określonym w przepisach us<awv 
albo złożony przez osobę nieuprawnioną, jeżeli w terminie 7 r!ni pomimo 
wezwania me uzupełniono braków. '
2qW przepadkach, o których mowa w ust. 1, wniosek zwraca się osobie, kióra

3. Pozostawienie wniosku bez rozpoznania nie przerwa ł ^ o -  T«=m-„n.i do iero 
złozema określonego w przepisach ustawy. ................

ciąg dalszy jutro
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(Rozmowa z Ludmiłą Towstyką i Nadieżdą Nowikową)

— Jaka była przyczyna Waszego przyjaz­
du do Polski ?

L.Towstyka— Jakzapewne kibicom wiado­
mo, grałam w wyższej lidze ZSRR (odpowied­
nik polskiej I ligi). Niestety powstała sytuacja, 
w której zostałam “na lodzie”. Miałam do wy­
boru: grać w I lidze (nasza II liga) lub wyjechać 
do innej republiki. Ostatni rok grałam w aka­
demickim zespole w Brześciu. Ponieważ jest 
to miasto silnie związane z Polską, pojawiła 
się możliwość gry “na Zachodzie” w ekstrakla­
sie. Zdecydowałam się spróbować gry tutaj.

N.Nowikowa — Obecnie w zespołach za 
wschodniągranicą grają bardzo młode dziew­
czyny, musiało to spowodować obniżenie po­
ziomu gry. Co prawda wystarczała mi gra w I 
lidze, jednak —  tak jak Masza — chciałam 
spróbować czegoś nowego, zobaczyć jaka 
jest koszykówka w Polsce, jakie są różnice...

— A są?
N.N —Tak i to dość istotne. W byłym ZSRR,. 

jak mi się wydaje, gra jest znacznie bardziej 
interesująca. Składa się na to kilka przyczyn. 
Jednak najbardziej istotny wydaje mi się fakt, 
że w Polsce olbrzymią wagę przykłada się do 
taktyki, zawodniczki są wręcz zdominowane 
przez zadania, jakie przed nimi stawia trener. 
U nas również jest myśl taktyczna, jednak gra 
poszczególnych zawodniczek charakteryzuje 
się dużą plastycznością i różnorodnością. Za­
wodniczka może pokazać co potrafi. Nie twier­
dzę, że tutaj koszykarka jest ubezwłasnowol­
niona, lecz z pewnością rygory taktyki krępują 
jej poczynania.

L.T.— Duże różnice są również w sposobie 
sędziowania. Generalnie polscy sędziowie 
prezentują dość niski poziom. Często w jed -. 
nym meczu różnie interpretują przepisy. W 
czasie jednej akcji dopuszczają do gry dość 
brutalnej, by chwilę później zakwalifikować

przypadkowe dotknięcie przeciwniczki jako fa­
ul.

N.N. — Jeżeli jesteśmy już przy sędziowa­
niu...Gdy grałyśmy w swoim kraju, w ekstra­
klasie nie do pomyślenia było przekupienie 
sędziego. Natomiast tutaj na porządku dzien­
nym jest tzw. gospodarskie sędziowanie. 
Przykładami mogą być nasze mecze w Gdań­
sku, Łodzi czy mecz z Olimpią w Poznaniu, 
gdy tamtejsze koszykarki wykonały 27 rzutów 
wolnych podczs gdy my tylko 2.

— Nie będzie nietaktem, jeśli zapytam o 
Wasze zarobki?

L.T. — Skądże, nie ma w tym żadnej taje­
mnicy. Dostajemy miesięcznie po 1,2 min zł 
plus premie za wygrane mecze. Ich wysokość 
zależy od wielu czynników. Generalnie jednak 
jest to wypadkowa ilości zdobytych punktów L 
ocenygry poszczególnych zawodniczekprzez? 
trenera. Czasami różnice są dość duże. Nie 
jest to zbyt sprawiedliwe, choćby że względu 
na to, co powiedziałyśmy wcześniej o taktyce. 
Zawodniczki mają określone zadania: jedna 
ma rzucać do kosza, inna rozgrywać, jeszcze* 
inna robić zasłony. Stąd rzucająca jest w ko­
rzystniejszej sytuacji.

—  Czy ma to wpływ na atmosferę w ze­
spole?

N.N.— Raczej nie, wszystkie mamy wspólny 
cel: wygrać. Lecz skoro jesteśmy przy stosun­
kach międzyludzkich, chciałybyśmy podkre­
ślić olbrzymią rolę jaką odgrywa Mariola Sta­
nisławska. Jak to się u was mówi, można na 
niej polegać jak na Zawiszy. I to nie tylko na 
boisku.

—■ Odejdźmy od koszykówki. Wasze życie 
to nie tylko sport. Czy nie czujecie się sa­
motne będąc z dala od rodziny, przyjaciół?

L.T. — To, wbrew pozorom trudne pytanie. 
Od najmłodszych lat uprawiamy wyczynowo

sport, więc i nasi znajomi są w większości 
związani ze sportem. Podobnie jest i tutaj. 
Znamy się z siatkarzami, piłkarzami choćby 
dlatego, że mamy treningi na jednej hali i 
trudno byłoby się nie znać, choć chciałyby­
śmy poznać też innych ludzi. Nie ma jednak 
po temu możliwości.

N.N. — Jestem w nieco lepszej sytuacji niż 
Masza, bo często spotykam się z moim przy­
jacielem Igorem Udodem, również sportow­
cem. W swojej specjalności był nawet przy­
gotowywany do Olimpiady w Seulu, jednak z 
przyczyn zupełnie nie związanych ze sportem 
nie pojechał do Korei. Podobnie jak Masza, 
która przez “układy" nie pojechała na MŚ w 
1985 r.

— Jakie to były “ układy” ?
L.T. — Po prostu trzeba było zapłacić trene­

rom kadry.
— Co uważacie za największą wadę u 

Polaków?
L.T.— Skłonność do oszukiwania. Kilkakrot­

nie zostałyśmy “oszwabione” przy kasach w 
“Barbarze”. Zresztą nie tylko tam, w innych 
sklepach nie jest lepiej. Gdy tylko ekspedientki 
zauważą, że jesteśmy zza wschodniej grani­
cy, niby przypadkowo źle wydają nam resztę. 
Ale trudno się temu dziwić, skoro w środkach 
masowego przekazu często słyszy się o tym, 
źe nawet ci, co kierują państwem, najpierw 
dbają o własny interes, a dopiero potem o 
dobro obywateli.

—  Co chciałybyście przekazać waszym 
kib icom ?'

N.N.— Przede wszystkim pozdrawiamy ich 
•wszystkich. Jednocześnie prosimy o jak naj­
głośniejszy doping, a my ze swej strony po­
staramy się sprawić im dużo radości.

Ryszard Rachlewicz

m  P o sezo n o w e  rem anenty  w  G orzow skiem  (I)

^  S z e ś ć  r e k o r d ó w  o k r ę g u
Gdy lekkoatleci pracowicie przygotowują sią do nowego sezonu warto 

podsumować miniony 1991 rok na gorzowskim dworze krolowej. W GOZLA 
działało 5 sekcji skupiających 300 ćwiczących. Jednak tylko dwie najsil­
niejsze — AZS-AWF Gorzów i Lubusz Słubice prowadziły szkolenie we 
wszystkich kategoriach wiekowych zaś międzyszkolne sekcje Maratonu 
Dębno, Szkunera Myślibórz i SZS Gorzów ograniczyły się do pracy z 
młodzieżą szkół podstawowych. Stąd obraz gorzowskiej lekkiej atletyki nie 
jest zbyt optymistyczny, a autorzy wielu rekordów okręgu, w tym trzech z 
1976 roku, jeszcze długo mogą spać spokojnie.

W ub. roku ustanowiono 6 nowych rekordów, 
po 3 w konkurencjach żeńskich i męskich. Z 
osiągnięć indywidualnych na czoło wybija się 
brązowy medal średniodystansowca Ale­
ksandra Ziobro z AZS-AWF uzyskany w bie­
gu na 1500 m. podczas mistrzostw kraju se­
niorów. Lekkoatletyczna młodzież zaznaczyła 
swoją obecność na krajowych arenach zdoby­
ciem czterech krążkówwOSM. Warto przypo­
mnieć nazwiska medalistów: Agnieszka Ma­
tuszewska — 2 m. w chodzie na 5 km, Aneta 
Bobko i Maja Kiba — 3 m. w tej samej kon­
kurencji (trener Piotr Kiedrowicz) oraz Elż­
bieta Wolnik 3 m. w rzucie dyskiem (trener 
Edward Chiliński).

Na listach najlepszych zdecydowanie domi­
nują zawodnicy z Gorzowa,-Słubic oraz filii 
Lubusza w Strzelcach Kraj. Poza nimi w tabe­
lach dziesięciu najlepszych wyników znaleźli 
się tylko nieliczni reprezentanci Maratonu 
Dębno i filii AZS-AWF w Międzyrzeczu i 
Skwierzynie.

Analizę wyników rozpoczynamy od biegów 
kobiet. Na 100 i 200 m przewodzi 21-letnia 
Mariola Kossar z Lubusza z przeciętnymi 
rezultatami 12,72 s. i 26,13 s. odbiegającymi 
znacznie od rekordowych osiągnięć. Bardzo 
udany sezon miała natomiast rówieśniczka M. 
Kossar płotkarka Małgorzata Oraczewska z 
gorzowskiego AZS-AWF, która okazała się 
najlepsza na 400 m — 56,35 s. oraz ustano­
wiła niezły rekord okręgu na 400 m przez płotki 
rezultatem 60,62 s. W biegach średnich lider­
ką okazała się zaledwie 16-letnia Agnieszka 
Wojtowicz z Lubusza, legitymująca się rezul­
tatami 2.15,29 min. i 4.49,61 min. Do rekordów 
okręgu wprawdzie jeszcze daleko, ale tę za­
wodniczkę podobnie jak drugą na 800 m Mag­
dę Czyż z Międzyrzecza na wiele jeszcze 
stać.

Słabsze rezultaty osiągnęły sztafety. Co gor­
sza, w biegu rozstawnym 4 x 100 m sklasyfi­
kowano zaledwie dwa zespoły: Lubusz — 
50,90 sek. i Maraton 52,93, zaś w konkurencji
4 x 400 m wystąpiły jedynie biegaczki Lubusza 
osiągając 4.03,21 min. Żadna z zawodniczek 
nie zdecydowała się na start na długich dys­
tansach a na 100 m przez płotki biegało tylko
6 płotkarek, którym przewodzi Justyna Steb- 
lecka z AZS-AWF (trener Zygmunt Walczak) 
z wynikiem 16,00 s. Krajowy poziom demon­
strowały natomiast chodziarki ze Słubic, gdzie 
systematycznie szkolenie prowadzi zaledwie 
od kilku lat trener Kiedrowicz i zdążyłjuż osiąg­
nąć znakomite rezultaty. Dowodem tego sąaż

3 medale w OSM oraz rekord województwa 
18-letniej Katarzyny Kiby na 5 km — 23.47 
min.

Przegląd konkurencji biegowych mężczyzn 
rozpoczynamy od sprintów, które miały swo­
jego zdecydowanego lidera — 19-letniego.

barwy klubowe. Optymizmem napawająwynl- 
ki trzech juniorów Lubusza na 800 m —  D. 
Dobrowolskiego, P. Balcerka (trener Mie­
czysław Ksokowski) i W. Paradowskiego,
którzy “złamali”  1,54,00 min.

Biegi długie nie cieszyły się dużą popularno­
ścią, gdyż na 3000 m sklasyfikowano 9 biega­
czy, 5 km biegało zaledwie dwóch zawodni­
ków, a w maratonie odważył się wystąpić je­
dynie Jarosław Janicki z AZS-AWF, który 
osiągnął 2:26.05 godz. Godne uwagi są tylko 
rezultaty najlepszego w tym roku długodystan­
sowca Bogdana Basiaka (AZS-AWF), który 
uzyskał 8.18,39 min. na 3 km i 14.09,12 na 5 
km.

Pewien zastój panuje w biegach przez płotki. 
Na wysokich płotkach od lat najlepszy jest 
Jerzy Misztak z AZS-AWF, który po samo

Stanisława Kowala ze Słubic. Rekordowe. dzielnym treningu podczas służby wojskowej
wyniki 10,83 s. na 100 m i 21,12 s. na 200 m 
uzyskał on wprawdzie z wiatrem i nie mogą 
być uznane ale znamionują nieprzeciętny ta­
lent tego trapionego kontuzjami sprintera. Wy­
soką formę osiągnął również Robert Stę­
pniak z AZS-AWF (trener Józef Świderski), 
który ustanowił rekord okręgu na 400 m — 
48,11. Sympatyczny “Szczupak”, jak go nazy­
wają koledzy, zapowiada jeszcze lepszy rezul­
tat w nadchodzącym sezonie.

Osobna wzmianka należy się najszybszemu 
gorzowskiemu millerowi i zarazem najlepsze­
mu lekkoatlecie województwa Aleksandrowi 
Ziobro. Brązowy medal w mistrzostwach Pol­
ski na 1500 m i dwa rekordy okręgu na 800 m
— 1.49, 85 min. i 1500 m — 3.43,00 mówią 
same za siebie. Szkoda, że zawodnik AZS- 
AWF ma zamiar przenieść się do poznańskiej 
AWF i tym samym prawdopodobnie zmieni

zdołał uzyskać przyzwoity rezultat 14,66 s. 
Trudno natomiast będzie poprawić “rekord z 
brodą” L. Jaworskiego w biegu na 400 m pł. 
pochodzący z 1976roku. Najlepszemu płotka- 
rzowi na tym dystansie —  D. Górskiemu z 
AZS-AWF (trener J. Swiderski) — 54,4 s. 
zabrakło do niego ponad 3 sekundy.

Na klasowego chodziarza wyrasta 20-letni 
Arkadiusz Rudnicki z Lubusza, który prze­
wodzi na 5 km — 21.27 min, 10 km — 42.51,
10 min. i 20 km — 42.51,10. Po ukończe- 
niuTechnikum w Słubicach powrócił on jednak 
do rodzinnego Łobza i trudno przewidzieć dal­
szy rozwój jago kariery.

Ogólnie oceniając poziom w biegach i cho­
dzie sportowym jest zbliżony do poprzedniego 
sezonu, lecz wyraźnie odbiega od najlepsze­
go okresu gorzowskiej “królowej sportu” z lat 
80-tych.
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Wydawałoby się iż są rzeczy których nia można popsuć. Na przykład ceremonii otwarcia 
Igrzysk Olimpijskich. A jednak...

Twierdzę, że organizatorzy spędu wAlbertville uczynili wszystko aby każdego utwierdzić 
w przekonaniu, iż wybór “serca Sabaudii"jako areny zimowych zmagań był jeszcze jedną 
pomyłką goniącego w piętkę MKOl. i jego szefa—cwaniaka Samarancha. Bovjiem to, co 
miliony telewidzów zobaczyły w sobotni wieczór, to tylko kit godny największego nieporo­
zumienia i skandalu właśnie co rozpoczętego roku.
Po pierwsze: nie można małpie dawać brzytwy do ręki. Sądzę, iż otwarcie igrzysk mimo 

wszystko powinno mieć coś wspólnego zć... sportem, a nie wizjami artysty które nadawa­
łyby się raczej na pokazy w Centrum Pompidou. Potworna nuda i pajace w pajacowatych 
strojach to może obłęd współczesnego świata, ale jeszcze nie igrzyska w których 
pozostało nieco wspólnej radości.
Po drugie: właśnie radość. Tak poszarzałych i smutnych "batalionów” reprezentujących 

sportowców nie widziałem nigdy w czasie ceremonii otwarcia. Niemcy to już wyglądali jak 
spec—grupa komandosów, lub strzelców górskich Bundeswehry, przed wykonaniem 
śmiertelnego zadania. W zderzeniu z Senegalczykiem, który chyba w Albertville widział 
śnieg po raz pierwszy, dało to efskt na pograniczu komedii i tragedii. Najgorzej, iż 
najsmutniejsza była... publiczność na lodowo—cyrkowym stadionie. A mnie przed oczyma 
ciągle się przesuwały wspaniałe obrazy z Calgary 1988 gdzie był luz i muzyka, którą do 
dziś potrafię zanucić przy goleniu. Jeśli więc Jean — Claude Killy twierdził, że ceremonia 
otwarcia igrzysk w Albertviłle będzie taką, jakiej nie byto jeszcze nigdy, to miał rację. Gorzej 
nie było i nie będzie na pewno. Nawet w sławetnej Moskwie 1980 spece od kremłowskiej 
propagandy potrafili coś sklecić ku chwale ustroju i zadowoleniu Wielkiego Leonida. A 
Mitterand —  gospodarz modernistycznej, kosmicznej, zdehumanizowanej, orientalnej 
ceremonii—mógł wpaść w szał jak niedawno z okazji “sprawy Habasza".
Po trzecie: kołem toczyłbym mędrka, który kazał wygłupiać się Platiniemu. Ma on tyle 

wspólnego z zimą, nartami i olimpizmem co ,na przykład, Zielona Góra z Las Vegas, z 
przewagą dla tej pierwszej. Sądzę, iż w rewanżu bohaterem najbliższych mistrzostw 
Europy w futbolu będzie... szwedzki narciarz i tak dalej... Jest to ekscytujące.

Po czwarte i ostatnie: kiedy już wylałem z siebie całą żółć pomyślałem, iż może budzą 
się we mnie jakieś antyfrancuskie fobie, źe czepiam się byle czego i nie nadążam za 
postępem. Wybawił mnie jednak duet Gustaw Holoubek i Andrzej Strzelecki—zaproszeni 
do studia telewizyjnego—którzy nie dali się zwariować i normalnie, czyli krytycznie, ocenili 
to, co widzieli. Odwrotnie niż duet Szaranowicz—Mrzygłód ględzący przez dwie godziny
o ekstazie sztuki i innych wspaniałościach otwarcia. A może, po prostu, TV—comentatores 
to już"Europejczycy", a my dalej zaściankowi jacyś ?
Zaściankowi i historyczni, bo na przykład nowy szef UKFiT, pan Zalewski (o nim za 

tydzień) miast w Albertviłłe był w sobotę na jubileuszu reaktywowanego Towarzystwa 
Sokołów. Fakt, późno nastał, (Zalewski, nie jubileusz), bo jego poprzednik Bidas już miał 
garnitur olimpijski, ale go zdjęli (Bidasa, nie garnitur).
Za to, kochani, w niedzielę, jak się już napatrzyłem na hokeja, zjazdy i ślizgi których, na 

szczęście, nie da się wyreżyserować w manierze francuskiej, poszedłem sobie na spacer. 
Z propozycji sportowych to miałem w stolicy dwie: It ligę koszykówki i mecz grupy °B" 
ekstraklasy siatkarzy. Dość dużo jak na metropolię.

Jacek Korczak — Mleczko

Wynik kontrekspertyzy 
także pozytywny

Ekspertyza przeprowadzona w RPA, a następnie kontrekspertyza dokonana pod kie­
runkiem dr Manfreda Donike wykazała, iż w probówkach z moczem pobranych od 
sprinterek niemieckich - Katrln Krabbe (podwójna mistrzyni świata z Tokio), Grit Breuer 
i Silke Moeller, znajduje się mocz pochodzący od tej samej oscby. Wynik kontrekspertyzy 
jest identyczny jak i pierwszej próby. Dr Donike nie jest w stanie określić czyj to mocz.

Zgodnie z międzynarodowym oraz wewnętrznym regulaminem prób antydopingowych 
w  sporcie, sankcje wobec osoby dokonującej oszustw przy wykonywaniu testów są takie 
same jak przy stwierdzeniu pozytywnego wyniku próby.

Zarząd Niemieckiego Związku Lekkoatletycznego ma twardy orzech do zgryzienia. 
Najprawdopodobnie zdyskwalifikuje trio z Neubrandenburga na cztery lata. Oznacza to 
przekreślenie nadziei na start w Igrzyskach Olimpijskich w Barcelonie, a kto wie czy nie 
zakończenie kariery. -„Jestem załamana - mówiła po wygraniu biegu na 60 m w. 
Levcrkusen, w  mistrzostwach halowych kraju - Katrin Krabbe. (wicemistrzynią została
Silke Moeller). Myśmy nie oszukiwały.... Menedżer Jos Hermens broni zawodniczek:
-„Próbki są identyczne. Nie oznacza to przecież pozytywnego wyniku testu. Nie ma 
pewności czy lekkoatletki zawiniły...,.

F^Sj 16 latek Kolejarza 
powalczył w Pucharze Świata

Podopieczny Zbigniewa Demlaniuka, M ichał Matecki z zielonogórskiego Kolejarza 
uczestniczył niedawno w zgrupowaniu kadry młodzieżowej w Koprzivnicy (CSRF). W 
dwóch turniejach eliminacyjnych przed zawodami o Puchar Świata młodzieżowców do 
lat 20, zajął odpowiednio piąte i drugie miejsce, kwalifikując się do reprezentacji.

Impreza o Puchar Świata odbyła się w niemieckiej miejscowości Dauberbishofshaim, a 
w turnieju szpadzistów wystąpiło 200 uczestników. Matecki w pojedynkach o wejście do 
grupy 128, pokonał Amerykanina Greya 5:1 i Włocha Rimagnoli 5:2. W kolejnych walkach 
(o wejście do 64) wygrał z Francuzem Cudontem 2:1, a o awans do grona 32 zawodników 
wygrał z Węgrem Fekete 2:1. W następnej rundzie, przegrał z drugim na liście klasyfika­
cyjnej PŚ, Węgrem Totolą 1:2 i nie zakwalifikował się do grupy 24 najlepszych. Najlepiej 
z naszych reprezentantów zaprezentował się Bartłomiej Kurowski, który zajął 6 miejsce, 
Mateusz Sawicki był 51, a wicemistrz świata juniorów Marek Jendryś zajął dopiero 68 
lokatę.

M.S.

Aleksander Ziobro—brązowy medalista MF na 1500m, rekordzista okręgu na 800 i 1500 
m. miał bardzo udany sezon.

Fot. archiwum

m  Brakuje milionów

c J f  Podcięte skrzydła Sokoła
Szczęśliwie zremisowany piątkowy mecz gorzowskich piłkarzy ręcznych z Miedzią 

Legnica mógł być jednym z ostatnich spotkań tej drużyny. Jak zapewne wielu kibiców 
wie, Sokół przeżywa olbrzymie trudności finansowe. Jednak to, czego dowiedzieliśmy się 
po piątkowym pojedynku, stawia pod znakiem zapytania wyjazd do Krakowa na mecz z 
Hutnikiem. Ewentualne zwycięstwo gorzowskich szczypiornistów praktycznie zapewniło­
by im pierwszoligowy byt. Niestety, trzech podstawowych zawodników zapowiedziało, że 
do Krakowa nie pojadą jeżeli... nie zostanią wypłacone należne im pieniądze.

Kierownik sekcji Antoni Galiński nie krył rozgoryczenia: — Kiedy zakładaliśmy klub, 
obiecano nam 400 min zł na działalność, a otrzymaliśmy z tego ty lko 20 proc. To 
spowodowało, że pieniądze, które wypracowaliśm y na wypłaty dla zawodników, z 
konieczności przeznaczyliśmy na organizację meczy i wyjazdów.

Nie jest to jednak jedyne zmartwienie pierwszoligowców. Nad klubem zawisła realna 
groźba liwidacji, bowiem wszyscy pracownicy otrzymali trzymiesięczne wypowiedzenia. 
Do końca rozgrywek zostało niewiele czasu, istnieje więc duże prawdopodobieństwo, że 
gorzowianie je zakończą. Co jednak będzie dalej? Smutne miny trenerów, działaczy i 
zawodników nie wróżą nic dobrego. A co na to sponsorzy gorzowskiej “siódemki”, których 
nazwy widnieją na koszulkach?

(car)


